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Wizyta artysty Jana Kiepury, złożona w loży Marszałkowi Polski 
Śmigłemu - Rydzowi

Artysta i audytorium. U góry loża honorowa Protektora koncertu

Znakomity artysta Jan Kiepura, w czasie 
swego ostatniego pobytu w Polsce, przyjęty na 
audiencji przez Naczelnego Wodza Marszałka 
Śmigłego-Rydza, — zadeklarował koncert swój na 
Fundusz Obrony Narodowej. Pan Marszałek zgo­
dził się na przyjęcie protektoratu nad koncertem. 
Po kilkumiesięcznych przygotowaniach specjalny 
komitet organizacyjny przy WINO, z szefem puł­
kownikiem Kocem na czele, dołożył wszelkich sta­
rań, aby koncert ten wypadł jak najwspanialej 
tak ze względu na osobę protektora, jak również 
na udział tak wielkiej miary artysty. Komitetowi 
organizacyjnemu przyświecała również myśl 
przysporzenia jak największych funduszów na tak 
ważny cel narodowy, jakim jest FON.

Już od pierwszych chwil pobytu w stolicy ulu­
bieńca publiczności Jana Kiepury — obserwowa­
liśmy niebywałe wprost zainteresowanie koncer­
tem oraz wyjątkową popularność, jaką cieszy się 
obecny król tenorów. Sam koncert odbył się dnia 
5-go bieżącego miesiąca w najpiękniejszej sali 
stolicy, jaką jest sala Domu Katolickiego. Wy­
pełniła się ona po brzegi doborową publiczno­
ścią, w lożach reprezentacyjnych zajęli miejsca 
członkowie Rządu, generalicja i korpus dyploma­
tyczny.

Burzą oklasków i gromkimi okrzykami, po­
wstając z miejsc, powitała publiczność ukazanie 
się Marszałka Polski Śmigłego-Rydza, który przy­
był w otoczeniu pp. pułkowników: Strzeleckiego, 
Glabisza, Pełczyńskiego oraz adiutantów.

Mistrz Kiepura, doskonale usposobiony głoso­
wo, czarował publiczność fenomenalnym śpiewem 
i wyrazistą interpretacją, wywołując każdą arią 
i pieśnią entuzjazm. Uroczystym momentem tego 
niezwykłego koncertu było udekorowanie Jana 
Kiepury złotym Krzyżem Zasługi przez Naczelnego 
Wodza Marszałka Śmigłego - Rydza. Ceremoniał 
dekoracji odbył się w loży Pana Marszałka, w któ­
rej znakomity artysta spędził dłuższą chwilę 
na rozmowie z Naczelnym Wodzem.

Wielkiemu artyście, który nigdy nie szczędzi 
swego talentu na cele społeczne, tym razem spe­
cjalny jego przyjazd na koncert na rzecz FON-u 
zjednać musi wdzięczność całego społeczeństwa 
polskiego.

Konferencja prasowa u mistraa Kiepury w aparilamentaeh Hotelu
Europejskiego

Jan Kiepura z wizytą u szefa WINO płk. dypl. Leona W. Koca, 
przewodniczącego komitetu organizacyjnego koncertu
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Karność, wiedza i odwaga w świetle poglądów
wielkich wychowawców

Marszalek Piłsudski powiedział:

„Kto duszy żąda, duszę dać musi, kto sięga 
po duszę — duszą swoją płaci. Zasadą dowódcy 
musi być: duszę bierzesz — duszę daj“.

Historyk francuski, Sorel, w następujący sposób okre­
śla zadania żołnierza: „Służyć ojczyźnie, zapewnić jej nie­
podległość, strzec jej granic. Bronić instytucyj państwo­
wych i zapewnić społeczeństwu spokój, dobrobyt, pełnię 
rozwoju umysłowego. Zapewnić poszanowanie rzeczypo- 
spoliteji, sprawiedliwości i prawa. Ojczyzna jako cel, ho­
nor jako godło, karność, wiedza i odwaga jako środki wio­
dące do celu“. Komendant korpusu kadetów w dobie upad­
ku naszego państwa, A. Czartoryski, pisał: „Wy (kadeci) 
powinniście Ojczyznę waszą zaludnić obywatelami gorli­
wymi o jej sławę, o uwiększenie jej mocy wewnętrznej 
i poważania postronnego. Niech was prowadzi ta sama 
ambicja, żebyście otoczeni wiadomościami... światła z pil­
nością tutaj (w korpusie) zebrane roznosząc, oswobodzili 
Ojczyznę od jarzma tych strasznych tyranów: niewiado- 
mości i prewencji, żebyście swoim uczyli przykładem po­
żytecznego obywatelstwa powinności i miłowonną palili 
ofiarę dobru publicznemu z tych uprzedzeń i błędów pie­
szczonych, które nierozsądek postanowił, przeciąg czasu 
poświęcił, potomek od przodka bez rozstrzęśnienia przy-
jąl"...

„Wojsko jest głuche i ślepe... — powiada de Vigny — 
...jest to r2iecz wielka, która zabija, atoli rzecz ta i cierpi...“

Wyrzeczenie się siebie jest warunkiem służby wojsko­
wej. „Wyrzeczenie — pisze dalej Vigny — tworzy owych 
ludzi o cechach charakterów antycznych, doprowadzają­
cych poczucie obowiązku do ostatecznych granic, bez skru­
pułów w posłuszeństwie, bez wstydu swego ubóstwa, 
skromnych w czynach i mowie, dumnych ze sławy kraju, 
nie bacząc na swoją własną, usuwających się w cień chęt­
nie i dzieląc się z nieszczęśliwymi czarnym chlebem, za 
który zapłacili własną krwią.“

Podstawą wartości wojska jest karność. „Nierządem 
Polsce stać, to niepodobna i przeciwko rozumowi!“ — wo­
łał Piotr Skarga. „Rozkaz jest tym dla nas, czym prawo 
dla ogółu obywateli — powiada gen. Tanant. — Istnieje 
karność moralna, przewyższająca karność materialną, ze­
wnętrzną. Owa karność moralna, pozostawiając wykonaw­
cy pewną część inicjatywy, zmusza go do włożenia całej 
woli, całej inteligencji, całej siły i całego serca w wyko­
nanie rozkazu. Rzecz prosta, należy odróżniać pojęcie roz­
kazu od pojęcia komendy, zadaniem której jest zmechani­
zowanie pewnej czynności. Siły moralne wszechmocne na 
wojnie, a pochodzące przede wszystkim z karności, nie są

właściwie brawurą oraz energią osobników jako takich, 
lecz raczej związkiem dusz, pomnażającym siłę każdego 
z osobna siłą wszystkich razem. Siły moralne są przede 
wszystkim siłami ujednostajnienia, si>ójności i koordyna­
cji". „Zadaniem karności — pisał Ardant du Picą — jest 
prowadzić ludzi w bój, nawet wbrew ich chęci. Naiwnością 
byłoby twierdzić, że nie ma armii bez karności, nie ma 
karności bez organizacji, wadliwą zaś jest każda organi­
zacja, zaniedbująca choćby najdrobniejszy sposób za- 
dzierżgnięcia silniej i mocniej węzła solidarności między 
współwalczącymi. A środki nie mogą być wszędzie jedna­
kie: karność wynika z ustroju społecznego, lub też powin­
na się oprzeć o zalety i wady przeważające w narodzie".

Wielki filozof francuski, Boudroux, wypowiedział się 
(1898) w sposób następujący: „Solidarność, spójnia dusz, 
pomnaża siłę jednostki siłami wszystkich. Siły moralne, 
jakie karność musi W5d)Worzyć, są zasadniczo siłami ujed­
nostajnienia, spójności, koordynacji, czynnikiem zaś owej 
łączności potrzebnej, a przeciwnej egoistycznym zapędom 
człowieka, jest karność"... „Prawdziwa karność — twier­
dzi znów Tanant — jednoczy posłuszeństwo bierne z po­
słuszną inicjat3nYą. W istocie, między wydaniem rozkazu, 
a rzeczywistymi warunkami jego realizacji, istnieje za­
wsze przedział. Ten, który naprawdę chce być posłusz­
nym, sam musi nadrobić co się należy, aby spełnić wolę 
przełożonego. Jeśli tak jest istotnie, karność nie jest owym 
czysto zewnętrznym węzłem, jak sobie to często wyobra­
żamy. Jest przede wszystkim poddaniem się i posłuszeń­
stwem, wymaga atoli u wydającego rozkazy zaufania do 
swoich podwładnych; musi on wiedzieć, że oni pójdą za 
nim i że nawet poza oczami zastosują się do jego rozka­
zów z inteligencją i poświęceniem. U tych, którzy słucha­
ją, wymaga karność zaufania do dowódcy, zaufania ugrun­
towanego wówczas tylko, jeśli poświęcenie i zdolności do­
wódcy są wyższe ponad wszelką wątpliwość. Jednym sło­
wem, prawdziwa karność to zaufanie jednego do wszyst­
kich, to realizacja owej jedności moralnej, która jest 
pierworzędnym źródłem siły".

A. Czartoryski już był zdania, że „...karność żołnier­
ska — najporządniejsza i najszlachetniejsza".

O wartości karności oddziału decyduje wartość do­
wódcy, na którą się składać muszą zalety jego umysłu 
i charakteru. Te cechy dobrego dowódcy powinny się wza­
jemnie uzupełniać, wytwarzając równowagę, bez której,, 
zdaniem Napoleona, typ doskonałego dowódcy byłby nie 
do pomyślenia. ,,Dowódca — pisze Tanant — to głowa, 
to mózg oddziału. Głowa może być wspaniała, ale jeśli nic 
w niej się nie mieści, jest jeno niepotrzebną maską". „Do 
jakichże pomyłek — powiada Napoleon — może doprowa­
dzić próżność i pewność siebie człowieka niewykształcone-



go". Dodaje ponadto: „Pracą można uzyskać równie wie­
le jak geniuszem". Wiemy skądinąd, że „genjusz to cier­
pliwość na dłuższą metę" i nie wątpimy, że „praca jest 
prawem wszystkich". Oficer, jak każdy człowiek, musi 
się poddać prawom ogólnym, a skoro chce, a powinien, być 
przykładem, powinien pracować więcej, niż inni. Nie mo­
że on się jednak ograniczyć otrzymanym wykształceniem 
wojskowym i ściśle fachowym, lecz winien jest stale uzu­
pełniać swą wiedzę. Nie ulega wątpliwości, że oficer po­
trzebuje kultury ogólnej, która ułatwi mu w przyszłości 
naleŻ37te wywiązanie się z każdego zadania, skoro w spo­
łeczeństwie chce on zająć stanowisko przodujące. „Odwa­
ga myśli, odwaga pracy — powiada Marszałek Piłsudski— 
to są czynniki, które dają zawsze nowe życie i nowe praw­
dy!" Jak trudne do spełnienia ma zadanie dowódca, który 
zaniedbał swe wykształcenie, świadczą wspomnienia A. de 
Vigny, który stwierdza, że „Młodzież, przewyższającą star­
szych wykształceniem, naszpikowaną cyframi i odpo­
wiednio zarozumiałą, można było utrzymać w ryzach je­
dynie za pomocą... milczenia", a to chciażby dlatego, że 
młodzież najczęściej nie docenia prawdy, że ,,teoretyczna 
wiedza jest niczym wobec doświadczenia". Z drugiej stro­
ny „Nie znosiłem — powiada dalej Vigny — typu zadu­
fanych w sobie, bezczynnych młodych oficerów, dbających 
przede wszystkim o wykwintny krój munduru — wielkich 
strategików przy bilardzie i zielonym stoliku".

W „Katechizmie rycerskim" Czartoryskiego na pyta­
nie: „Czy może kadet być bojaźliwym albo tchórzem?", 
autor daje odpowiedź następującą: „Na to nie umiem od­
powiedzieć, bo i słowa i rzeczy, które znaczą, są mi nie­
znajome, i jeżeli kto w korpusie potrafi opisać co to jest, 
chybaby o tym słyszał, że się gdzie indziej znajduje, bo co 
między nami, ani jest, ani podobno być może..." Istotnie, 
czylić zwracając się do żołnierzy należy mówić o odwa­
dze? O ile chodziłoby o ten rodzaj odwagi, której pojęcie 
mieszamy z pojęciem brawury, nie wahalibyśmy się pomi­
nąć to milczeniem. Ardant du Picą robi o Rzymianach 
uwagę uderzająco aktualną dla tych, którzy przebyli woj­
nę: „Rzymianie nie byli ludem junactwa, lecz karności 
i wytrwałości. Nie mamy pojęcia o wojennym duchu Rzy­
mian, nic podobnego w niczym do naszego ducha... Ileż 
u nas medali, ileż odznaczeń za czyny, za które żołnierz 
rzymski uzyskałby jeno rózgi!..." Wynika stąd, że odwa­
ga polegać powinna nie tylko na szaleńczej brawurze, 
lecz również na rozsądku umotywowanym opanowaniem 
nerwów i przytomnością umysłu. „Należałoby — pisze 
Boutroux — aby żołnierze dzisiejsi inne żywili troski za­
miast pragnienia, całkiem zresztą zrozumiałego, odzna­
czenia się czynami indywidualnej świetności. Wszystkie 
ich czyny winny być podporządkowane wspólnemu dziełu, 
dążąc do ostatecznego zwycięstwa, nie powinni się więc 
zawahać w wyborze między poświęceniem, mającym jeno 
ich własne sumienie za świadka, lecz zbawiennem dla ar­
mii, a czynem świetnym lecz bezowocnym". Przeciwsta­
wiając odwadze tchórzostwo, należy pamiętać, że człowiek, 
który się boi (a któż na wojnie nie odczuł bojaźni?), tchó­
rzem jest wtedy tylko, jeżeli bojaźni się podda. Jeśli nato­
miast potrafi nad swoją bojaźnią zatriumfować, większą 
będzie jego zasługa, niźli owego gruboskórca, który swój 
spokój zawdzięcza jedynie brakowi inteligencji i zastano­
wienia nad grożącym mu niebezpieczeństwem. Odwaga 
stać się dziś powinna cechą nie tylko wielkich dowódców, 
lecz każdego oficera i żołnierza. Uprzytomnijmy sobie 
fakt, że zmienione warunki prowadzenia boju nowoczesne­
go zredukowały ogromnie możność wpływania przykła­
dem osobistym na zachowanie się oddziału. Szereg żołnie­

rzy walczyć dziś musi w pojedynkę, przeciwstawiając ota­
czającemu zewsząd niebezpieczeństwu tylko własną swą 
wolę. Nowoczesne wojsko jest właśnie szkołą silnych cha­
rakterów i rozumnej, naprawdę ludzkiej odwagi. Komu­
nistyczny pisarz niemiecki Kellerman (a U nas: Rudnicki, 
Uniłowski et consortes) pisze: „...Koszary!... Zburzcie je, 
zetrzyjcie na miazgę. Zwalcie te wylęgarnie niewolników 
i ich dozorców"... Niestety, skorzystać z propozycyj Kel- 
lermana nie możemy i nie chcemy, zresztą koszary nasze 
w niczym nie są podobne do przedstawionych przez cyto­
wanego „towarzysza". Wojsko nasze tylko wtedy zaczęło­
by odgrywać negatywną rolę, kiedy by się chwyciło metod 
wychowawczych ks. Konstantego, który sprawił tyle, że 
wojsko Królestwa Kongresowego musiało się wyzbyć ofi­
cerów obdarzonych dużą odwagą cywilną, dumą i ambicją. 
Istotnie, „oprócz zwykłej odwagi — powiada Tanant — 
oficer winien posiadać odwagę swej funkcji". Otóż funk­
cją jego jest dowodzenie. Wydając rozkazy, bierze zań od­
powiedzialność. To już wymaga odwagi. Napoleon powie­
dział: „Każdy generał, wydający na podstawie wyższych 
rozkazów bitwę bez nadziei uzyskania zwycięstwa jest 
zbrodniarzem". Rozsądne przedstawienie swemu dowód­
cy niemożności wykonania danego rozkazu wymaga od 
małodusznych umysłów, obawiających się więcej niż 
śmierci wymówki dowódcy, nowego rodzaju odwagi: od­
wagi cywilnej. Jakże piękną treść kryją w sobie słowa 
Wodza Narodu: „Gdy chcesz pracować dowodzeniem, szu- 
'kaj prawdy duszy. To bogini! Słaby nie znosi wzroku 
prawdy i tarza się przed nim w prochu, silny nawet się 
chwieje, ale nigdy nie pada i on wyczyta w oczach bogini 
rozkaz woli". Człowiek, nie posiadający odwagi cywilnej, 
nie ma prawa być oficerem. I znów Tanant pisze: „Dużo 
łatwiej odegrać przez kilka minut rolę bohatera, niż być 
przez całe życie człowiekiem skromnym i odważnym. Speł­
niać swe obowiązki codziennie, gdy nikt nie wie, jaki wy­
siłek był na to potrzebny, spełniać swe obowiązki, gdy na 
drodze do ich wykonania piętrzą się pokusy i trudności, 
gdy jedynym sędzią jest własne sumienie, oto co wymaga 
zaiste wielkiej odwagi. Rozumieć odpowiedzialność, jaka 
na nas ciąży, stać zawsze na wysokości swego zadania, 
pracować bez nadziei nagrody, odczuwać nazbyt często, 
że nasi przełożeni nie rozumieją nas i nie oddają nam 
sprawiedliwości, widzieć, że towarzysze mniejszej, zda­
niem naszym, wartości łatwiej awansują, żyć zawsze ży­
ciem skromnym, trudnym, bez nadziei polepszenia i bez 
gwarancji przyszłości dla swych najbliższych, a przede 
wszystkim widzieć, że podwładni nasi, dla których po­
święcamy się nieustannie, pozostają obojętni, a czasem 
nawet wrodzy, czyliż, by znieść to wszystko, nie trzeba 
prawdziwej odwagi?"

„Prostota obyczajów, ubóstwo, znoszone z lekkim 
sercem przez całe zastępy młodzieży, życie pełne zdrowia 
i tężyzny, bez sztucznych form ugrzecznienia i bez sztucz­
nej tkliwości, piętno męskości odbite na wszystkim, wre­
szcie jednostajność uczuć narzucona przez dyscyplinę, 
wszystko to — powiada Vigny — wytwarza więzy oby­
czajowe szorstkie, ale mocne, więzy, którym nie brak uro­
ku nieznanego w innych zawodach. Pułki, to zakony wę­
drowne, obnoszą one ze sobą wszędzie swoje obyczaje, 
nacechowane powagą, milczeniem, powściągliwością. 
W tych zakonach dochowuje się wiernie ślubów ubóstwa 
i posłuszeństwa". Chciałbym, żeby tych słów kilkoro głę­
boko zapadło w duszę podoficerów.

M. Wieliczko-WielkM
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Nasze sprawy

F u n d u s z  o d p r a w o w y
II

W dalszej dyskusji nad sprawą funduszu odprawo- 
wego sierżant Łaciński Wladyskiw, opierając się na do­
świadczeniu istniejącego funduszu, twierdzi, że fundusz 
odprawowy z powodzeniem może istnieć i rozwijać się.

Założony przed 4 laty, wypłacił już odprawy 18 człon­
kom po 1500 zł, a pomimo to, gdyby nawet nadal wy­
płacał po 12 odpraw rocznie, to fundusz nie tylko nie bę­
dzie się zmniejszał, a jeszcze około 2000 zł rocznie przy­
bywać będzie do kasy. Składka miesięczna wynosi po 10 
zł i wpłacana jest tylko przez 10 laŁ

Podane swego czasu w „Wiarusie" obliczenie ognio­
mistrza Strusia i sierżanta Kondrackiego uważa za błędne 
i twierdzi, że na ich podstawie nie można wyciągać żad­
nych wniosków.

W końcu podaje, że kolegom, bliżej interesującym się 
rachunkową kalkulacją funduszu, chętnie może służyć 
szczegółowymi obliczeniami.

Odwrotny przykład podaje plutonowy Dończyk Fran­
ciszek, który swoje uwagi opiera na działalności istnieją­
cego od przeszło dwu lat funduszu formacyjnego.

Otóż członkowie funduszu płacili po 2, potem po 3, 
obecnie zaś po 5 zł miesięcznie. Odprawa w bieżącym ro­
ku wynosi 800 'A dla członka, który należy do funduszu 
co najmniej 2 lata. Przez okres ten fundusz rósł, tak, że 
zebrało się kilka tysięcy złotych.

Przy założeniu funduszu obliczyliśmy, że w ciągu ro­
ku zwalnianych będzie najwyżej 3—4 kolegów. Tymcza­
sem w pierwszych miesiącach obecnego roku zostało zwol­
nionych 4 podoficerów.

Jeżeli w tym tempie pójdzie dalej zwalnianie i do koń­
ca roku pójdzie następnych czterech, to co będzie z od­
prawą ?

Wprawdzie w statucie jest powiedziane, że w razie 
niedoboru wszyscy członkowie solidarnie pokrywają po­
trzebną różnicę, ale czy to nie będzie nadmierne obciążenie 
dla członków?

Uważam, na podstawie działalności naszego funduszu, 
że formacyjne nie rozwiązują należycie sprawy.

Podstawy funduszu muszą być trwałe i całkowicie za­
bezpieczające prawa członków, przy czym wysokość skład­
ki musi być stała i stosunkowo niewysoka.

Warunkom tym podołać może tylko fundusz okręgo­
wy. Zwłaszcza, że wysokość odprawy, przy opodatkowa­
niu się na przykład 5 zł miesięcznie, wynosić by mogła 
3.000 zł.

A więc bierzmy się do twońzenia funduszów okręgo­
wych, bowiem tylko chęć i dobra wola doprowadzą do za­
pewnienia sobie możliwych warunków bytu, po opuszcze­
niu szeregów wojska.

Sierżant Kruszel Leon, apelując o pośpiech i nie za­
sypianie sprawy, zwraca uwagę na propozycję opodatko­
wywania się na każdego zwalnianego. Wpłata do fundu­
szu okręgowego 75 gr do 1 zł napewno nie obciąży człon­
ków, a odchodzącemu zapewni należytą odprawę.

Plutonowy Dziwura Jan pisze, że stworzenie fundu­
szu odprawowego byłoby wyrazem głębokiej troski o los 
własny oraz zwalnianych kolegów. Przecież otrzymana od­
prawa stałaby się wielką pomocą przy stwarzaniu sobie 
nowych warunków życia i pracy.

Zrealizowanie jednak tej pięknej myśli natrafia na 
pewne trudności, z których główną będzie kwestia opodat­
kowania się.

Żeby rozwiązać tę sprawę, proponuje połączenie fun­
duszu odprawowego z istniejącymi funduszami pożyczko­
wo - oszczędnościowymi. W każdym razie, w takiej czy 
innej formie uważa, że fundusze bdprawowe powinny być

wprowadzone w życie bez żadnych komentarzy i jedno­
myślną uchwałą.

Zgoła inaczej zapatruje się na sprawę funduszu star­
szy sierżant Bachórz Józef. Sądzi bowiem, że gdyby każdy 
z podoficerów składał miesięcznie do PKO lub KKO ta­
kie kwoty, jakie przewiduje składka członkowska, to osią­
gnie taki sam albo i lepszy wynik. Uniknie się natomiast 
potrzeby tworzenia zarządów i zabierania czasu poszcze­
gólnym kolegom.

Drugie wyjście widzi w ubezpieczeniu na życie.
Jako zwolennik indjrwidualnego oszczędzania twier­

dzi w zakończeniu, że tylko, dobrze zrozumiana i dobro­
wolna oszczędność zapewnić może najlepsze wyniki.

Starszy wachmistrz Kamiński Paweł sprawę fundu­
szu odprawowego łączy również z funduszem oszczędno­
ściowym i proponuje przekształcenie ich w jeden „ksią­
żeczkowy fundusz oszczędnościowy PKO".

Proponowany fundusz polega na obowiązkowym po­
siadaniu przez każdego podoficera książeczki oszczędno­
ściowej z przymusowym wkładem miesięcznym 10 zł.

W tak pomyślanym funduszu nie byłoby oglądania 
się na innych, ale sprawiedliwie i z pełnym uświadomie­
niem dążyłoby się do celu.

W podobny sposób stawia sprawę starszy sierżant 
Jafra Jan.

Wychodząc z założenia, że stworzenie funduszu od­
prawowego może wywołać niepożądany objaw oglądania 
się na ogół w zabezpieczaniu własnej przyszłości — apelu­
je, by przestać omawiać sprawę funduszu odprawowego, 
gdyż to nie doprowadzi do żadnego celu. Jako, argumenty 
przytacza fakt, że każdy członek, otrzymujący odprawę 
po roku istnienia funduszu, otrzyma rzeczywiście wielką 
premię, gdyż za małe stosunkowo wpłacone składki otrzy­
ma dużą odprawę. Natomiast członek, opłacający regular­
nie składki przez długie lata, otrzyma zaledwie zwrot swo­
ich wkładów, z niewielką ewentualnie nadwyżką.

Jeżeli wziąć na przykład wpłatę przez 12 lat po 5 ^  
miesięcznie, to suma wpłat wyniesie bez procentów 720 zł.

Gdy więc zwolniony w drugim roku wpłacił tylko 60 
zł, a otrzymał 1000 zł odprawy, to zwalniany po 12 latach 
powinien otrzymać 12 razy więcej, czyli 12.000 złotych. 
A skąd pieniądze?

Jest to, więc projekt nierealny, a uchwalony swego 
czasu przez korpus podoficerski pułku, doczekał się rychło 
likwidacji, gdyż młodzi podoficerowie powiedzieli, że oni 
mają prawo żądać odprawy o tyle razy większej, ile razy 
więcej wpłacą pieniędzy. „Bo z jakiej racji — pisze da­
lej — ja mam wpłacić 720 zł, a otrzymać tylko 1.000".

W wyniku tej argumentacji — starszy sierżant Ja­
fra — przychodzi do wniosku, że najlepsze fundusze od- 
prawowe będą własne, tworzone przez składanie 5 zł mie­
sięcznie do PKO.

W zakończeniu artykułu wysuwa, jakby kontrprojekt, 
organizacji kas pożyczkowych, bezprocentowych.

Sprawy tej jednak ze względu na odmienny charak­
ter i cel w dyskusji narazie nie przytaczamy.

Są jednak podoficerowie niższych stopni, którzy na 
sprawę funduszu inaczej się zapatrują, niż młodsi koledzy 
starszego sierżanta Jafry.

Na przykład plutonowy Paszkiewicz Antoni, zastana­
wiając się nad sprawą organizacji funduszu odprawowego, 
przychodzi do wniosku, że nie tylko zachodzi konieczność, 
ale jest i możliwość jego utworzenia.

Pamiętajmy — pis2̂ e — że w jedności i zgodzie można 
wiele dokonać i dla siebie i dla innyeh.

Ze swej strony stawia propozycję stworzenia fundu­
szu centralnego, obejmującego wszystkich podoficerów za­
wodowych, z lokatą kapitału w PKO.

Naturalnie, że wszystko to zależne jest od naszych 
starań, jedności, zgody i dobrze opracowanego statutu.
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Międzynarodowa Wystawa w Paryżu 1937
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „WIARUSA")

Wejście do pawilonu polskiego

Przyjechałem do Pa­
ryża na osiem dni, ze 
szczer5rm postanowie­
niem „dokładnego" ŝ wie- 
dzenia wystawy. Przy­
puszczałem, że znając 
dość dobrze to przepięk­
ne miasto, i nie zaglą­
dając do tego, co jest z 
nim na stałe związane, 
będę mógł — poświęca­
jąc cały czas wysta­
wie — wyrobić sobie o 
niej szczegółowy pogląd. 
Ale już pierwsze przed­
południe, podczas które­
go w ciągu 5-ciu godzin 
obszedłem zaledwie kil­
ka pawilonów zagranicz­
nych, położonych koło 
bramy placu Trocadero, 
przekonały mnie, że plan 
mój jest niewykonalny.

Na terenie o obwo­
dzie około 17 kilome­
trów, jakie zajmuje wy­
stawa, stoi przeszło 100 
payy îlonów — bardzo czę­

sto ogromnych, kilkopiętrowych gmachów. Samych zagranicznych 
pawilonów jest 54, a Francję reprezentuje ponad 200 „sekcji", z któ­
rych niektóre zajmują osobne, bardzo obszerne, pawilony. Jeśli doda­
my do tego, że na wystawie panuje prawie zawsze ogromny tłok, 
zmuszający zwiedzających do stawania w ogonkach u wejść do cie­
kawszych pawilonów — na mniej więcej „dokładne" obejrzenie 
wszystkiego, co jest na wystawie, potrzeba co najmniej około 300 
godzm — czyli przy dziesięciogodzinnym „dniu pracy" pełnego 
miesiąca.

To też będę tu pisał wyłącznie o wrażeniach ogólnych, a tylko 
nad pawilonem polskim zastanowię się nieco dłużej.

Obecna międzynarodowa wystawa paryska jest kolosem, prze­
wyższającym wszystkie wystawy, jakie się dotychczas odbyły na 
świecie. Geniusz francuski wyzyskał w pełni możliwości, jakie daje 
Sekwana, i na jej obu brzegach wzniósł miasto ilustrujące archi­
tekturę wszystkich części i krajów świata. Już sama rzeka jest 
momentem wysoce dekoracyjnym. Ale tu użyto ją do szeregu nie­
bywałych efektów dekoracyjnych i najprzeróżniejszych atrakcji, 
które najwspanialej udają się wieczorem i w nocy. Wspaniała ilumi­
nacja wszystkich pawilonów, dużo fontann bajecznie oświetlonych 
wyczaruwuje się spośród drzew parku Trocadero — a przede wszyst­
kim fontanny bijące z nurtów Sekwany, olbrzymie, przebogate, mie­
niące się wszystkimi kolorami tęczy. (3dy dodamy do tego ilumi­
nację wieży Eifla, cudowne ogonie bengalskie, korowody łodzi i stat­
ków płynących po Sekwanie — śmiało możemy powiedzieć, że w no­
cy wystawa wygląda jak jakieś bajeczne, zaczarowane miasto. Nic 
więc dziwnego, że dotychczas zwiedziło ją już około 18 milionów 
ludzi — i tłumy żądne wrażeń płyną nadal nieprzerwaną falą od 
rana do późnej nocy.

Fragment wystawy, widziany z iotu ptaka

śmiało przeto można powiedzieć, że jeśli chodzi o szatę ze­
wnętrzną, to wystawa udała się doskonale — że „technik i propa­
gandzista" stworzyli całość, która przyciąga i przyciągać będzie 
turystów z całego świata.

„Wewnętrzna treść" wystawy jest natomiast tak różnolita, iż 
trudno ją streścić nawet w kilku ogólnych zdaniach. Nie można bo­
wiem porównywać „wesołego miasteczka" z Pałacem Wynalazków— 
ani Planetarium z Pałacem Mody. Trudno jest również wydać jedną 
opinię o pawilonach zagranicznych, i ogromnym, wyczerpującym 
i doskonale opracowanym dziale francuskim wystawy.

Każde z 54 państw, mających swe pawilony na wystawie, sta­
rało się, zależnie od mniejszego lub większego pomieszczenia, jakim 
rozporządzało, dać najbardziej całkowity obraz swego kraju. Jest 
to oczywiście zadanie niesłychanie trudne. Trzeba prawdziwego ge­
niuszu organizacyjno-naukowo-propagandowego, aby w kilku czy 
kilkunastu salach dać syntezę państwa. To też przeważna ilość pa­
wilonów zagranicznych jest bardziej lub mniej udana architekto­
nicznie, ale, jeśli chodzi o treść wewnętrzną, to w większości wy­
padków jest ona powierzchowna, nieobmyślana i niekompletna. Tyl­
ko te państwa, które zdecydowały się na pokazanie rzeczy najbar­
dziej charakterystycznych, które wiedziały dokładnie, o co im cho­
dzi, a wykonaniu nadały „szatę propagandową", zdały dobrze egza­
min wystawowy. Do państw takich należą przede wszystkim; Niem­
cy, ZSRR, Włochy, Portugalia. To nie znaczy bynajmniej, by pa­
wilony ich były najładniejsze lub najciekawsze — bo śliczny jest 
pawilon francuski, ciekawy japoński czy belgijski. Ale jeśli chodzi
0 pozostawienie pewnego określonego i silnego wrażenia u zwiedza­
jących tłumów — to tylko tam, gdzie nie widać ręki „propagandzi­
sty", cel ten jest osiągnięty.

Ale i pomiędzy pawilonami tego typu jest wielka rozpiętość. 
Porównajmy dwa kolosy wystawowe: pawilon niemiecki i ZSRR. 
Niemcy dają udokumentowany eksponatami, planami, modelami
1 wykresami obraz swej wspaniałej organizacji, potęgi przemysło­
wej, technicznej i wojskowej. Wszystko tu jest poważne, ciężkie, 
silne, nawet przytłaczające — ale wżerające się w pamięć i dla pru­
skiego inteligenta przekonywujące. Typowa propaganda germańska.

Pawilon ZSRR jest jednym wielkim, wyzywającym krzykiem: 
Stalin! Stalin! Stalin! żadnych dokumentów — pehio trzyczących 
.,afiszy" propagandowych, pełno obrazów, fotografii i plinsz. Doku­
ment i cyfry zastąpiono tu efektem zewnętrznym, Irzykliwym, 
„czerwonym" i podobizną Stalina, występującą co kika kroków. 
Typowa propaganda sowiecka — tanie, ale błyskotlive i głośne 
efekty dla lubiących dreszczyk agitacyjny tłumów.

Na tym kończę ogólną charakterystykę wystawy, dodając, że 
działy specjalne, działy naukowe, sztuki, techniki, arcłitektury są 
wspaniałe i podane w pięknych ramach...

A Polska na wystawie?
Nasłuchałem się i naczytałem bardzo wiele o naszym pawilo­

nie — przev/ażnle rzeczy niepochlebnych. To, co zobaczyłem, nie 
zgadzało się ani z dodatnimi, ani ujemnymi sądami. Podług mnie, 
pawilon nasz jest zaprzeczeniem wszystkiego, co określamy mianem 
propagandy. Był on na pewno wykonywany przez przysięgłych anty- 
propagandzistów.

Bo tylko proszę posłuchać.
Rozwiązany architektonicznie ładnie, oryginalnie, bardzo este­

tycznie. Ale w jego wartościach architektonicznych może zoriento­
wać się i zrozumieć je tylko znawca, do tłumów nie przemawia on 
wcale. Przypuśćmy nawet, że pawilon nasz umie podobać się ogó­
łowi, ale cóż z tego, kiedy go wcale nie widać. Wtłoczony między 
paskudny pawilon hiszpański a olbrzymi niemiecki, zasłonięty drze­
wami parku Trocadero — jest prawie zupełnie niewidoczny dla 
zwiedzających. Jedynie chorągiew, powiewająca na wysokim, wy­
smukłym maszcie, zwraca uwagę dalej przechodzącego turysty.

Pawilon nasz jest skonstruowany z kilku, skomponowanych 
z sobą architektonic2snie, fragmentów. Nie usposabiają one do zwie­
dzania całości, rozpraszają ogólną uwagę widza, skupiając ją na 
fragmentach. Fragmenty te są bardzo ładne, pięknie pomyślane 
i „za inteligentnie" podane. Napewno podobają się publiczności eli­
tarnej, w wielu momentach będą niezrozumiałe dla tłumów — a jed­
nym i drugim nie dadzą najmniejszego pojęcia o Polsce. Bo czyż 
Polska to monopol spirytusowy i zapałczany, Wedel, piękne lalki 
i kilka ślicznych wnętrz mieszkalnych ? Bo tylko tyle zobaczy w na­
szym pawilonie 90% zwiedzających. A to napewno o wiele za 
mało.

Na zakończenie treściwy opis naszego udziału na wystawie.
Główny gmach pawilonu, a przede wszystkim rotmida w for­

mie wieży, zbudowany z białego kamienia, jest dziełem architektów
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Pawilon ZSRR

prof. Bohdana Pniew- 
skiego i Stanisława Bru- 
kalskiego. Pawilon, mie­
szczący pokaz polskiej 
gospodarki, wykonano 
według pomysłu prof. 
Bohdana Lacherta i Jó­
zefa Szanajcy. Ponadto, 
profesor Rudolf świer- 
czyóski czuwał nad ca­
łością prac artystycz­
nych, związanych z na­
szym udziałem w wysta­
wie. Oprócz wspomnia­
nych architektów — 50 
innych artystów - mala­
rzy, rzeźbiarzy, dekora­
torów — pracowało nad 
ozdobieniem pawilonu 
polskiego.

Wchodząc na teren 
pawilonu, obok kapliczki 
przydrożnej, tak charak­
terystycznej dla naszych 
wiejskich krajobrazów, 
zatrzymujemy się przed 
żelazną kratą wejścio­
wą, poprzedzającą skle­
piony portyk, ozdobiony 
wewnątrz freskami. Ma­
ły most, przerzucony 
przez wodę, prowadzi do 
sali głównej. Plafon sali 

tej wykonali: F. Kowarski i Jan Sokołowski. Makata powierzchni 
30 m2, przedstawiająca sceny z życia króla Jana Sobieskiego, wyko­
nana na wskroś oryginalną techniką, jest w części gobelinem, czę­
ściowo zaś haftem różnokolorową wełną. Na wewnętrznej ścianie 
rotundy wyryte są słowa Marszałka Piłsudskiego.

„Są ludzie i są czyny ludzkie tak silne i tak potężne, że 
śmierć przezwyciężają, że żyją i obcują między nami“.

W hallu naszego pawilonu narodowego stoją posągi 7-iu wiel­
kich ludzi naszej historii. Są to: król Bolesław Chrobry, Władysław 
Jagiełło, Mikołaj Kopernik, Tadeusz Kościuszko, Adam Mickiewicz, 
Fryderyk Szopen, i wreszcie Marszałek Piłsudski.

Okap w formie baldachimu skórzanego, z wytłoczonymi na 
nim i malowanymi herbami polskich rodów, królewskich, umocowa­
ny na dwóch kopiach, zatkniętych w ziemię, prowadzi nas z rotun­
dy do ogrodu. Dalszą część konstrukcji architektonicznej stanowi 
obszerna galeria. Galeria ta zawiera 3 wnętrza: 1) hall z tarasem, 
2) dwa fragmenty salonowe, 3) wnętrze domku wypoczynkowego! 
Na przeciw nich mieści się wystawa monopoli państwowych, obok 
stoisko z czekoladą Wedla.

Dział sąsiedni jest poświęcony książce polskiej, dalej idą dzia­
ły Ministerstwa Komunikacji i turystykL Z kolei widzimy gablotę 
firmy J. Fraget (platery), dział jedwabi milanowskich i samodzia­
łów leszczkowskich, malowane tkaniny M. Kali, restaurację i ka­
wiarnię, dział sztuki ludowej. Dalej, widzimy sklep z pamiątkami, 
wreszcie tuż przed przejściem do części gospodarczej, umieszczono 
kompozycję malarską Jeremiego Kubickiego, mającą za temat 
uzdrowisko polskie. Pawilon gospodarczy zawiera przede wszyst­
kim siedem map, pomyślanych według zupełnie nowej formuły syn­
tetycznej i uwydatniającej bogactwa i możliwości Polski, w dzie­
dzinie ekonomicznej, przemysłowej, handlowej, rolniczej. Pawilon 
przemysłu zawiera ponadto stoisko Radia Polskiego i także dział 
Muzeum Przemysłu i Techniki, w którym przedstawione są między 
innymi odkrycia naukowe Prezydenta R^czypospolitej Ignacego 
Mościckiego.

W tymże pawilonie znajduje się również pokaz kolekcji znacz­
ków Ministerstwa Poczt i Telegrafów. Eksponaty z zakresu kine­
matografii, witryna z wyrobami zakładów „Elektro", oraz zbiór 
ziół leczniczych, pług zakładów „Unia" w Grudziądzu i wreszcie 
ilustracje niektórych typów samolotów w Polsce.

Polska poza swym pawilonem, bierze udział w szeregu dzia­
łów międzynarodowych sekcji francuskich:

Polska sala w pawilonie międzynarodowym.
1- sizy dział: Grafika polska. Na tle dużego, zbiorowego poka- 

TM współczesnej grafiki polskiej, 3 pokazy indywidualne;
2- gi dział: Spółdzielnia artystyczna „Ład" z Warszawy. Kili­

my, tkaniny i makaty lniane, wełniane i jedwabne (z polskiego jed­
wabiu), oraz pokaz ceramiki;

3- ci dział: Architektura: budownictwo prywatne, konstrukcje 
inżyniersko-budowlane, fotografie i plany. Wojskowy Instytut Geo- 
graficmy wystawia: mapy ogólne, mapy szczegółowe, lotnicze, pra­
ce polskiej ekspedycji polarnej na Spitzbergu. Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów wystawia druki i znaczkL

Klasa I — Odkrycia naukowe (Grand - Palais). Tutaj Insty­
tut Prehistorii Uniwersytetu w Poznaniu wystawia model niedawno

odkrytej osady bagien­
nej w Biskupinie.

Klasa n  — Biblio­
teki (Musee de 1‘Hom- 
me — Trocadero, Aile 
de Passy). Dział ten zor­
ganizowany jest przez 
Związek Bibliotek Rze­
czypospolitej Polskiej.

Klasa XI — Kształ­
cenie artystyczne mło­
dzieży od przedszkola aż 
do wyższej szkoły Sztuk 
Pięknych (Palais de 
l‘Enseignement przy E- 
cole Militaire).

Klasa XVII — Ur­
banistyka (Palais des 
Arts Modernes, Quai de 
Tokio). Rejon ziem gór­
skich. Projekty rozwoju 
ziem podgórskich i zor­
ganizowania wszystkich 
rejonów wypoczynkowo- 
turystycznych K arpat

Klasa XXI — (Pa­
lais des Arts Modernes 
na Quai de Tokio). Bu­
dynki użyteczności pu­
blicznej. W dziale tym 
wystawiamy widoki ze­
wnętrzne oraz wnętrza 
Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Klasa XXV — Osiedla robotnicze. (Palais des Arts Modernes).
Klasa XXV bis — Konserwacja zabytków historycznych (mie­

ści się w Trocadero).
Grupa 6 — Klasy 27, 28 i 29. (Dział ten mieści się w Palais 

des Beaux-Arts, rue de rUniversite). Wystawa ta mieści około 
60-ciu obrazów i 30-tu rzeźb charakteryzujących twórczość wielu 
wybitnych polskich plastyków oraz kolekcję medali Mennicy Pań­
stwowej.

Klasa 65 a — Dział komunikacji na Gare des Invalides (orga­
nizator dyrektor inżynier Aleksander Kodelski). Ministerstwo Ko­
munikacji wystawia nowoczesną lokomotywę i pociąg turystyczny.

W galerii przy ulicy Fabert na l-sz3nn piętrze obok modelu 
nowego dworca głównego w Warszawie i planu schematycznego 
węzła kolejowego warszawskiego 8 plansz statystycznych itp.

Pawilon lotnictwa. — Państwowy Instytut Meteorologiczny 
wystawia tu aparat własnej konstrukcji. Przed pawilonem stoi po­
sąg „Lotnika" dłuta Wittiga.

Klasa 70 — Dekoracja teatralna (mieści się w Union Coope- 
rative Porte La Bourdonnais). Dział ten mieści 22 makiety pla­
styczne najwybitniejszych polskich scenografów, bogatą kolekcję 
fotografii i inscenizacji oraz szkice i projekty kostiumów i dekoracji.

Klasa 73 — Reklama (obok wieży Eiffla). W dziale tym Pol­
ska wystawia plakaty, jak również okładki najwybitniejszych pol­
skich artystów w tej dziedzinie.

Pawilon niemiecki

Marszałek Smigły-Rydz na wystawie sztuki w Resursie Obywa­
telskiej, otwartej z okazji Festiwalu Sztuki w Warszawie
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Papcio, mamcia i syneczek 
ustawili się w sznureczek, 
by powitać pana Genia, 
który wraca z posiedzenia.

A radzono tam o sprawie 
budowy domu w“ Warszawie.
Wszystkich jedna chęć pożera —
Mieć tu dom podoficera.

Jak tam? Jak tam? — pyta papa.
Będzie, panie, coś — czy klapa?
A pan wachmistrz, patrząc w Franię,
Krzyknął z dumą: Wkrótce stanie!

D o m p o d o f i c e r a
„Niech stanie w Warszawie reprezentacyjny „Dom Podofice­

ra PolSckiego" — wykwit jego kultury i hartu ducha".
Takie hasło zostało rzucone nam przez naczelnego redaktora 

naszego ,.Wiarusa", pana kapitana J. Ciepielowskiego.
Słusznie pisize p. kapitan Ciepielowski, iż ,,zbytecznym i przed­

wczesnym byłoby szczegółowe omawianie wszystkich korzyści oso­
bistych, jak też i ogólnych, wynikających z posiadania w stolicy 
centralnej placówki propagandowo-wychowawczej, za jaką uważać 
chcielibyśmy ,,Dom Podoficera". Ja nie mogę oprzeć się pragnieniu 
dania wyrazu w imieniu własnym, jak niewątpliwie i wielu kolegów- 
podoficerów — uczucia wdzięczności dla Redaktora naszego tygod­
nika, który nie szczędzi swych sił i dobrej woli w najrozmaitszych, 
nadzwyczaj pożytecznych dla dobra korpusu podoficerskiego, ini­
cjatywach.

Niech te szczere wyrazy uznania dla owocnej działalności na­
szego Kapitana, będą Mu najlepszą nagrodą za Jego pracę dla na­
szego dobra.

Nie wątpimy ani na chwilę, że przy znanej energii i przedsię­
biorczości naszego Redaktora -— realizacja Jego projektu wejdzie 
w odpowiednie stadium i niebawem stanie w stolicy „Dom Podofi­
cera Polskiego", jako „centralny warsztat pracy społecznej pod­
oficera polskiego", która to praca pod opieką ,.Wiarusa" promie­
niować będzie nie tylko na całą Polskę, dając dowód wysokich war­
tości ducha i osobistych wartości podoficera polskiego.

„Dom Podoficera Polskiego", będzie dla nas przede wszystkim 
placówką kulturalną, gdzie każdy z nas przy okazji swego pobytu 
w stolicy — będzie się czuł ,,jak u siebie w domu", mając zapew­
niony na czas pobytu w Warszawie — za małą opłatą, nie tylko 
przysłowiowy ,,dach nad głową".

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że wówczas całkowita — 
że się tak wyrażę ,.konsolidacja" i bliższa, niż dotychczas, łączność 
między korpusami podoficerskim poszczególnych rodzajów broni — 
ulegnie zasadniczej zmianie na lepsze, gdyż będziemy posiadali wła­
sny „kąt", gdzie od czasu do czasu — w wypadku potrzeby, będzie­
my mogli omawiać za pośrednictwem naszych delegatów sprąwy 
obchodzące korpus podoficerski.

Oczami duszy widzi już korpus podoficerski swoje dzieło — 
„Dom Podoficera Polskiego" — „Swój Dom", widzi własną pracę, 
ambicję, piękną przyszłość młodych kolegów. Duma napełnia serca 
nasze, gdy porównamy korpus podoficerski naszej armii z korpu­
sami innych wojsk, które nieraz, aczkolwiek szczycą się rzekomą 
„demokracją", w rzeczywistości jednak nie posiadają i dziesiątej 
części tych przywilejów i tej pozycji w społeczeństwie, oraz takiej 
miłości w narodzie — jakimi coraz bardziej się cieszy i szczyci pod­

oficer polski, imię którego coraz częściej staje się przykładem cnót 
żołnierskich i obywatelskich.

Stać nas było na wiele pożytecznych akcyj dla drugich, dla 
dobra ogółu, teraz więc nie poskąpmy wysiłków i środków material­
nych na urządzenie własnego ,,Domu".

Michał Połoński, sierżant

SPRAWA BUDOWY REPREZENTACYJNEGO „DOMU POD- 
OFICERA“

Czytając piękny artykuł i szczere wezwanie naczelnego re­
daktora „Wiarusa", pana kapitana Ciepielowskiego Jerzego w spra­
wie budowy „Domu Podoficera", musimy stwierdzić, że myśl ta jest 
troską o dalszy rozwój i pogłębienie pozycji korpusu podoficerskie­
go w społeczeństwie polskim. Korpus podoficerski, skupiony przy 
swoim organie prasowym „Wiarus", miał możność już niejedno­
krotnie śledzić wysiłki Naczelnego Redaktora wraz z Komitetem 
Redakcyjnym ,.Wiarusa". Dziś już nie ma dziedziny życia społecz­
nego, w której by nie brał udziału korpus podoficerski.

Wspomnę tylko o turnieju tenisowym w Gdyni, zorganizowa­
nym z micjatywy „Wiarusa" o nagrodę przechodnią pana ministra 
spraw wojsikowych. Piszący te słowa miał możność bezpośrednio po 
zakończeniu turnieju przebywać w Gdyni i na własne uszy słyszeć 
nadzwyczaj pochlebną Oipinię miejscowego społeczeństwa o tjmi tur­
nieju. Należy wziąć pod uwagę, że w tym czasie, jako w sezonie, 
przebywało setki i tysiące osób z całej Polski i z zagranicy. Wszę­
dzie, na ulicy, w kawiarni i na statku, słyszało się o udanym i pięk­
nie zorganizowanym turnieju tenisowym, wszędzie na ustach sły­
szało się słowa ,.Wiarus" i ,.Podoficer".

Obecnie ,.Wiarus" rzuca nową, piękną myśl, nowy plan, o któ­
rym będzie w Polsce głośno, będzie głośno o czynie podoficera.

Powinien i musi stanąć ,,Dom Podoficera" — skąd, jak mówi 
Naczelny Redaktor...... prowieniowaćby musiały twórcze myśli i po­
tężne czyny jednostek, dokonywane dla dobra państwa, wojska 
i korpusu podoficerskiego".

Może ktoś zapytać, co w domu tym robić się będzie?
Odpowiedź całego korpusu powinna być jedna: „Dom Podofi­

cera" powinien być wzniesiony ofiarnością wszystkich podoficerów 
i musiałby pomieścić w sobie: 1) mały hotel, 2) „Wiarusa" z wła­
sną drukarnią, 3) dużą salę teatralną, 4) bibliotekę, 5) salę - mu­
zeum pamiątek podoficerskich, słowem, w domu tym na wszystko 
musiałoby być pomieszczenie, by naprawdę mógł spełniać rolę do­
mu reprezentacyjnego podoficera polskiego, który swoją ofiarną 
pracą i wysiłkiem wysuwa się na godne miejsce w społeczeństwie 
i państwie.

Wyciągniętą dłoń do zrealizowania planów Naczelnego Re- 
datkora „Wiarusa", Koledzy uścisną od serca, tak jak p. kapitan 
Naczelny Redaktor „Wiarusa" z sercem i głęboką troską myśl swo­
ją rzucił dla dobra państwa i dobra podoficerskiego.

Józef Tryjankowski, sierżant 
— O —

Zabierając głos w powyższej sprawie, przede wszystkim skła­
dam podziękowanie projektodawcom budowy ,,Domu Podoficera", 
następnie koledze R. Mackiewiczowi za rozwinięcie dyskusji nad 
projektem i za artykuł w Nr 38 „Wiarusa", z lekka oświetlającym 
zarys i konieczność budowy ,,Domu Podoficera".

Nam, podoficerom, pełniącym służbę na Kresach Wschodnich, 
nie jest obojętna sprawa budowy takiego domu, z uwagi na jego 
przeznaczenie i cel, któremu ma służyć.

Rozkład dotychczasowego pomieszczenia Kasyna Garnizonowe­
go nie był i nie jest bardzo dobry. Częste zmiany lokali powodują 
do pewnego stopnia niechęć do uczęszczania do kasyna podoficer­
skiego z uwagi na to, że przyjiezdni podoficerowie nie zawsze są 
poinformowani o zmianie lokalu i jego nowym adresie. Nie wszyscy 
bowiem podoficerowie znają dokładnie Warszawę i nie wszyscy ma­
ją tyle czasu, aby zająć się odszukiwaniem kasyna podoficerskiego.

Niejednokrotnie byłem świadkiem, że podoficerowie, którzy 
przyjechali do Warszawy, dopytywali się o kasyno i zostali poin­
formowani, że znajduje się przy ul. Królewskiej, skoro od kilku 
lat lokal kasyna był już w dwóch punktach, tj. przy ul. Matejki 
i Piusa i nie mogąc go znaleźć, czekali na dworcu nieraz po kilka 
godzin, tłocząc się lub mówiąc, że do kasyna nie mogą iść, bo nie 
są członkami. Różni są ludzie, jak różne są ich zapatrywania. Jed­
nych trzeba specjalnie zapraszać, gdyż w obcym mieście czują się 
nieswojo choćby wiedzieli, że nikt im tego nie wymówi, że przyszli 
do kasyma, tym bardziej, że takiego wypadku nigdy nie było.

Obecnie sprawa byłaby całkowicie rozwiązana, gdyż posia­
dając swój własny „Dom", czulibyśmy się wszyscy o wiele swo­
bodniej.

Projekt budowy „Domu Podoficera" jest znakomity i wprost 
wspaniały. Dowodzi on, że Redakcja „Wiarusa" w obecnym skła­
dzie pracuje nad tym, aby nam uprzyjemnić każdą chwilę poza 
służbą.

Na budowę ,,Domu Podoficera" opodatkują się niewątpliwie 
wszyscy koledzy tak, aby zaciągnięta ewentualna pożyczka pod bu­
dowę mogła być spłacona w szybkim tempie. Uważam, że solidar­
ność nasza w tym wypadku nie zawiedzie.

Scibisz Józef, silarszy sierżant
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Kraj, któremu patronuje Madonna
(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA)

Siedzieliśmy w ele­
ganckiej kawiarni przy 
Kartnerstrasse. Towa­
rzysz mój obracał w pal­
cach srebrną 5-szylin- 
gówkę z wizerunkiem 
Matki Boskiej i łaciń­
skim napisem, oznajmia­
jącym, że Madonna jest 
protektorką Austrii.

—• Polska uchodzi 
u nas za jeden z najbar­
dziej katolickich krajów 
Europy — powiedział.— 
Czy to prawda?

Pomyślałem o tych 
30 procentach naszych 
mniejszości i zawahałem 
się przez chwilę. Przecież 
Włochy, Irlandia, Fran­
cja, Hiszpania wresz­
cie... I jakby odgadując 
moje myśli, znajomy 
wiedeńczyk podjął:

—• Dawniej, daw­
niej miano to przysługi­
wało raczej Hiszpanii. 
Mit ten prysnął, zwłasz­
cza po 18 lipca 1936 ro­
ku (wybuch wojny do­
mowej — P. A.). ...A co 
pan powie o Austrii?

Wówczas jeszcze nie znałem tego pięknego kraju, obiecałem 
tedy odpowiedzieć na pytanie po zakończeniu podjętej właśnie pod­
róży okrężnej. Wywiązuję się z tej obietnicy. Nie mogę jednak po­
minąć milczeniem rozważań mego rozmówcy, który zastanawiając 
się nad stwierdzeniem, że Austria — w gnmcie rzeczy — jest kra­
jem dość ubogim, winę tego zwalał na karb ogromnej ilości ko­
ściołów i klasztorów, będących zbiornicami trudnych do oszacowa­
nia ilości złota, srebra i drogich kamieni, jakie na przestrzeni wie­
ków nagromadziły się tam z ofiarności wiernych. I wyjście znaj­
dował tylko jedno: konfiskatę.

Wyszedłszy z kawiarni stanąłem, patrząc z zadartą głową na 
oświetlony reflektorami wspaniały masyw Stephansdom‘u, tego ko­
losa, którego wieża, budowana, rozbudowywana i odbudowywana 
była od roku 1144 do roku 1511. I teraz wygląda, jak gdyby ongiś 
była o wiele wyższa, lecz pod własnym ciężarem osiadła: szeroka, 
masywna u dołu, koronkowa u góry, nad dachami dwumilionowego 
miasta.

Wybrałem się do katedry nazajutrz rano. Nie pobierają tu 
opłaty, jak w kościele Mariackim w Gdańsku, lub w kościele oliw- 
skim... świątynia wielka i mroczna, dlatego też prawie nic w niej 
obejrzeć nie można. Myślę, że zapalają czasami światła, ale pod-

Jedna z osobliwości Wiednia — wspaniały barokowy kościół 
św. Karola, t. zw. Karlskirche

Sławna na cały świat wiedeńska kate­
dra, t. zw. Stephansdom

czas nabożeństw, lub gdy 
turyści ten expens opła­
cą.

Pośrodku kościoła 
ciemność była rozjaśnio­
na ogniskiem światła.
Przed starym obrazem 
Matki Boskiej stał wiel­
ki świecznik, na którym 
wierni stawiali zapalone 
świece stearynowe — za­
pewne na jakąś intencję.
Pomodliwszy się czas ja­
kiś żegnali się ledwie 
uchwytnym ruchem i 
podszedłszy do obrazu 
palcami parokrotnie 
przeciągali po metalowej 
siatce, którą był przed 
tego rodzaju przejawem 
kultu zabezpieczony.

Później. podczas 
zwiedzania Karyntii, Ty­
rolu i Vorarlbergu wi­
działem przy drogach 
niezliczone ilości krzy­
żów i kapliczek, które, 
rzecz dla mnie dziwna, 
w ogromnej większości 
zabezpieczone były drew­
nianą lub metalową kra­
tą. Nie jest to zapewne 
obawa przed święto­
kradztwem, ale taki
styl. Lecz w Tyrolu też, podczas wycieczki z Seefeld do Morses See, 
natrafiłem w dolinie na niewielki kościółek. Wszedłem tam z grupą 
turystów z Rzeszy Niemieckiej i nie zauważywszy nic nadzwyczaj­
nego już zabierałem się do wyjścia, gdy jeden z panów zwrócił się 
do mnie, widząc we mnie prawdopodobnie cudzoziemca:

— Czy pan wie, że ten kościółek otoczony jest w Tyrolu po­
wszechną czcią ze względu na cudowny krucyfiks Pana Jezusa, 
któremu rośnie broda.

Z nagłym zainteresowaniem wpatrzyłem się w stary krucy­
fiks: rzeczywiście. Syn Boży miał wcale pokaźną brodę. Włosy były 
długie, dość rzadkie, z lekka rozwichrzone, jak gdyby popielate...

Nie jest to przypadek, że zwiedzanie obcych miast, obcych 
miejscowości rozpoczynamy zazwyczaj od kościołów. Są to jak 
gdyby pomniki nie tylko religijnego kultu, lecz na ich potężnych 
ścianach, łatwiej się opierających niszczącemu działaniu czasu 
i wszelkiego rodzaju kataklizmom, w sposób nieznaczny nawarstwia 
się wiekami historia. Hofkirche w Innsbrucku nie jest wprawdzie 
taką pisaną w kamieniu kroniką, lecz ma osobliwość, dla której 
nie tylko warto, lecz trzeba ten kościół zwiedzić. Stoi tam w dwóch 
rzędach 28 figur z brązu, figur naturalnej wielkości, wyobrażają­
cych królów i królowe różnego autoramentu, jest tam bowiem i Teo-

Krajobraz z okolic Salzburga (Traunsltein). Na pierwszym 
planie charakterystyczna kapliczka

Kilka spośród 28 figur, rzeźbionych z 
brązu, w kościele w Innsbrucku. Pierw­
szy z prawej Godfryd, król Jerozolimy
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doryk, król Gotów, i Artur, król angielski, i Gotfryd (z cierniową 
koroną na głowie), król Jerozolimy oraz zastęp innych, mężów bro­
datych, ponurych, zbrojnych, że dziw człowieka bierze, jak taki 
rycerz mógł się poruszać, walczyć, jaki koń mógł taki ciężar dźwi­
gać? Matrony w szatach sowitych tak dalece, iż zdają się być cię­
żarne, w szatach bogatych i odpowiednio jak na owe czasy ciężkich. 
Mimo woli myśl przenosiła się w czasy owego średniowiecza, kiedy 
spośród grubej powłoki barbarzyństwa przebijały już pierwsze ozna­
ki Odrodzenia, kiedy fanatyzm, kiedy Wiara potrafiła pociągnąć 
za sobą na oswobodzenie Grobu Chrystusa rycerstwo całej niemal 
Europy...

Stopniowo z mnóstwa poczynionych obserwacyj wyłaniał się 
obraz Austrii, kraju głęboko, szczerze katolickiego, ludu religijne­
go, wiary żywej, czynnej. Było to jaskrawym przeciwstawieniem 
wielkiego sąsiedniego państwa, gdzie się usiłuje kultywować jakiś 
neopoganizm, gdzie grozi się zamknięciem polskim towarzystwom, 
o ile ze swej nazwy nie skreślą przymiotnika „katolicki", gdzie 
się o wizerunku Matki Bożej, takim kultem otoczonym przez cały 
naród, pisze w sposób, godny jeno barbarzyńcy...

Uwieńczeniem tych kościelno-muzealnych wędrówek była byt­
ność na niezapomnianym koncercie organowym w katedrze w Salz­
burgu. Zimny zmierzch już opadał na miasto, siekł uporczywy i tak 
częsty tu deszcz, kiedy wszedłem do tej świątyni, nagabnięty 
w kruchcie, abym złożył jakąś drobną ofiarę, jako ekwiwalent za 
obecność na odbywającym się właśnie koncercie.

Organy katedralne, to swego rodzaju osobliwość: pochodzą

z XVII wieku, ulegały w ciągu tego czasu licznym ulepszeniom 
i rozbudowie, a obecnie mają 101 rejestrów, 4 klawiatury i 1 pedał 
(dla orientacji: najpiękniejsze w Polsce organy, zbudowane w tym­
że XVII wieku przez Jana Głowińskiego, znajdują się w Leżajsku 
i mają 4 klawiatury, pedał i 64 głosy). Program zapowiadał Prelu­
dium h-moll J. S. Bacha, Adagio W. A. Mozarta i improwizacje. 
Przy organach zasiadał profesor konserwatorium „Mozarteum" 
Franciszek Sauer. Trafiłem, niestety, już pod koniec ostatniej czę­
ści. Publiczności było bardzo niewiele w ciemnej, przeogromnej 
świątyni, tak wielkiej, że nie widziałem jeszcze podobnej. Jedynie 
z lewej strony nawy kościelnej jarzył się niewielki świecznik i wy­
soko na chórze, jak gwiazda, świeciła lampa nad klawiaturą orga­
nów. Byłem przytłoczony ogromem katedry i — jakby to powie­
dzieć? — nastrojem; powiewem wielkości.

A tymczasem ulewa dźwięków toczyła się, nabrzmiewała nad 
głową, wstrząsała potężnymi murami katedry. Jakiż to duch ludzki 
wołał takim głosem do Boga?

Później, gdy stałem na zboczu góry zamkowej, zaczął się wie­
czorny koncert dzwonów. Zaczynał kościół, który mylnie brałem za 
kościół św. Piotra, a odpowiadały mu głębokim, śpiżowym głosem 
dzwony katedry. Przejmujące wrażenie robiła ta melodia dzwonów 
nad miastem, które dopiero zaczęło rozbłyskać w ciemności coraz 
to nowymi światłami — rzekłbyś, wielka, niewidoczna ręka zsypy­
wała w dolinę coraz to nowe roje świetlików,.

Old Soldier

Wrzesień w polityce międzynarodowej
Ponieważ we wrześniu nie dawaliśmy co tydzień systematycz­

nego przeglądu wydarzeń międzynarodowych, uczynimy obecnie 
pewnego rodzaju sumarium miesięczne,

Na początku miesiąca jako „nowość" w zbrojnych konfliktach: 
hiszpańskim i daleko-wschodnim zarysowało się nowe zagadnienie— 
związane z walkami na półwyspie Iberyjskim — a mianowicie tor­
pedowanie i bombardowanie okrętów handlowych przez „podwod­
nych i powietrznych korsarzy" na morzu śródziemnym. Wywołało 
to silny odruch, największy u państw najbardziej zainteresowanych 
i zagrożonych: Francji, Anglii i Sowietów. Doprowadziły te wy­
padki do obszernych rozmów dyplomatycznych, zakończonych kon­
ferencją w Nyon, która była jednak wyprzedzona przez znamienne 
wynur2:enia kanclerza Hitlera i jego pomocników na tematy zagra­
niczne, uczynione na kongresie partii narodowo - socjalistycznej 
w Norymberdze w okresie między 6—13.IX. Kongres norymberski 
jest forum, na którym rok rocznie padają ważkie wypowiedzie wo­
dzów Trzeciej Rzeszy. Zwykle „Fiihrer" rzucał na mm jakieś dyna­
miczne hasło, lub hasła, które podrywały naród niemiecki w jego 
pracy nad wewnętrzną rozbudową pełnej niezależności i siły Nie­
miec. Obecnie, jeśli chodzi o politykę wewnętrzną, Hitler nawoły­
wał do organicznej, planowej, wytężonej pracy nad kontynuowa­
niem i rozszerzaniem dotychczasowych osiągnięć.

Natomiast przeszedł do haseł dynamicznych, do silnej — na 
razie słownej — ofensywy na froncie polityki międzynarodowej. 
Największym, prawie że jedynym, wrogiem Trzeciej Rzeszy są So­
wiety — komunizm — żydzi, żydzi, jako element międzynarodowy, 
są pionierami międzynarodówki i motorem komunizmu, rozsadza­
jącego kulturę i cywilizację europejską. Bazą i sztabem tej pracy 
są Sowiety. Sowiety są tą realną siłą komunizmu i jedynym praw­
dziwym niebezpieczeństwem dla pokoju Europy i świata. Władcy 
Rosji sowieckiej oświadczają otwarcie i bez ogródek, że ich zamia­
rem i celem jest wywołanie rewolucji światowej, jest dokonywanie 
przewrotów bolszewickich we wszystkich państwach. Tam, gdzie 
są Sowiety, nie ma mowy o współpracy międzynarodowej, gdyż 
Sowiety, gdzie tylko mogą, usiłują i będą usiłować kłócić narody 
między sobą.

Oto opinia, wypowiedziana w najbardziej ostrej i zdecydo­
wanej formie przez kanclerza Hitlera. W związku z nią „Fiihrer" 
oświadcza, że Niemcy — którym jest ciężko gospodarczo — chcą 
i dążą do szczerej i ścisłej politycznej, gospodarczej i kulturalnej 
współpracy z narodami świata, a przede wszystkim Europy, z którą 
są tysiącami wieków związane. Podstawowym jednak warunkiem, by 
Niemcy przystąpiły do tej współpracy, jest usunięcie z niej Sowie­
tów —■ polityczna, gospodarcza i kulturalna izolacja Sowietów. 
Dopóki Sowiety i ich wpływy nie zostaną wyparte z Europy, nie mo­
że być mowy o pozytywnych rezultatach tej współpracy.

Oto zdania, które padają twardo w Norymberdze w dniu 13 
września. Wyraźne jest, źe Niemcy przejdą po nich d© ofenssrwy poli­
tycznej, że po słowach przyjdą czyny. Ale czyny dopiero po uzgod­
nieniu akcji z wielkim partnerem Niemiec — faszystowską Italią. 
Wszak Mussolini przyjeżdża w końcu września z wizytą do Hitlera.

W okresie Norymberg! radzi Liga Narodów w Genewie. Ma­

my tam sukces w postawieniu przez Polskę sprawy palestyńskiej 
i uwypuklenie naszych interesów w tym zagadnienieu. Jednocześnie 
w Nyon zostaje podpisany układ w sprawie zwalczania „korsar- 
stwa" na morzu śródziemnym. Z układu wyłączają Sowiety. 
Pieczę nad ,,Mare Nostro" obejmuje Anglia i Francja, otwierając 
wrota dla współpracy Italii. Francuzi obawiają się reakcji Niemiec 
i Włoch, że przesądzono coś bez nich w sprawie „hiszpańskiej". Nic 
bardziej błędnego. Wykluczenie Sowietów z kontroli tak niesłycha­
nie dla nich ważnej politycznie i gospodarczo drogi, jak morze śród­
ziemne zamknięcie ich na morzu Czarnym — to pierwszy od 
kilku lat wypadek współpracy wielkich mocarstw bez ZSRR. A więc 
pierwszy krok w spełnieniu hasła, rzuconego z taką siłą przez Hi­
tlera w Norymberdze i współpraca międzynarodowa bez Sowietów.

Sesja genewska kończy się blado — notując pod koniec po­
zytywne wystąpienie Polski w sprawie hiszpańskiej. W okresie 
omawianych tu wydarzeń o dużym zasięgu — stosunki polsko- 
niemieckie uzyskują ,,płaszczyznę tarcia" w postaci zagadnień 
mniejszościowych, których ogniska najsilniej występują w Gdańsku 
i na Górnym Śląsku. Idą one nierówną falą mniej lub bardziej „dra­
stycznych" wypadków, przeplatanych łagodzącymi je rozmowami. 
Miejmy nadzieję, że zostaną zakończone pomyślnie i możliwie 
trwale.

Okres, poprzedzający wizytę Mussoliniego w Trzeciej Rzeszy 
zaznacza się dalszymi postępami wojsk narodowych w Hiszpanii, 
wzmagającą się z dnia na dzień wojną japońsko - chińską, oraz 
usiłowaniami anarchizowania i komunizowania życia Francji (pa­
ryskie wybuchy i porwanie generała Millera), którym coraz ostrzej 
przeciwstawiają się sprawujący rządy radykałowie.

Kilkudniowa wizyta il Duce w Niemczech zamyka politycz­
nie wrzesień. Daje ona obfity plon w stosunku między obydwo­
ma narodami, reprezentującymi 115 milionów ludzi, rządzonych wo­
lą dwóch ludzi. Plon dyplomatyczny, ideologiczny i osobisty.

Entuzjazm, z jakim przyjmowano Mussoliniego, wspaniałe ra­
my dekoracyjne i miliony widzów nadały wizycie swoiste piętno.

Jeżeli chodzi o politykę międzynarodową, to z oświadczeń 
i przemówień — silnych, bezkompromisowych i wyraźnych — Hi­
tlera i Mussoliniego wynika zdecydowanie, źe „oś" Rzym — Berlin 
jest instrumentem stałym i że nastąpiło zupełne uzgodnienie obu 
racyj stanu. To, co Hitler powiedział o Sowietach w Norymberdze 
zostało tu powtórzone nie tylko przez niego, ale i przez Mussolinie­
go. II Duce po raz pierwszy zdecydował się na takie potępienie nie 
tylko komunizmu, ale i Sowietów. Powstał wyraźny ideowy i poli­
tyczny blok antysowiecki włosko - niemiecki.

Plon ideologiczny — to podkreślenie przez narodowy socjalizm 
i faszyzm wielkiej wspólności ideowej, która stwarza solidarność 
tych dwu światopoglądów.

Wreszcie udzielenie wzajemne sobie przez Hitlera i Mussoli­
niego najwyższych orderów i godności, zawarcie przyjaźni osobistej 
przez obu wodzów, dowodzi, iż będą oni prowadzić swe oba narody— 
tych 115 milionów ludzi, zależnych od ich woli — jeśli nie jedną dro­
gą, to w każdym razie dwoma równoległymi drogami.
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S O S N O W I E C
Sosnowiec, miejsce urodzenia światowej sławy śpiewa­

ka, Jana Kiepury, jest miastem w powiecie będzińskim 
(woj. kieleckie), leżącym przy ujściu rzeki Brynicy do Czar­
nej Przemszy i kolei: Ząbkowice — Katowice i Sosnowiec — 
Kazimierz.

Liczący ponad 110 tysięcy mieszkańców Sosnowiec, poło­
żony na samej granicy Zagłębia Dąbrowskiego i Śląskiego, 
jest wielkim ośrodkiem przemysłu metalurgicznego i hutni­
czego. Posiada walcownie, odlewnie, fabryki maszyn, arma­
tur, drutu, wyrobów żelbetowych, huty szklane, przędzalnie, 
fabryki mebli, porcelany, oraz przemysł chemiczny, drzewny 
i budowlany.

Sosnowiec posiada 8 kościołów (w tym 5 katolickich), 
kilka szkół średnich, teatr itp.

Jeszcze w początkach XIX wieku nazwę Sosnowca no­
siła tylko zwykła karczma i dopiero budowa kolei Ząbkowi­
ce — Katowice w 1858 roku, dała początek rozwojowi tego 
dużego już dzisiaj miasta. Od 1879 roku datuje się szybki roz­
kwit przemysłu fabrycznego. W roku 1880 Sosnowiec miał 
już 9.300 mieszkańców, a w roku 1921 już 86.500. Miastem zo­
stał Sosnowiec w roku 1905.

RATUSZ W SOSNOWCU IZBA PRZEMYSŁOWO - HANDLOWA I POCZTA

CZARNA PRZEMSZA BRYNICA

SOSNOWIEC. HALE TARGOWE 

(Zdjęcia H. Pod dębskiego)

KĄT „3 CESARZÓW" Z WIDOKIEM NA MODRZEJÓW 
I SOSNOWIEC
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Powinniśmy się interesować sprawami państwowymi
Tytułem niniejs^go artykułu są słowa, użyte przez 

jednego z podoficerów w liście, skierowanym do prasy 
wojskowej. Istotnie! Wojsko chce i musi zdawać sobie 
sprav/ę ze zjawisk życia narodu i państwa, by czuć z na­
rodem, by pozostawać z nim w najściślejszym i nierozer­
walnym związku duchowym, by tworzyć jednolitą jaźń, 
jedną duszę. Wojsko wie, co czuje i myśli naród, obserwu­
je to, co się dzieje w społeczeństwie, lecz wszystkiego, co 
samo czuje i myśli, tego, niestety, wypowiedzieć nie może, 
a przeciwnie, zamknąć musi w sobie to, co się z duszy 
i serca na zewnątrz wyrywa. Stan ten i mus określił wy­
raziście i przekazał nam Pierwszy Marszałek Polski w sło­
wach ;

„Wojsko milczeć musi i nieraz, panowie, swobodnie uży­
wający języka, nie wiecie, jak ciężko nieraz bywa oficerowi 
i żołnierzowi w kraju, gdzie tak swobodnie języki w buziach 
się plączą, być tylko niemym świadkiem tego, co się dzieje, 
ściskać w sobie serca, myśl pracującą, aby się na zewnątrz 
nie wydobyła, zamknąć w sobie".

Z czego wypływa ten mus? Otóż z konieczności zacho­
wania jednolitej duszy wojska i najściślejszej jego łączno­
ści z narodem, z troski o zabezpieczenie trwałości tego 
związku i tej jednolitości w obawie przed niebezpieczeń­
stwem podzielenia się na części i cząstki tak, jak podzie­
lone są zdania i opinie społeczeństwa, tak, jak dzieli się 
ono na partie, partyjki, kluby i mafie, interesy i intere- 
siki. Wojsko milczy, lecz jest to milczenie świadome, wy- 
rozumowane, jest to milczenie siły i mocy, które gdy kry­
zys nadchodzi — przemawia albo groźnym słowem lub 
zbawiennym czynem. Dlatego też nie wszystkie wypowie­
dzenia podoficerów mogą być publikowane i to nawet wy­
powiedzenia podoficerów rezerwy lub stanu spoczjmku. Ci 
ostatni wprawdzie nie są ograniczeni w swej działalności 
i mogą brać udział w życiu politycznym oraz wypowiadać 
się w prasie (z tym zastrzeżeniem, że nie wolno im wystę­
pować w mundurze ani podpisywać się stopniem wojsko­
wym artykułów o treści politycznej), jednak pismo nasze 
jest organem wojskowym i jako takie stosować się musi 
do ogólnych norm, obowiązujących żołnierzy w służbie 
czynnej.

Lecz są zagadnienia, w których możemy się wypowia­
dać otwarcie, a szczególnie w zagadnieniach obronnych 
narodu i państwa.

Jednym z zagadnień obronnych narodu, poruszonym 
w naszym piśmie, to akcja spolszczenia handlu. Z akcją 
tą wiąże się ściśle kwestia ustosunkowania się do tych, 
którzy są wyłącznymi prawie dzierżycielami tego wpraw-

Uczestnicy zjazdu żołnierzy byłego 205 pułku piechoty przed
Belwederem

dzie pozornie małego, lecz nie mniej ważnego odcinka na­
rodowego. Do rozpatrzenia tego ustosunkowania zmuszają 
nas poza względami ogólno - ludzkimi również zasady mo­
ralne naszego narodu, wypływające z chrystianizmu. Na­
sza etyka, to etyka chrześcijańska. A wreszcie: naród nasz 
to wrodzona tolerancja; naród nasz, to uosobienie słowiań­
skiej łagodności.

Tolerancja ta i łagodność, a także łatwowierność na­
raziły nas wprawdzie na wiele strat w dotychczasowej 
przeszłości, lecz nie mniej, jako wrodzone nam cechy ist­
nieją i z tym liczyć się musimy.

Jakie wartości i właściwości przedstawia ludność na­
pływowa w naszym życiu codziennym? Odpowiedź na to 
pytanie najplastyczniej dadzą nam fakty z życia codzien­
nego, obserwowane na podstawie prasy, aresztowań, roz­
praw sądowych i kronik policyjnych. Przemyt de'wiz, 
w których ograniczenia stanowią dla nas ratunek gospo­
darki narodowej; czarna giełda, fałszerstwo banknotów 
i bilonu, handel żywym towarem, pornografia i wreszcie 
sączenie jadu komunistycznego, to działanie w najwyż­
szym stopniu szkodliwe, prowadzone przez tych, których 
nasza tolerancja, łagodność i etyka przygarnęła, dając 
dach nad głową, a często majątki.

Z bezpośredniej styczności wiemy, jak nawet przy 
najdrobniejszych okazjach starają się, częstokroć może 
nieświadomie, demoralizująco na nas wpływać, przy czym 
chodzi szczególnie o przekupstwo i łapówki, jak na przy­
kład ofiarowywanie jednemu z szefów kompanii 5 zł (do 
podziału między szefa kompanii i pisarza kancelaryjnego) 
przy kupnie patefonu dla kompanii (80 zł cena patefonuj 
lub proponowanie łapówki przy kupnie szczoteczek do zę­
bów dla kompanii Itd.

W związku z tym, przeciwdziałanie staje się koniecz­
nością nieodpartą. Bronić się musimy i chcemy. Obrona 
jednak musi uwzględnić nasze zasady etyczne, wrodzoną 
tolerancję i cechę łagodności, jako objawy ludzkości. Te 
dwie ostatnie muszą jednak oprzeć się na rozumie, na 
trzeźwym rozsądku, który wskazuje nam, że nie można 
tolerować obcych a szkodliwych dla nas właściwości, lecz 
że powinno się i należy tolerować tylko wartości dodatnie, 
nawet je sobie przyswajając. Tolerancja nasza i łagodność 
muszą się również uzbroić w siłę, ho inaczej sami ulegnie­
my. Łagodność uzbrojona w siłę przedstawia moc taką, 
jak wojsko zazwyczaj milczące, lecz gdy głos zabierze, to 
nadaje właściwy a częstokroć nowy bieg dziejom narodu 
i państwa.

Etyka chrześcijańska również nie zaprzecza nam pra­
wa do obrony, wręcz odwrotnie, nakłada na nas obowiązek 
obrony moralności, z etyki tej się wywodzącej. Lecz nie 
może to być działanie, oparte na hecach antysemickich, 
na napadach zza węgła na bezbronnego starca (wiemy 
zresztą z doświadczenia, że w takich wypadkach najczę­
ściej niewinny pada ofiarą), lecz na planowej solidarno­
ści, wytrwałej i męskiej akcji oraz na własnej bezwzględ­
nej uczciwości i w ogóle na wartościach moralnych. Szcze­
re postawienie zagadnienia, wytłumaczenie stronie drugiej 
przez zrobienie bilansu dotychczasowych stosunków oraz 
dokładne omówienie strat i zysków, wykazałoby zaintere­
sowanym, a w ich mniemaniu krzywdzonym, że koniecz­
nością nieuniknioną jest: rozliczyć się wzajemnie i rozejść 
w zgodzie, skoro warunki nas do tego zmuszają. Szczere 
postawienie sprawy powinno znaleźć u zainteresowanych 
zrozumienie dla naszego położenia i urobić w nich obiek­
tywne przekonanie, że istnieją słuszne konieczności, któ­
rym poddać się muszą. Chwila zrozumienia nadejdzie tym  
szybciej, im wcześniej opinia polska zsolidaryzuje się na 
tym punkcie oraz im wcześniej społeczeństwo nasze wy­
każe planową i wytrwałą a przede wszystkim solidarną 
działalność. Kor.
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Z  P o l s k i
Rada miejska m. Częstochowy na posiedzeniu dnia 27 wrze­

śnia roku bieżącego w uroczystym nastroju, jednogłośnie nadała 
Naczelnemu Wodzowi Marszałkowi śmigłemu-Rydzowi obywatel­
stwo honorowe m. Częstochowy.

Z dniem 1 bieżącego miesiąca poselstwo polskie w Japonii oraz 
poselstwo japońskie w Polsce zostały podniesione do rangi ambasad.

Uroczyste poświęcenie 100 szkół im. Marszałka Piłsudskiego 
na terenie Wileńszczyzny odbędzie się w dniu 10 bieżącego miesiąca.

Główna uroczystość odbędzie się w Bezdanach, dokąd spodzie­
wany jest przyjazd najwyższych dostojników państwowych.

Nowa, obniżona taryfa telefoniczna PAST będzie obowiązy­
wała od 1 października bieżącego roku na całym obszarze działal­
ności spółki, a więc w Warszawie, Łodzi, Lwowie, Bydgoszczy, Lu­
blinie i Borysławiu.

Włodawski pułk artyleiii również otrzyma sztandar od swe­
go miasta. Zbiórką potrzebnych kwot zajmuje się specjalny komi­
tet obywatelski.

Dnia l.X. bieżącego roku odbyło się w Krakowie posiedzenie 
w sprawie ustalenia wewnętrznego urządzenia krypty „Srebrnych 
Dzwonów", związanego z odbytymi konkursami na sarkofag.

Zebranie odbyło się pod pr2sewodnictwem wojewody Tymiń­
skiego, a uczestniczył w nim delegat komitetu uczczenia parnię*! 
Marszałka Piłsudskiego, senator Wojciech Jastrzębowski, oraz kon­
serwator Jerzy Roemer.

Dnia 2.X. bieżącego roku odpłynął z Gdańska na pokładzie 
s/s „Cieszyn" minister przemysłu i handlu A. Roman z oficjalną 
wizytą do Estonii, Finlandii i Łotwy. Panu ministrowi towarzyszą 
w drodze dyr. dep. morskiego min. przem. i handlu inżynier Moż- 
dżeński i sekretarz osobisty p. ministra p. Welsch,

Delegacja „Propagandy Czynu Polskiego" złożyła 24 ubiegłe­
go miesiąca na ręce p. Marszałkowej, Aleksandry Piłsudskiej 10.000 
irfotych na fundusz budowy Domu Legionów, który ma powstać 
w Warszawie.

W tych dniach wojsko na Polesiu przyjęło pod opiekę 8 szkół 
powszechnych.

Między innymi dwiema szkołami zaopiekowała się Flotylla 
Rzeczna w Pińsku, jedną szkołą pułk piechoty w Brześciu n.B., dwie­
ma szkołami dowództwo garnizonu brzeskiego, dwiema szkołami 
sztab i szefostwo DOK, oraz jedną szkołą pułk strzelców poleskich.

3 października w Łęczycy odbyły się uroczystości, związane 
z poświęceniem sztandaru Koła Powiatowego Związku Peowiaków, 
przemianowaniem ulicy Szerokiej: na ulicę POW, oraz odsłonięciem 
tablicy pamiątkowej ku czci ś. p. Jana Kierońskiego©, byłego ko­
mendanta obwodu POW Nr V, poległego bohaterską śftiiercią w ro­

ku 192Ó pod Stefanpo- 
lem.

W uroczystości wzię­
li udział: minister Zyn- 
dram-Kościałkowski, wo­
jewoda Hauke - Nowak, 
goenerał Langner, b. kom. 
okr. POW Nr IV Osto­
ja - Neugebauer, b. kom. 
obw. POW Nr V kapi­
tan C. Szymanowski i 
inni.

We wtorek, dnia 28 
września roku bieżącego 
odbył się w Krakowie 
pogrzeb Ś. p. Medarda 
Morawieckiego, ostatnie­
go weterana z roku 1863 
w Krakowie.

Do Warszawy po­
wróciła pierwsza polska 
ekspedycja naukowa na 
Grenlandię, po dłuższym 
pobycie na tej wyspie.

Na czele wyprawy 
stał wybitny badacz po­
larny, prof. dr Aleksan­
der Kosiba z Towarzy­
stwa Geograficznego we Kamień pamiątkowy w 1-szym ogródku 
Lwowie. Jordanowskim im. Marszałka Piłsud-

--------  skiego, którego odsłonięcia w obecności
W bieżącym roku pana Marszałka Śmigłego-Rydza doko- 

po raz pierwszy ob- nala pani Marszałkowa A. Piłsudska 
chód święta Niepodle­
głości 11 listopada zorganizowany będzie w ramach wydanej usta­
wy o uznaniu dnia tego za święto państwowe. Poza zawieszeniem 
całkowitym pracy we wszystkich urzędach państwowych i samorzą­
dowych, dzień 11 listopada wolny będzie od zajęć zarówno w szkol­
nictwie powszechnym i średnim, jak i na wyższych uczelniach.

W Warszawie i wszystkich większych miastach kraju, odbędą 
się wielkie rewie wojskowe. W stolicy rewię przyjmie Naczelny 
Wódz Marszałek śmigły-Rydz.

Wobec całkowitego zwinięcia placówek subskrypcyjnych Po­
życzki Inwestycyjnej, załatwianie wszelkich spraw, związanych 
z wydawaniem obligacyj — przejęte zostało przez Urząd Długów 
Państwa. Subskrybenci, którzy dotąd nie odebrali oryginałów po­
życzki, winni kierować swe podania do Urzędu Długów Państwa.

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, prof. 
dr Wojciech Swiętosławski, powrócił z Paryża, gdzie bawił w cha­
rakterze wiceprezesa Międzynarodowej Unii Chemicznej.

Na uroczystym posiedzeniu „Socićtć de Chimie Industrielle" 
wręczono min. Swiętosławskiemu dyplom członka honorowego tego 
towarzystwa.

Delegacja batalionu morskiego z Wejherowa zaprosiła Pana 
Prezydenta na uroczystość wręczenia sztandaru

Przemówienie ministra Ulrycha podczas odsłonięcia kamienia 
pamiątkowego w 1-szym ogródku Jordanowskim
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NEAPOL CAt>RI FARAGLIONI CAPRI

Morzami pod włoskie niebo
(ORYGINALNE SPRAWOZDANIE DLA „WIARUSA" UCZESTNIKA WYCIECZKI S/S „POLONIĄ" DO NEA­
POLU, ZORGANIZOWANEJ PRZEZ TOWARZYSTWO GDYNIA—AMERYKA, LINIE ŻEGLUGOWE SP. AKC.)

II
Wycieczka motorowcem do Capri i całodzienny pobyt na tej 

uroczej wyspie, będą pewno, (pomimo drobnych usterek organiza­
cyjnych), najmilej wspominane. Grota Lazurowa — ta najpowab­
niejsza osobliwość Capri, z odblaskiem światła słonecznego w wo­
dzie, upajała wzrok czarem swej barwy. Małe, chybotliwe łódki, 
bezustannie roiły się przed ciasną SiZczeliną, stanowiącą wej­
ście do groty. Zwoziły tu z motorowca po dwóch pasażerów, którzy 
w momencie wchłaniania łódki przez ową pasizczę, kładli się na 
dnie, aby głów na szwank nie narazić. Łódki seriami wsuwały się 
do groty i po kilku chwilach wracały tym samym otworem. Upły­
nęło wiele czasu, zanim wszyscy zwiedzili to cudo.

Tymczasem reszta turystów, uwięziona na statku i trapiona 
nudą, burzyła się. Kapitalny środek na tę nudę znalazła jedna z uro­
czych pasażerek ,,Polonii", utalentowana artystka, a zarazem (jak 
się pokazało), świetna pływaczka pani Karolina Lubieńska. Po­
mimo energicznych protestów włoskiego kapitana i nieomal całej 
załogi motorowca, wskoczyła w kostiumie kąpielowym do lazuro­
wego morza. Goniona z niepokojem szkłami lornetek, popłynęła da­
leko, aż do portu w Marina Grandę, dokąd po pewnym czasie przy­
był i nasz motorowiec. Oczekującą na molo dzielną artystkę powi­
tały oklaski, rozlegające się spoza burt lądującego statku. Może 
były one milsze nawet od tych, jakie rozlegają się przy otwartej 
kurtynie ? W każdym razie wszyscy odetchnęli z ulgą, że wiośniana 
Julia nie podzieliła losu swego Romea*).

Wagon kolejki górskiej, a raczej tramwaju, kilka razy na­
wracał, zanim przewiózł nas wszystkich do miasteczka Capri, ja­
rzącego się w potokach słońca. Tu, w pierwszorzędnym, sławnym
hotelu Quisisana przygotowany był wykwintny ______________
lunch, obficie zroszony winem. Do obszernych 
sal hotelowych przylega wspaniały ogród z ta­
rasami. Roztacza się stąd cudny widok na mo­
rze, na szczątki willi Tyberiusza i na skaliste 
F a r a g l i o n i .

W drodze powrotnej do Neapolu statek 
płynął bardzo blisko brzegu, na którym, wśród 
bujnych ogrodów pomarańczowych i cytryno­
wych, wznosi się na malowniczej skale Sorren­
to. Widok tego prześlicznego miasta wywoły­
wał, jak w znanej piosence, gorące życzenie, 
aby jeszcze kiedyś wrócić w te istotnie urocze 
strony.

Wieczorem przed słynną katedrą św. Ja­
nuarego osobliwy obrazek: dziewczynka w ła­
chmanach, może sześcioletnia, z zabiedzonym, 
zapewne jednorocznym braciszkiem na ręku.
Wysunęła się lękliwie, jak zjawa z jakiejś ni­
szy i wyciągnęła chudą rączynę po datek. Nie­
co dalej zabiegła nam drogę inna, obszarpana 
postać dziecięca. Po chwili obie małe żebraczki 
znikły, jakby się w powietrzu rozwiały, a pla­
cyk przed katedrą zdawał się dowodzić swą ka­
mienną pustką, że ta nędza neapolitańskiego 
dziecka była tylko jakimś koszmarnym przywi­
dzeniem.

Przed powrotem na statek rzucamy jeszcze

Grupa uczestników wycieczki na tle 
ruin Partenonu

* ) P a r tn e r  p . K . L u b ie ń s k ie j z t r a g e d ii  S z e k s p ira , 
g ra n e j  p rz e d  k ilk u  la ty  w  te a t r z e  P o lsk im  w  W a rs z a w ie , 
ś. p . W . P a w ło w sk i, u to n ą ł  w B a łty k u  la te m  1937 r.

ostatnie, pożegnalne spojrzenia na Neapol, na rzędy kwitnących 
oleandrów, zdobiące ulice, na światła i ruch. O północy zaś „Polo­
nia* , wyciągnąwszy z wody niezmiernie długi łańcuch z kotwicą, 
wysunęła się cicho i szybko z neapolitańskiego portu. Było ciemno 
i sennie. Migotały oddalające się światła pięknego miasta, a na 
szczycie Wezuwiusza raz po raz wykwitały płomieniste języki.

Z pokładów znikło wiele wdzięcznych postaci, do których 
widoku przywykły oczy na trasie Konstanca — Neapol. Byli to 
uczestnicy wycieczki morsko - lądowej, zorganizowanej przez wy­
dawnictwo „Ilustrowanego Kuriera Codziennego**. W Neapolu opu­
ścili oni (zapewne nie bez żalu), statek, udając się koleją w dalszą 
drogę do Rzymu, Paryża i Berlina. Powstały luz został jednak, 
zgodnie z programem, natychmiast wyzyskany: opróżnione miejsca 
zajęła druga grupa wycieczki I. K. C., przybyła do Neapolu 
lądem po zwiedzeniu wystawy paryskiej, Rzymu i innych 
miast. Grupa ta, wprawdzie nie przewyższała poprzednitej licz­
bą, imponowała natomiast wagą i wzrostem szeregu panów. 
Pod naporem dużych kształtów wprost wyginały się ściany kabin, 
budowanych, niestety, nie ,,podług miary Fidjasza**. Zato rozbrzmie­
wały odgłosy z europejskich stolic i z niezbyt pochlebnie ocenianego 
pawilonu polskiego w Paryżu ■— chętnie słuchane przez uczestników 
wycieczki ,,G A L**-u, której odmienna trasa wiodła, jak wiadomo, 
wyłącznie morzem, od Konstancy do Konstancy.

Cały dzień rozpruwał statek swym dziobem niebieską toń mo­
rza Tyrreńskiego, w drodze powrotnej ku cieśninie Messyńskiej. 
Potem sunął opodal wschodnich wybrzeży Sycylii. Późnym wieczo­
rem ukazały się na niedalekim brzegu światła Syrakuz, opromie­
nionych blaskiem wielkiej przeszłości. Wśród ruin i gruzów — nie-
______________  mych świadków dawnej potęgi i sławy, wznosi

się dzisiejsze kilkudziesięciotysięczne miasto. 
A przecież starożytne, w epoce świetności, za 
Hierona II, było dziesięć razy większe...

Nazajutrz, zbudzonym ze snu pasaże­
rom, ukazała się w całej swej krasie Malta, 
będąca jak gdyby pimktem kulminacyjnym, a 
zarazem głównym wabikiem programu całej 
wycieczki. W górze jaskrawo żółciły się w słoń­
cu zwarte bloki amfiteatralnie wzniesionych 
gmachów i tarasów Yaletty — stolicy wyspy, w 
dole zaś, w porcie wojennym — stały zastygłe 
w bezruchu groźne okręty angielskiej floty.

Wygodne auta z dużą szybkością obwozi­
ły nas przez kilka godzin po tej ciekawej wy­
spie. Z jej dziejami i właściwościami zapozna­
liśmy się przed tym dzięki obszernej broszurce 
M. Krynickiego pod tytułem „Malta, wyspa 
słońca i historii**, rozdanej bezpłatnie wszyst­
kim pasażerom. Jednodniowemu pobytowi na 
Malcie sprzyjała najpiękniejsza pogoda, jaką 
tylko wymarzyć, sobie można. Domy o natural­
nej barwie żółtego wapniowca, rdzawe, staran­
nie utrzymane pólka — cała wyspa wyglądała 
niby olbrzymia bryła złota, oprawna w szafiro­
we ramy morza. A nad nią cudowny błękit nie­
ba bez chmurki, z kulą słoneczną o daleko więk­
szej niż u nas sile światła i ciepła, złagodzone­
go wybitnie morskim klimatem.

Zachwyt wzbudzały bujne ogrody św. An­
toniego, z rzadkimi okazami i odurzającymi za-
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pachami drzew i roślin tropikal­
nych. Podziw wywoływał monu­
mentalny pałac gubernatora wys­
py (niegdyś wielkich mistrzów 
zakonu św. Jana), zawierający 
w swych olbrzymich salach boga­
tą zbrojownię, kolekcję wspania­
łych gobelinów i galerię dzieł sztu­
ki. Pokazano nam jeszcze muze­
um kultury i sztuki maltańskiej, 
przepięknie zdobione wnętrze ka­
tedry św. Jana, patrona Zakonu 
Kawalerów Maltańskich, zabytko­
wą katedrę w Citta Yecchia — 
dawnej stolicy wyspy, jaskinie 
Hypogeum i tarasy Baracca z 
barwnym widokiem na forty, ba­
seny portowe, okręty wojenne i 
powitalną baterię armat. Prze­
chadzka po ślicznie rozplanowa­
nych ulicach Yaletty, z poszuki­
waniem w witrynach sklepowych 
tanich pamiątek, wreszcie rozko­
szna kąpiel w przejrzystjrm zwierciadle morza, były miłym zakoń- 
c2Jeniem maltańskich wrażeń.

Wieczorem, gdy Yaletta zabłysła tysiącami świateł, żegna­
liśmy z żalem tę ważną strategiczną pozycję morza Śródziemnego, 
a zarazem szczytowy punkt naszej odyssei. Teraz bowiem wyciecz­
ka będzie już szybko zbliżała się ku końcowi.

Trzy słoneczne dni i trzy księżycowe noce minęły, zanim „Po­
lonia przebyła drogę z Malty do Istanbulu. Tymczasem pasażero­
wie oddali się bez reszty błogim chwilom wypoczjrwania i beztroski. 
Przed rychłym kresem chłonęli czar podróży, której sprzyjało niebo 
i morze. Z nieba, przez dwa tygodnie, nie spadła ani kropla deszczu, 
morze zaś na całym szlaku miało powierzchnię spokojną, rozpru­
waną jedynie i wierconą kadłubem i śrubami statku. Ciała wchła­
niały więc promienie słońca, a płuca jakby poszerzały się od mor­
skiego powietrza. Twarze ogorzałe, czerstwe, zdrowe, jakby od­
młodzone, tchnęły radością życia. Zdawać by się mogło, że to nie 
ci sami ludzie przed niespełna dwoma tygodniami wchodzili w Kon­
stancy po trapie na pokład.

Pewnego dnia delfiny urządziły nam widowisko. Pojawiły się 
tuż przy dziobie i poszły ze statkiem w zawody. Potężne cielska 
próły wodę, mknąc na podobieństwo torped. Po kilku chwilach, wi­
docznie zmęczone, zaniechały bezowocnego wyścigu. Na pożegnanie 
jednak zademonstrowały nam swą siłę i lotność szeregiem zdumie­
wających susów w powietrze. Wyfruwały z wody, jakby na skrzy­
dłach, wreszcie wyczerpawszy repertuar popisów, znikły.

„Polonia** płynęła jakby pod znakiem niedalekiej już rozłąki 
ze swymi pasażerami. Orkiestra nastroiła ton na pożegnalną nutę, 
grając kompozycje z refrenami, w których słowo „pożegnanie** by­
ło tematem przewodnim. Wino, rozstawione na stołach, wykwint­
niejsze menu i weselszy nastrój złożyły się pewnego wieczoru na 
pożegnalny obiad. A potem jeszcze jedna uroczystość pożegnalna: 
wydany przez kapitana Jana Stankiewicza bal, na którym było 
strojno, gwarno i miło.

W niedzielę 15 sierpnia statek, przebywszy cieśninę dardanel- 
ską, sunął, niezbyt się śpiesząc, przez morze Marmara. Był to dzień 
,,Cudu Wi^y**, rocznica odparcia spod Warszawy bolszewickich 
hord — święto żołnierza polskiego. Szczęśliwie się złożyło, że wśród 
pasażerów „Polonii** naczelną postacią był jeden z tych, którzy 
przyczynili się do sławnego zwycięstwa — dowódca dywizji litewsko-

Konstantynopol. Wnętrze świątyni św. Zofii

białoruskiej, generał broni Lucjan 
Żeligowski. Na prośbę kapitana 
statku, pan generał wygłosił w 
największej sali ciekawą, ilustro­
waną na tablicy rysunkami, pre­
lekcję dla załogi i dla nas o prze­
biegu tej pamiętnej bitwy. Sku­
piona uwaga i owacyjne oklaski 
oyły wyrazem wdzięczności dla 
pana generała nie tylko za ponie­
siony trud odczytu, lecz przede 
wszystkim za ów historyczny 
trud z roku 1920-go.

Widok Konstantynopola o 
zachodzie słońca był niemniej 
piękny. ,,Polonia** zawinęła przed 
wieczorem do portu. Nastąpił 
ostatni, całodzienny postój i ostat­
nia, doskonale zresztą zorganizo­
wana, wycieczka lądowa. Autami, 
po mistrzowsku prowadzonymi, 
zwiedzano niezmordowanie od ra­
na do wieczora wszystkie godne 

uwagi zabytki tego osobliwego miasta: Stare mury Bizancjum, labi­
rynt Wielkich Bazarów, plac Hippodromu z obeliskami, meczety, 
muzea. Seraj z opustoszałymi komnatami haremów i oszałamiają­
cym zbiorem klejnotów i kosztowności.

Największe zaciekawienie wzbudzała wspaniała świątynia św. 
Zofii, najokazalsza i najszacowniejsza budowla Carogrodu. Wznie­
siona w YI w. przez cesarza Justyniana 1, stała się wzorem i arcy­
dziełem bizantyńskiego stylu i budownictwa. W ciągu dziewięciu 
wieków nad jej olbrzymią kopułą widniało godło chrześcijaństwa — 
krzyż. W XY w., po zdobyciu Konstantynopola przez Turków, za­
wisnął na szczycie świątyni półksiężyc, z boków zaś otoczyły ją 
cztery strzeliste wieżyczki minaretów. Obecnie ,,święta Zofia** nie 
jest już czynnym meczetem, lecz niezwykłym zabytkiem muzealnym 
i najwybitniejszą atrakcją turystyczną miasta. Prowadzone roboty 
konserwatorskie wydobywają do dziś spod muzułmańskiego tynku 
cudne mozaikowe obrazy i wizerunki Chrystusa i świętych. „Aya 
Sofya**, zasłonięta murami i pozbawiona perspektywy, jest z ze­
wnątrz mało widoczna. Za to jej wnętrze z lekką, jakby w powietrzu 
zawieszoną kopułą, imponuje swym ogromem i pięknem.

Zwiedzając Stambuł, trudno było oprzeć się... rozczarowaniu. 
To miasto o bajkowej z dala panoramie, z bliska jest dość brzydkie. 
Ulice wąskie, kręte, dość brudne, domy stłoczone... Ciasnota, za­
duch, bezplanowość i jakiś egzotyczny chaos dławi tę hojnie przez 
naturę wyposażoną stolicę dawnej potęgi ottomańskiej.

Odcinek z Istanbulu do Konstancy urozmaicony był wieczorną 
jazdą przez Bosfor, którego brzegi jarzyły się mnóstwem świateł. 
A nazajutrz, po ostatnim niezbyt spokojnym śnie w kabinie, trzeba 
było przystąpić do pakowania waliz i likwidacji miłego życia na 
„Polonii*. Ostatnie godziny upłynęły na troszkę nerwowym wycze­
kiwaniu, rychło-li ukaże się Konstanca — zwiastun mety.

Lecz oto — widać już port, widać dworzec morski, a przed nim 
sznur wagonów. Wkrótce te pudła duszne i ciasne WĄ*pełnią się 
dorodnym ludem, rozpieszczonym przez sześć lazurowo - szafiro­
wych mórz europejskiego południa.

Nastąpił epilog: gehenna wielogodzinnej, niewygodnej jazdy 
koleją przez nudne i znów moknące w deszczu równiny Mołdawii. 
Aż wreszcie pociąg z pasażerami, którzy swe serca zostawili w ba­
senie śródziemnomorskim, wtoczył się na terytorium Rzeczypospo­
litej. Jednocześnie powiększyła się w kraju liczba entuzjastów mo­
rza i wyznawców idei morskiej. Władysław Grzelak

Malta. Ogólny widok Yaletty Malta. Bateria powitalna w porcie
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W  z w i e r c i a d l e  p r a c y

„Jutro Pracy" twierdzi, mimo zaznaczających się 
przeciwieństw politycznych w społeczeństwie, iż naród 
jest coraz bardziej w myśleniu swym jednolity.

„Myślenie Polaków zaczyna być coraz bardziej jednolite, to 
jest niewątpliwie prawda. Jeżeli odwrócimy sferę wpływów między­
narodowych i semickich i jeżeli wyłączymy rewolucyjno-klasowy 
punkt widzenia — sytuacja będzie wyklarowana. Dysproporcja i wa­
ga gatunkowa tych płaszczyzn: narodowej i międzynarodowej jest 
tak duża i wyraźna, że można by z całym spokojem patrzeć w przy­
szłość, gdyby nie ponury labirynt sporów historycznych. Myślą to 
samo, ale nie mają do siebie zaufania, nie znają się, zawsze byli 
wrogami, nie wier2ą  sobie. Ta okoliczność poważnie mąci równo­
wagę dnia dzisiejszego. Ale i to już zaczyna trzes2iczeć. To, że 
i stara sanacja i stara prawica pokruszyły się na kawałeczki, to 
objaw bardzo znamienny i, śmiem twierdzić, pożyteczny.

Te wirujące, liczne, niekiedy nawet bardzo drobne komórki 
społeczne, żywotnością swą, niezależnym sądem i odwagą odrywa­
nia się od starego pnia, zacierają sztuczne już dziś granice. To, 
że młody oenerowiec wespół — z młodym sanatorem mogą zgodnie 
śmiać się, albo adorować innego piłsudczyka, czy starego naro­
dowca — to już krok naprzód.

,,Gazeta Polska" przytacza sensacyjnie brzmiący do­
kument, będący jaskrawym dowodem nowej taktyki ko­
munistów w Polsce. Otóż, jak wiadomo, K. P. P. pragnie 
zrealizować szeroki front, obejmujący również organizacje 
katolickie, pozyskując je przy pomocy haseł „antyfaszy­
stowskich".

Dowodem tego jest wspomniany już „list Komuni­
stycznej Partii Polski do ludzi pracy — wierzących ka­
tolików". Wzywa on wierzących katolików, by pomyśleli 
o niebezpieczeństwie, zagrażającym „waszej ojczyźnie". 
Czytamy między innymi:

,,My, komuniści, byliśmy zawsze, jesteśmy i pozostaniemy 
przeciwni gwałceniu wierzeń religijnych (!), przeciwni wyszydza­
niu lub szykanowaniu wierzących... jesteśmy za wolnością wszyst­
kich wyznań i obrzędów religijnych i przeciw wszelkiemu przymu­
sowi religijnemu".

O tej „tolerancji" religijnej komunistów świadc2ią co­
dziennie... liczne depesze z Sowietów.

W konkluzji listu czytamy:
„My, komuniści, wyciągamy dłoń do wszystkich katolickich 

organizacyj, grupujących ludzi pracy, do chrześcijańsko-demokra- 
tycznyoh związków zawodowych, organizacyj rzemieślniczych, orga­
nizacyj młodzieży i innych".

Społeczeństwo musi zwracać baczną uwagę na te no­
we przejawy polityki komunistów w Polsce.

„Robotnik" sporo uwagi poświęca naszemu wschod­
niemu sąsiadowi. Między innymi czytamy w nim:

w  Sowietach cały aparat nastawiono na zbliżające się tak zwa­
ne ,,wybory" do sowieckiego „parlamentu", przewidzianego w no­
wej konstytucji. Wszędzie — na fabrykach i kołchozach — orga­
nizuje się tysiące ,,kółek studiów nad ordynacją wyborczą". Jak 
widać, Stalin tym ,,wyborom" przypisuje poważne znaczenie i uwa­
ża je za rodzaj ,,plebiscytu" w kwestii własnej dyktatury.

Na rozkaz Stalina pisma sowieckie są pełne artykułów na te­
mat wyborów i ordynacji wyborczej. Bierzemy „Prawdę" do ręki 
z dnia 27 ubiegłego miesiąca. W olbrzymim tasiemcu Krastin wy­
jaśnia zalety stalinowskiej ordynacji w porównaniu z ordynacjami 
wyborczymi zachodniej Europy. Oto na przykład, powiada, w sze­
regu państw, nawet we Francji, kobieta nie ma głosu. A czyż nie 
ma cenzusu kulturalnego (umiejętność czytania) w Stanach Zjed­
noczonych? Czyż w Japonii nie ma cenzusu osiadłości itp. Sowiec­
ka ordynacja — to „wyższy stopień demokracji" (!), którego nie 
znają państwa burżuazyjne! itp.

Biedny Krastin! Wątpliwe, by sam wierzył w to, co pisze. 
Istotnie, w ZSRR żadnych „cenzusów" nie ma. Ale zato nie ma 
także rzeczy najważniejszych: swobodnego stawiania kandydatów. 
Czy w ogóle będą podwójne kandydatury w okręgach? Niewiadomo. 
Ale jeśli nawet będą, to tylko kandydatury ściśle prawomyślne, po 
stokroć przesiane i akceptowane. Wszak właśnie trwa gwałtowna 
„czystka" w ZSRR, i „likwiduje się" każdego, kto pachnie mniej­
szościowym ,,nacjonalizmem", trockizmem, i w ogóle nieprawomyśl- 
nością. ,,Demokracja" pod terorem? Oczywisty nonsens!

Na innym miejscu w „Robotniku" czytamy:
Codzienna prasa sowiecka, z „Prawdą" na czele, „wykrywa" 

nowych „burżuazyjnych nacjonalistów", którzy się „zaczaili" w so­

wieckim lub partyjnym aparacie. Proporcja mniej więcej: jeden 
naród na jeden dzień. Ostatnia ,,Prawda" (z 28 września) wykrywa 
kolejno ,,nacjonalistów" i ,,trockistów" w ,,republice" ormiańskiej. 
Jedno zastanawia: po 20 latach systematycznego teroru pokazuje 
się, że „wrogowie ludu" obsadzili najwyższe kierownicze posterunki. 
A więc na czele Centralnego komitetu kompartii Armenii przez 
dłuższy czas stał ,,zdrajca" Chandżjan. Czytamy: ,,wspólnie z na­
cjonalistycznymi i trockistowskimi ż5rwiołami prowadził robotę na­
cjonalistyczną". Pierwszym sekretarzem tegoż Centralnego komi­
tetu był Amatuni. Chwalił się, że właśnie on ,,zdemaskował" Chan- 
dżjana. A tymczasem sam od szeregu lat prowadził systematyczną 
robotę „szkodnika". Dalej prezesem rady ministrów (ormiańskiego 
Sownarkomu) był Gułajan, b. sekretarz rozstrzelanego Kamienie- 
wa. Ministrem rolnictwa był Hamedin, który niszczył kołchozy. 
Wszyscy starali się odbudować władzę „kułaka" — bogatego chło­
pa. Przy rozplanowaniu wsi w 26 kołchozach zburzono 70 procent 
domów mieszkalnych i zniszczono setki hektarów najlepszych 
winnic.

W dalsze szczegóły nie wchodzimy. Jedno więc z dwojga: albo 
to wszystko łgarstwo, albo też istotnie po 20 latach wszystkie 
„republiki" znalazły się w rękach elementów antysowieckich.

Kwestia żydowska również zajmuje wiele miejsca 
w całej prasie polskiej.

Miedzy innymi pan Janusz Michałowski przedstawia 
w „Polonii" postępy osadnictwa żydowskiego na roli w Ma- 
łopolsce Wschodniej:

„Według informacyj, otrzymanych z kół ruskich, (polskiej 
statystyki żydów-rolników w Polsce nie ma), w województwie sta­
nisławowskim siedzi już na roli 8473 rodzin żydowskich. Te 8473 
rodziny żydowskich rolników zajmują 92.543 ha ziemi, nie mówiąc
0 lasach, które w tym województwie w 80 procentach są w rękach 
żydowskich.

Na Wołyniu w dwóch powiatach, w których ilość ziemi, po­
zostającej w żydowskich rękach, została dokładnie stwierdzona, mia­
nowicie . w kostopolskim i rówieńskim żydzi mają w swym ręku 
26.930 ha ziemi. W całym zaś województwie wołyńskim dzierżą 
przypuszczalnie — według opinii miejscowych ziemian polskich — 
około 100.000 ha ziemi!

Nie jest lepiej w innych województwach. Częstokroć jest na­
wet jeszc2:e gorzej, W takim województwie poleskim w rękach Ży­
dów ma się już znajdować około 300.000 ha ziemi i lasów. Cyfra 
ta nie wydaje mi się nieprawdopodobna. W wielu miejscowościach 
na Polesiu na pytanie: czyj to majątek? Czyj to las? — otrzymy­
wałem często odpowiedź: takiego i takiego żyda. W województwie 
zaś nowogródzkim siedzi już na roli 2476 rodzin żydowskich, a w wo­
jewództwie wileńskim — 2758 rodzin, przy czym żydów na wsi 
przybywa stale w obydwóch województwach".

Autor wylicza dalej 10 majątków, które Żydzi wyku­
pili z rąk polskich w powiecie rypińskim województwa 
warszawskiego.

Jak widzimy, zagadnienie żydowskie istnieje na wsi, 
na której coraz liczniej sadowią się Żydzi, korzystając 
z niskich cen ziemi.

„Czas" tak wyraża swe stanowisko w kwestii ży­
dowskiej :

Przede wszystkim podkreślić pragniemy, że słowu antysemi­
tyzm nadaje się dziś — często zresztą mimo woli — zgoła błędne 
pojęcie. Tak więc niesłusznie obdarza się mianem antysemityzmu 
dążenie do zwiększenia emigracji żydowskiej z Polski, która mo­
tywowana jest jedynie i wyłącznie potrzebami wsi polskiej oraz ko­
niecznością uwielostronnienia struktury gospodarczej kraju. Takie 
stanowisko jest tylko wyrazem zrozumienia pewnego naturalnego 
procesu, którego sztuczne powstrzymywanie może doprowadzić do 
coraz gwałtowniejszych konfliktów i wstrząsów, których symbolem 
są kij. nóż czy kastet. Mamy wrażenie, że racjonalne rozwiązanie 
kwestii emigracji żydowskiej proces tworzenia polskiego stanu trze­
ciego ułatwi, a prz:ez to właśnie utrąci okazję do zbyt ostrych 
konfliktów.

Otóż, niestety, żydzi nie zawsze tę ogromnej wagi sprawę 
chcą należycie rozumieć i jakże ęzęsto mianem antysemitów obda­
rzają tych, którzy konieczność ^emigracji wysuwają, starając się 
każdą okazję wykorzystać dla odwrócenia uwagi od tej sprawy.
1 to właśnie mieliśmy na myśli pisząc, iż żydzi — me wszyscy zre­
sztą — pragną w ogniu ostatnich zamachów terorystycznych upiec 
swą pieczeń.

Co zaś do terroru fizycznego, stosowanego wobec żydów, zda­
nia nie zmieniliśmy. Uważamy go za godny potępienia nie tylko ze 
względów etyczno - moralnych, ale również dlatego, że wpycha on 
problem żydowski na bezdroża, utnadniające znalezienie dlań wła­
ściwego rozwiązania.
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P S Z C Z O Ł Y
Aieby Was dokładnie zapoznać z życiem pszczół, zaczniemy od 

tak zwanego rojenia. Rój pszczół, liczący nieraz wiele tysięcy robot­
nic, z gjośnym brzęczeniem wylatuje wraz ze swą królową czyli mat­
ką na swobodę, siada gdziekolwiek i jeśli pasiecznik nie osadzi go 
w nowym ulu, znajduje sobie siedzibę w dziupli drzewa lub jakiejś 
innej kryjówce.

Od tej chwili zaczyna się robota. Przy pomocy nóżek, pyszczka 
1 wypacanego z siebie wosku pszczoły lepią pionowo zwieszający się 
ku dołowi plaster.

Składa się on zawsze z prawi­
dłowych, sześciobocznych komórek, 
przylegających bez żadnych odstę­
pów jedna do drugiej i ustawionych 
w dwie, stykające się z sobą denka­
mi warstwy.

Po skończeniu pierwszego pla­
stra budują pszczoły dalsze, przy 
czym pozostawiają między nimi wąs­
kie odstępy, służące im za przejścia 
i miejsca pracy i odpoczynku.

Równocześnie z budową pla­
strów przystępują pszczoły do zno­
szenia żywności. Robotnice latają od 
kwiatka do kwiatka, zbierając pyłek 
i nektar.

Powszechnie wiadoma jest do­
niosła rola pszczół, jako pośredniczek 
przy zapylaniu wielu roślin, którego kwiaty rozkwitają na lą-
dokonvwaia w C7 aqie ~  pszczoły robotnice rozpo-uuKuiiywają w  czasie swej pracy. cz>-nają zbieranie pyłku i nektaru
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Aby tak było, natura 
każe pszczole w danym 
dniu odwiedzać rośliny 
tylko jednego gatunku.

W ulu pozbywają się 
pszczoły swego ładunku: 
Karmią miodem głodne to­
warzyszki, oraz mieszaniną 
pyłku, miodu i zawierają­
cej białko specjalnej wy­
dzieliny gruczołów swego 
wola - larwy, albo też skła­
dają miód i pyłek do osob­
nych komórek na zapas. 

Wśród swoich mniej więcej 20.000 — 30.000 „poddanych" prze­
bywa matka czyli królowa, której zadaniem jest składanie jajek, 
z których wylęgną się później młode pszczoły. Karmią je robotnice, 
t. zw. świta robotnic.

Wraz z pojawieniem się na świat młodej królowej, spokój i po-

Robotnice zasklepiają woskiem napełnione 
miodem komórki

Nowonarodzona królowa po wyj­
ściu ze stożkowatej komórki 
w plastrze wosku. We wnętrzu tej 

komórki poczęło się jej życie

Świeżo wyrojone pszczoły strzą­
sane z gałązki przez pasiecznika 

do koszyka
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Trutnie. Są to pszczoły rodzaju męskie­
go w ułu. Miodu nie zbierają, ale jeść 
go lubią. Z nastaniem zimy robotnice je 

zabijają lub wyganiają z ula

rządek w ulu zostaje zakłó­
cony.

Stara królowa, nie mogą­
ca pogodzić się z obecnością 
rywalki w ulu, opuszcza stare 
gniazdo, otoczona tysiącami 
swych robotnic.

Jest to tak zwane rojenie 
się, na które pasiecznik musi 
oacznie uważać, by we właści­
wym czasie osadzić rój w no­
wym ulu.

Nowa matka pozostaje ze 
swymi robotnicami i trutnia­
mi w starym ulu aż do nowe­
go rojenia się.

W ciągu lata właściciel pasieki wybiera miód z ula. Ponieważ 
najwięcej kłopotu mają pszczoły z wydzielaniem z siebie wosku, gdyż 
muszą zjadać dużo miodu, aby wosk z siebie wypocić, przez co tracą 
na złożonym zapasie miodu na zimę, plastry z miodem i woskiem, 
znajdujące się w ramkach wyjętych z ula, zakłada się na tak zwaną 
centryfugę skąd przy kręceniu miód wylatuje, a plaster woskowy zo­
staje cały. Pszczoły wtedy bardzo prędko zalewają plaster znowu 
miodem.

Dobry pasiecznik nigdy nie zabiera wiele miodu pszczołom, gdyż 
musi uważać, żeby starczyło 
go na przezimowanie roju 
pszczół. Czym rój na jesieni 
jest większy, tym więcej mio­
du trzeba pozostawić. W zi­
mie, gdy miodu zabraknie, a 
pasiecznik w porę nie zajrzy 
do ula, pszczoły są skazane 
na śmierć głodową. Na zimę 
ule uszczelnia się, okłada sło­
mą, sianem lub sieczką, a na­
wet znosi się do budynków, 
żeby być pewnym, że pszczo- czasie długotrwałych deszczów i w zi-
łv  nip ymsirynn zagląda do uli, pasiecznikly m e zuiiaizuą. dożywia cukrem pszczoły
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GRZYBY, GRZYBY...
Piękna jesień tegoroczna, 

a ściślej ostatnie dni wrze­
śnia, przyniosły nam. obfi­
tość grzybów. Wyrosły w na­
szych lasach dorodne prawu- 
sy, maślaki, smakowite ry­
dze i wiele, wiele innych 
grzybów jadalnych, no i 
mnóstwo trujących.

W ogrodach pojawiły się 
pachnące i bardzo przez sma­
koszów i dobre gosposie ce­
nione pieczarki. Jemy grzy­
by smażone, w śmietanie, ki­
simy, marynujemy na zimę. 
Pewno i wiele z Was, Wiaru- 
ski, własnoręcznie zbierało 
grzyby w lesie. Prawda, że 
to przyjemne zajęcie?

ZGADNIJCIE, DZIECI!
ZADANIE

A r u p e 
k i p a k 
r ó ł a j 

, o 1 a o w
I m a n k e

n a k i n 
a i c e a

Poprzestawiać litery i ułożyć 
z nich 7 pięcioliterowych wyra­
zów. Pierwsze litery, czytane z

góry na dół, dadzą rozwiąza­
nie — nazwisko słynnego śpie­
waka.

Znaczenie wyrazóio:

1) Rodzaj łodzi. 2) Święty 
obraz u prawosławnych. 3) 
Okres w dziejach świata. 4) 
Część ręki. 5) Żołnierze pewne­
go rodzaju broni. 6) Miasto po­
wiatowe w województwie wo­
łyńskim. 7) Wojsko — inaczej.
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Dział Pań
J  e s i e ń
PATRZĘ, JAK LIŚCIE PIERWSZY MRÓZ RUMIENI 
I TOŃ BŁĘKITU JAK CHUSTA POBLADŁA.
JESIEŃ JEST WE MNIE I JAM JEST W JESIENI,
BO PRZENIKAMY SIĘ JAK DWA ZWIERCIADŁA.
I W DUSZY MOJEJ JEST TO SAMO ZŁOTO 
PÓL, CAŁOWANYCH PROMIENIAMI SŁOŃCA 
I TA TĘSKNOTA WIECZNA ZA TĘSKNOTĄ,
KTÓRA SIĘ WŁÓCZY PO DALACH BEZ KOŃCA.
I W SERCU MOJEM JEST ZADUMA CISZY,
KTÓRA DOBYWA KAŻDY SZMER Z UKRYCIA,
KAŻDEGO LISTKA OPADANIE SŁYSZY 
NA NIEGDYŚ BUJNYM DRZEWIE MEGO ŻYCIA.
I CHOCIAŻ STROJĘ SIĘ W ZŁOTA PRZEPYCHY,
CHOC TONĘ W SŁOŃCA OSTATNIEJ POWODZI,
JEST W MOICH OCZACH JAKIŚ SMUTEK CICHY,
KTÓRY SIĘ ŻEGNA Z WSZYSTKIEM, CO ODCHODZI. 
PATRZĘ NA ŻYCIE SWE PO TAMTEJ STRONIE,
Z KAŻDĄ MINIONĄ ROZMAWIAM GODZINĄ 
I PO MEJ DUSZY BLADYM NIEBOSKŁONIE 
OBŁOKI WSPOMNIEŃ PŁYNĄ, PŁYNĄ, PŁYNĄ...

H e n r y k  Z b i e r z c h o w s k i
Jesień

O PRACY SPOŁECZNEJ
Pracuję społecznie od lat sześciu, sprawa ta więc jest dla 

mnie zawsze aktualna. Ponieważ w jednym z numerów „Wiarusa" 
przeczytałam na ten temat artykuł jednej z Pań, z którą się niezu­
pełnie zgadzam, piszę więc i ja parę słów, uważając, że nic tak 
człowieka nie wyrabia, jak dyskusja i możność wymiany myśli. 
Praca społeczna jest pięknym i wzniosłym celem, aby jednak sta­
nąć na wysokości zadania, należy się jej absolutnie poświęcić. Dla­
tego też sądzę, że praca domowa, wychowanie dzieci itp. obowiązki 
n̂ i&dy się z pracą społeczną pogodzić nie dadzą. Nie mogłabym prze­
cież męża obarczać opieką nad dziećmi, bo i jemu należy się odpo­
czynek po całodziennej pracy. Nawet pani domu, mająca służącą 
nie może całkowicie zdać na nią swych obowiązków, a w pierwszym 
rzędzie wychowania dzieci. A przecież często, niestety, powierza 
my opiekę nad dzieckiem osobie pod każdym względem nieodpo­
wiedniej. Szukając nowych placówek, omijamy w ten sposób naj­
bliższe i własne. Kobieta, żona, matka, ma wielkie zadanie do speł­
nienia, mianowicie wychowanie swych dzieci na dobrych obywa­
teli. Bodaj, czy tego obowiązku nie zaliczyłabym również do pracy 
społecznej. Czyż wychowanie małej istotki w zdrowych zasadach 
nie stanowi o podwalinach społeczeństwa? Natomiast wszystkie 
wolne chwile powinna kobieta poświęcać samokształceniu, uczę­
szczając na wykłady i odczyty. Nie można zamknąć swych wiado­
mości zawsze w tych samych ciasnych ramach, ale odwrotnie, na­
leży je pogłębiać i rozwijać, aby dziecko nasze zawsze pod każdym 
względem mogło się do nas zwracać, będąc pewne, że zawsze otrzy- 
nia odpowiedź. Myślę też, że uczęszczanie raz na miesiąc na zebra­
nie, czy herbatkę, jak to pisała kiedyś jedna z Pań, nie można prze-

V KONKURS FOTOGRAFICZNY 
Zdzisław Dysarz

cięż nazywać „pracą społeczną", raczej zebraniem towarzyskim, 
które, owszem, jest miłe i pożyteczne, ale dalekie od istotnego zna­
czenia pracy społecznej.

Nie zawsze dla pracy społecznej można wykorzystać godziny, 
które nam zbywają, a praca społeczna, traktowana poważnie, czę­
sto wymaga stawiania jej na pierwszym planie i porzucania dla niej 
zwykłych, codzieimych obowiązków. Uważam więc, że matka (wy­
jątek: gdy dzieci są dorosłe) — nie może poświęcić się pracy spo­
łecznej, bo tylko praca wykonywana z absolutnym poświęceniem 
może dać dobre rezultaty Kamforowska z Torunia
SEN DZIECKA

Dla rozwijającego się, młooego organizmu dziecka, seą ma 
znaczenie nie mniejsze, niż prawidłowe i dostateczne odżywianie. 
Wiemy o tym, że po usilnej pracy fizyczaiej śpi się dobrze, a właśnie 
dziecko dzięki swej ruchliwości, ciągłym figlom i skokom, przez cały 
dzień dobrze się „napracuje". To też ilość godzin snu dla dziecka 
musi być większa, niż dla człowieka dorosłego, choć i w tym wy­
padku nie da się określić stałej liczby, gdyż zmienia się ona w za­
leżności od wieku dziecka i jego ogólnego stanu zdrowia. W każ­
dym razie liczba godzin snu dziecka powinna wynosić najmniej 
9 godzin, a może dochodzić nawet do 11-tu, jeśli dziecko jest słabe 
i wątłe.

Jako zasadę należy przyjąć, aby dzieci kładły się spać wcześ­
nie, to znaczy między godz. 19—21 i wstawały również wczęśnie: 
między godz. 6—7. Wczesne wstawanie dzieci, chodzących do szko- 

jsst niezbędne dlatego, aby dziecko miało dość czasu na ubranie 
się, umycie, zjedzenie spokojnie śniadania i spokojne, bez denerwu­
jącego pośpiechu, udanie się do szkoły. Aby więc dziecko miało 
odpowiednią ilość godzin snu, musimy kłaść je wcześnie, w godzinę 
po zjedzeniu kolacji. Pokój, w którym dziecko spędza noc, należy 
każdorazowo dokładnie przewietrzyć, bez względu na porę foku. 
W porze letniej, o ile względy bezpieczeństwa na to pozwalają, na­
leży okno pozostawić przez całą noc otwarte. Każde dziecko po­
winno mieć swoje własne, oddzielne łóżeczko, jest to koniećzne ze 
względów higienicznych. Pościel nie powinna być zbyt miękka, ani 
zbyt rozgrzewająca, natomiast często wietrzona i często zmieniana. 
Przed udaniem się na spoczynek dziecko powinno umyć ręce i wy- 
płókać buzię, a jeśli biegało boso, to i nóżki muszą być też umyte. 
Dziecko należy przyzwyczajać do tego, aby samo nauczyło się skła­
dać porządnie ubranie, nie rzucało drobiazgów po kątach i pamię­
tało o tym, gdzie jaki przedmiot ma swoje stałe miejsce.

M. Koryczanowa
BILETERKA TEATRU LONDYŃSKIEGO AUTORKĄ SZTUKI

W jednym z teatrów londyńskich odbędzie się w najbliższym 
czasie premiera komedii pod tytułem „Where is Bohemia". Autorką 
jej jest młoda bileterka, która niedawno z wielkim zażenowaniem 
wręczyła dyrektorowi teatru rękopis swej pierwszej sztuki do przej­
rzenia. Dyrektor tak szczerze zachwycił się tą sztuką, że zakupił 
ją od razu u młodziutkiej autorki, która zadebiutuje niebawem 
w roli autorki scenicznej.
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PANI WYCHODZI NA ULICĘ
Chłody jesienne zmusiły już do gwałtownego i gruntownego 

skontrolowania garderoby cieplejszej, która przez miesiące letnie 
spoczywała w szafach, opatulona i chroniona przed łakomstwem 
moli.

Wytrzepany, odczyszczony płaszcz, wygląda jeszcze nieźle, 
gdyby nie... poprzecierane z lekka łokcie, no i plecy trochę pod koł­
nierzem wyrudziałe od słońca i deszczu.

Zmartwienie zmniejszy się na pewno, jak pani przejrzy nowe 
żurnale i przekona się, że moda tegoroczna, mimo całej swej ory­
ginalności, przynosi mnóstwo modeli, wymarzonych wprost na prze­
róbki, poprawki, tworzenie ze starego na nowe itd. ,,Łatane" z fu­
tra i wełny płaszcze i kostiumy są nieocenione, wdaśnie dla tych 
szerokich rzesz kobiecych, które przy skromnych zarobkach, chcą 
tak samo silnie, jak i inne wyglądać odmiennie, świeżo i ładnie.

Zasadniczo linie płaszczy są proste, fałdy i klosze zgrupowa­
ne przeważnie na plecach, rozszerzają dół palta, a wyżej od pasa 
do kołnierza przechodzą w stebnowane zakłady, plisy i cięcia, aby 
nie tworzyć garbu na plecach. Kołnierze są dwojakiego rodzaju: 
albo opadają na plecy, ramiona, lub tworzą klapy, ale krótkie i wy­
sokie prawie przy ramionach, a drugi rodzaj to stojące wokół szyi, 
przypominające wojskowe kołnierze, a z przodu przechodzące w li- 
stŵ ę z futra, która biegnie wzdłuż zapięcia aż do końca płaszcza.

Linia ramion wyraźnie zaznaczona, nie widzi się jednak żad­
nych specjalnych zakład, bufiastych ramion, które noszono wiosną 
i latem; gdzie niegdzie jeszcze zachowały się te rzeczy, ale są to 
raczej już echa przeszłości, szczególnie w modelach okryciowych.

Cała oryginalność tegorocznych fasonów — to mieszanina fu­
tra i wełny. Robi się futrzane naramienniki, kieszenie, kieszonki, 
guziki, klapy, przechodzące w kamizelki (rys. 1). Przybrania fu­
trzane biegną nieraz wzdłuż płaszcza, przechodząc przez ramię, jak 
na rys. 2, — wówczas nie tylko zakrywają stare linie i cięcia, ale 
także przecinają płaszczyznę palta, a co za tym idzie wyszczuplają;

W modelach ostatnich spotyka się nawet takie połączenia, że 
prisód palta jest z wełny mięsistej, a plecy futrzane, lub na ódWrót; 
Nie mówi się już o karczkach z futra, lub całych rękawach, któte 
na pewno z uznaniem zostaną przyjęte przy przeróbkach i nicowa­
niu okrycia.

Takie połączenia są doskonałe, jeśli — mamy futro, które już 
w wielu miejscach jest wytarte, zniszczone; reperacja takiego futra 
będ2ue nieraz droższa, niż kupienie nowego, wówczas wybranie do­
brych części i połączenie z wełną stworzy nowe i modne okrycie, 
a sama przeróbka nie wyniesie przecież zbyt dużo.

W mięsistych wełnach spotykamy wszystkie gamy barw je­
siennych, od rdzawo-brązowych, poprzez zielono-szary, do granatu. 
W kratach przeważa kolor czarny. Desenie — to modne wzory z an­
gielskich wełen — sosenkj, które spotykamy także w naszych kra­
jowych i doskonałych na okrycia samodziałach, oraz różne zama- 
za.ne, supłowate, mięsiste materiały, gdzie wśród nitek tkaniny wy­
skakuje co jakiś czas wyraźnego koloru supełek. Wełny te są naj­
lepsze na okrycia przejściowe jesienne, zimowe są bardziej jedno­
lite. Modne będą także palta aksamitne, noszone przeważnie po po­
łudniu i wieczorem.

JESIENNĘ „SZALEŃSTWA"
Pani moda rozkaprysiła się. Nie ma szablonów, każde cacko, 

które pani włoży na główkę, będzie inne. Tu pukle wstążki, zawie­
szone zawadiacko nad czołem, sztywna, stercząca opaska filcowego 
przybrania, lub piórka jaskrawej barwy przy ciemnym kapeluszu, 
strzelającym w górę — oto z grubsza zarysy tegorocznej mody.

Jeszcze kapelusze sportowe mają pewne cechy wspólne z \vio- 
sennymi, główka tylko wciąż wyższa i wyższa. Ale kapelusze popo­
łudniowe i fantazyjne — to małe i wielkie „wariactwa", wychodzą­
ce spod rąk modystek w kapryśnych i fantastycznych kształtach. 
Zasadniczą cechą, to przód wyrastający wyżej i pochylający się 
w przód.

i l

Widzimy między tymi fasonami różfte niezrozumiale twory, 
które przechodzą aż dO zmieniortyćh, ale zawsze eleganckich i dla 
niektórych bardzo twarzowyćh beretów (fys. 1), przeważnie ćs^ar- 
nych, od których tła żywo odbijają pomponiki w kolorze czerwonym 
i szafirowym.

Obok filcu, aksamitu, rypsu, z którego tworzą się tufbanikii 
odsłaniające przód głoWy (ryś; 2), opasane zdrapowaną śźafl4 
z aksamitu i szalikiem na Szyi z tego samegO materiału, — spoty­
kamy pilśń, którego jedwabiste włoski daj4 refleksy połyśkóW) 
szczególnie w ciemnych kolorach i czertli; Kapelusz na ryś. 3 — tO 
główka cukru. Wykonana Właśnie z pilśńiU, a otoCzoha wokół wstąż= 
ką z filcu w kolorze Cyklamenu. Filc daje się wiązać niedbale; 
a końce usztywnione sterczą fantastycznie, odchylając Się od główki 
kapelusza.

Na rano i do ubrań spokojniejszych, o charakterze sporto­
wym, najlepiej będzie wyglądał zmodernizowany kapelusz sportowy 
(rys. 4), gdzie całą ozdobą jest zestawienie kolorów wstążki i ka­
pelusza, oraz elegancka linia ronda, lekko opadającego na czoło.

Mały toczek - furażerka (rys. 5), z wystającym grzebieniem 
z przodu, pod którym przechodzi kokarda z filcu, lub usztywnionego 
rypsu, — odpowiedni jest do sUkni popołudniowej, naturalnie czar­
nej, której przybranie powinno być w kolorze kokardy na kapeluszu.

Poza tymi fasonami, przystępnymi dla przeciętnej śmiertel- 
niczki, moda nakazuje, aby kapelusze wieczorowe były duże, ta ­
jemnicze, gdzie poprzez zwisające nad uchem .pióro, lub pukle wstą­
żek nad czołem, wybiega spojrzenie pięknej pani, ocienione frędzlą 
rzęs. Może to i ładne, a nawet napewno ładne, ale w życiu codzien­
nym z lekka śmieszne, — odpowiednie jedynie na scenę.

Kapelusze nosi się obecnie przeważnie prosto, tylko berety 
i niektóre zawadiackie fasony ,,zjeżdżają" po dawnemu przekornie 
na prawe oko. Kolory — najczęściej ciemne; czarny z jaskrawymi 
przybraniami spotykamy najczę.ściej w żurnalach i witrynach ma­
gazynów.
SŁYNNA LEKARKA AUSTRALIJSKA W WARSZAWIE

W Warszawie bawiła słynna lekarka australijska, Elisabeth 
Kenny, wsławiona swą metodą leczenia groźnej choroby — parali­
żu dziecięcego (Heme Medina).

rys. 1 rys. 2 rys- 3 rys. 4 rys. 5
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O ś w i a t a  i k u l t u r a
N a s i  

p i s a r z e
Jan Wiktor, uro­

dzony w 1890 roku. 
Powieściopisarz. l i ­
twory wydane: „O- 
porni", „Przez łzy", 
„Legenda o grajku 
boŻ3mi", „Burek", 
„Srogi pies i sen­
tymentalny zając", 
„Tęcza nad sercem", 
„Gołębie przy ko­
ściele", „Zwariowane 
miasto", ,,Czarna Ró- 
zia", „Eros na pod­
wórzu", „Wierzby 
nad Selcwaną" (2 to­
my), „Orka na ugo­
rze".

O ś w i a t a  w w o j s k u
WOJSKO NA RZECZ IV TYGODNIA SZKÓŁ POW^SZECHNYCH

W związku z organizowanym przez Towarzystwo Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszechnych — IV Tygodniem Szkoły 
Powszechnej, Wojskowy Instytut Naukowo-Oświatowy Ministerstwa 
Spraw Wojskowych wydał do dowódców OK zarządzenie następu­
jącej treści:

W związku z przypadającym w czasie od dnia 2 do 10 paź­
dziernika bieżącego roku IV Tygodniem Szkoły Powszechnej, or­
ganizowanym przez Towarzystwo Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych, proszę Pana Generała o poparcie powyższej 
akcji p r^ z  szerokie uświadomienie żołnierzy o konieczności stałego 
popierania wysiłków zarządu głównego stowarzyszenia, zmierza­
jących do budowy nowych gmachów szkolnych.

Jak wjmłka ze sprawozdania z działalności tego wysoce poży­
tecznego stowarzyszenia, zdołało ono w ciągu czterech lat z gro­
szowych składek zebrać 12 milionów złotych, przeznaczając je pra­
wie wyłącznie na cele budowy publicznych szkół powszechnych.

Celem więc pozyskania jak najszerszych mas dla sprawy pro­
pagandy budowy szkół powszechnych, która to akcja łączy się 
ściśle z zagadnieniem obrony narodowej, proszę Pana Generała 
o polecenie poinformowania żołnierzy w specjalnych pogadankach
0 działalności Towarzystwa — jego zadaniach oraz konieczności 
składania choćby najdrobniejszych ofiar na powyższy cel.
KONKURS OŚWIATOWY

Przypominamy naszym Czytelnikom, iż termin rozwiązań XII 
konkursu oświatowego, ogłoszonego w 38 numerze „Wiarusa", upły­
wa z dniem 15.X i ze względu na przygotowujący się już następny 
konkurs podany termin nie będzie przedłużony.
NAJBLIŻSZA LEKCJA NAUKI OBYWATELSKIEJ

W następnym numerze rozpoczniemy druk lekcji 
nauki obywatelskiej — przerwany w okresie letnich 
ćwiczeń.

Najbliższa lekcja, 18-ta, nosi tytuł: „Wymiana dóbr 
gospodarczych. Handel". Omówi ona następujące zagad­
nienia: „Pieniądz", „Banknoty" (inflacja — bilon), „Kre­
dyt" (welpeJ), „Banki", „Giełda", „PKO", „Znaczenie 
oszczędności" (KKO), „Handel wewnętrzny", „Handel ze­
wnętrzny", „Organizacja handlu polskiego", „Spółdziel­
czość".

Dla szczegółowego przerobienia powyższej lekcji, ra­
dzimy przygotować i przepatrzyć następującą bibliogra­
fię: Bronikowski W.: „Co to jest spółdzielczość rolnicza?". 
Warszawa 1930. Bagiński H .: „Gospodarcze podstawy pol­
skiego handlu zamorskiego". Rummel J.: „Polska flota 
handlowa". Turski M.: ,,Handel zamorski, jego istota
1 znaczenie dla Polski".

Następujące pytania wynikać będą z treści podanej 
w lekcji 18-ej: 1) „Jaki jest udział Polski w handlu za­

granicznym?". 2) „Jaki wpływ wywiera sklep spółdziel­
czy na stosunki gospodarcze danej miejscowości?".

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
SCHUMMER-SZERMENTOWSKI: Trzecia Rzesza rośnie.

(5.000 kilometrów dokoła Niemiec).
Jest tó bez wątpienia jedna z najciekawszych książek w ostat­

nich czasach. Z nerwem urodzonego dziennikarza opowiada w niej 
Schummer o tych przejawach i reakcjach, jakie dostrzegł w Niem­
czech w czasie swej interesującej podróży. Schummer potrafi pa­
trzeć i widzieć. Nie gloryfikuje on bynajmniej hitleryzmu, nie pieje 
bezmyślnie z zachwytu na widok rzeczy wspaniałych lub' efektow­
nych, przeciwnie, w książce jego nie brak ironii i sarkazmu. Kryty­
kuje Schunimer stosunek Niemców do mniejszości polskiej, anali­
zuje i „odbrązawia" przysłowiową krzepkość Niemców, analizuje 
stosunki teraźniejsze i przyszłe polsko-niemieckie.

Ale w sumie książka ta jest ciekawym obrazem tych mate­
rialnych zdobyczy, jakie w ciągu czterech lat reżymu osiągnęli 
Niemcy we wff>i>ólnym wysiłku.

Dla tych, którzy jadą za granicę, na zachód, książka Schum- 
mera służyć może wybornie, jako przewodnik po Niemczech. Znaj­
dziecie tu wrażenia z pobytu w Berlinie, Królewcu, Hamburgu, Bre­
mie, Kolonii, Moguncji, obu Frankfurtach, Dreźnie, Monachium, 
Lipsku. Pięć tysięcy kilometrów wszerz i wzdłuż Ill-ej Rzeszy, opo­
wiedziane z werwą, zawsze zajmująco, z humorem.

Autor omawia w książce takie zagadnienia, jak mniejszości, 
obozy pracy, sprawy kulturalne (izby kultury), kolonialne, rasi­
stowskie, gospodarcze (autarchia). Daje interesujące charaktery­
styki mężów stanu (Hitler, Goering, Goebbels, Schirach), przypo­
mina — dla porównania — cienie Bismarcka i Fryderyka Wielkiego.

Ozdobne wydanie książki podnosi jej w’artość. Zdobi ją kilka­
naście plansz i fotomontaży, dających plastyczny obraz tego, co 
dzieje się u naszego bliskiego sąsiada

,,Trzecia Rzesza rośnie" ukazała się nakładem znanej księgar­
ni Wł. Michalaka i S-ki (dawniej Książnica - Atlas), Warszawa, No­
wy Świat 59.

Książka Schummera - Szermentowskiego znaleźć sdę powinna 
w każdej czytelni wojskowej, dla jej treści i zalet narracyjnych.

AKWARIUM
Wielu z czytelników przypomina sobie, jak to, będąc w wieku 

szkolnym, zachęceni przez nauczyciela przyrody, hodowali w sło­
jach, szczęśliwsi zaś w prawdziwych akwariach, kijanki, różne mo­
zolnie siatką łowione ryby, a szczytem marzeń było posiadanie zło­
tej rybki, która swój ród pono aż z Chin wywodzi. Zainteresowania 
te u niektórych przetrwały wiek szkolny, a posiadane akwaria do­
starczają im wielu miłych chwil, spędzonych na obserwowaniu ży­
cia ich mieszkańców.

W ten ogromnie ciekawy świat podwodny ryb, żyjątek egzo­
tycznych i krajowych, zagłębiamy się, zwiedzając otwartą w War­
szawie Wystawę akwariów i terariów.

Wystawa ta, zorganizowana staraniem Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej i Towarzystwa miłośników akwariów i terariów, druga 
z rzędu, połączona jest z propagandą morza.

Poza licznie reprezentowanymi okazami ryb i żyjątek pod­
wodnych w akwariach, wystawa tegoroczna obejmuje faunę i florę 
Bałtyku. Ma to ogromną wartość dla miłośników przyrody w pierw­
szym rzędzie oraz dla młodzieży szkolnej, zwiedzającej wystawę.

Młodzież szkolna bie­
rze też czynny udział, wy­
stawiając akwaria szkolne, 
wśród których pierwsze 
miejsce zajmują eksponaty 
miejskiego gimnazjum im. 
pułkownika Lisa - Kuli, za­
wierające w dziale fauny 
morskiej rzadkie ukwiały 
adriatyckie, przechowywa­
ne w syntetycznej wodzie 
morskiej i żywione dżdżow­
nicami.

Urządzone po raz pierw'- 
szy w Warszawie akwa­
rium w tunelu daje złudze­
nie fantastycznej prze­
chadzki po dnie egzotycz­
nego morza. Akwaria 
wszystkie są efektownie 
oświetlone.

Są ponadto najróżniej­
sze płazy i gady w tera- 
riach, rośliny wodne, a w 
dziedzinie propagandy mo­
rza, modelarstwo okrętowe, 
oraz sprzedaż wydawnictw, 
traktujących o morzu.
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i m i a  t a
Wiadomość, że kan­

clerz Hitler przyjął za­
proszenie Mussoliniego i 
przybędzie niebawem u- 
rzędowo z rewizytą do 
Rzymu, wywołała w spo­
łeczeństwie włoskim bar­
dzo duże wrażenie. Jak- 
Kolwiek data tej rewi­
zyty nie została jeszcze 
ogłoszona, przeważa tu 
przekonanie, że kanclerz 
riitler zaproszony został 
na dzień 28 października 
roku bieżącego, t. j. na 
rocznicę marszu faszy­
stowskiego na Rzym.

W dniu imienin kró­
la duńskiego Christiana, 
26 września bieżącego 
roku otwarto najdłuższy 
w Europie most, służący 
jednocześnie dla komu­
nikacji kolejowej, koło­
wej i pieszej.

Most ten, który łączy wyspy Seeland i Flaster, liczy 3.200 me­
trów długości i wsparty jest na pięciu filarach. Budowa mostu 
trwała cztery lata.

Mussolini i Hitler przyjmują defiladę 
organizacyj hitlerowskich podczas wi­
zyty szefa rządu włoskiego w Niemczech

Wybitny publicysta austriacki, Hans Maurer, który bawił 
w Polsce przez pewien czas, po powrocie do ojczyzny, opublikował 
szereg artykułów o naszym kraju w prasie austriackiej i szwaj­
carskiej.

Jak dnoszą z Berlina, ukazała się tam ustawa, która ułatwia 
powracającym z wojska otrzymanie pracy. Byli żołnierze korzystać 
będą z dużych przywilejów zarówno w gospodarce prywatnej, jak 
i w służbie publicznej.

Na zaproszenie rządu francuskiego około 5.000 członków ame­
rykańskiego legionu wyjedzie do Europy w celu zwiedzenia francu­
skich pól bitewnych z czasów wojny światowej.

Legioniści amerykańscy przybywają do Europy w okresie mię­
dzy 1 a  10 bieżącego miesiąca.

Pawilon polski, urządzony na wystawie w Cleveland (Stany 
Zjednoczone), staraniem miejscowej kolonii polskiej i przy wydat­
nej pomocy konsulatu Rzeczypospolitej w Pittsburgu, cieszy się 
wielkim powodzeniem.

Z wojny na Dalekim Wschodzie. Piechota japońska za osłoną 
z worków, napełnionych piaskiem

Król Grecji Jerzy II 
ma się udać z końcem 
października bieżącego 
roku do Londynu. Po­
dróż jego łączą w ko­
łach politycznych z za­
miarem przeprowadze­
nia rozmów z kierowni­
kami polityki angiel­
skiej w związku ze sta­
nowiskiem, jakie Grecja 
zajęła wobec Włoch na 
konferencji w Nyon.

Po powrocie do Rzy­
mu, wyraził się Musso- 
lini z największym uzna­
niem o manewrach ar­
mii niemieckiej. Naj­
większe wrażenie spra­
wiły na dyktatorze wło­
skim niemieckie działa 
przeciwlotnicze. Spraw­
ność i precyzja tych 
dział były dla niego zu­
pełną rewelacją. Podob­
no Mussolini polecił 
marszałkowi Badoglio 
zamówić dla armii wło­
skiej w Niemczech mo­
dele tych dział przeciw­
lotniczych.

Angielskie działo przeciwlotnicze na 
pozycji

Prasa miejscowa podkreśla z uznaniem fakt, że jest to jedy­
ny pawilon, przedstawiający kulturalny i naukowy dorobek obcego 
państwa. Pawilon polski zwiedziło dotychczas ponad 30 tysięcy osób.

Wódz Słowaków, ks. A. Hlinka, który niedawno bawił w Pol­
sce, a mianowicie w Zakopanem i Krynicy, gdzie go serdecznie po­
dejmowano, został odznaczony wielką wstęgą orderu odrodzenia 
Polski.

Dekoracji dokonał w imieniu Pana Prezydenta konsul polski 
w Bratysławie, pan W. Łaciński.

Zgromadzenie Ligi Narodów dokonało wyboru Belgii na miej­
sce półstałe do Rady Ligi.

W Nancy (Francja) odbyły się dwudniowe uroczystości, zwią­
zane z 200 rocznicą przybycia do Nancy króla Stanisława Le­
szczyńskiego. W ramach uroczystości odbyło się między innymi 
piękne widowisko historyczne z udziałem 800 osób w kostiumach 
z ówczesnej epoki.

W Nowym Jorku odbyły się uroczystości byłych kombatantów 
z czasów wielkiej wojny, którzy przedefilowali przez miasto ogrom­
nym pochodem, liczącym 500 tysięcy uczestników. Co najmniej dwa 
razy tyle widzW manifestowało na ich cześć, rzucając, zwyczajem 
amerykańskim, papierki, wyrwane z książek telefonicznych lub 
z gazet.

W Rhetondes, gdzie w roku 1918 marszałek Foch przyjął de­
legację niemiecką, proszącą o zawieszenie broni, stanął pomnik na­
czelnego wodza armii aliantów.

Podczas uroczystości odsłonięcia pomnika przemawiał generał 
Weygand.

Szef francuskiego sztabu generalnego generał Gamelin wziął 
udział w manewrach armii rumuńskiej i szeregu uroczystości woj­
skowych.

Na wystawie biurowych maszyn do pisania, odbywającej się 
obecnie w Londynie, oglądać można najmniejszą na świecie maszy­
nę do pisania, której wielkość równa się rozmiarom pudełka od za­
pałek. Miniaturowa ta maszyna funkcjonuje podobno równie do­
brze, jak maszyna do pisania o normalnych rozmiarach.

Faszystowska organizacja młodzieży „Balilla“, kierowana do­
tychczas przez specjalny podsekretariat stanu przy ministerstwie 
oświaty, przechodzi z dniem 1 października bieżącego roku pod kie­
rownictwo partii. Nazwa „,,Balilla“ zostaje zniesiona, zaś wszystkie 
organizacje młodzieży wcielone będą w jedną „Gioventu Italiana del 
Littorio".
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Z  o b c y c h  w o j s k
BELGIA

Ostatnią nowością w wojsku belgijskim jest utworzenie we 
wszystkich pułkach piechoty czwartych batalionów, nazwanych ba­
talionami broni towarzyszącej. Te bataliony mają skład nastę­
pujący:

kompania ciężkich karabinów maszynowych,
kompania moździerzy 76 mm,
kompania działek przeciwczołgowych 47 mm.
Batalion broni towarzyszącej jest rozumiany jako odwód 

ogniowy pułku i pozostający w czasie bitwy w dyspozycji dowódcy 
pułku.

Nowa organizacja pułków piechoty została już wypróbowana 
podczas wielkich manewrów pierwszego korpusu piechoty, na któ­
rych był obecny generał Denis, bilgijski minister spraw wojsko­
wych.

Również poddane były próbom na poligonie w Elsenborn no­
we działka 47 mm, które wykazały pierwszorzędne zalety technicz­
ne i strzelnicze. W trakcie manewrów poza tym wykazały one du­
żą łatwość w obsłudze i wyjątkowo krótki czas, potrzebny na usta­
wienie ich na pozycji i otwarcie ognia. Dane batalistyczne tego 
działka nie są podane do ogólnej wiadomości. Jednak prasa francu­
ska informuje, że w porównaniu z działkami przeciwlotniczymi nie­
mieckimi, w które zaopatrują Niemcy oddziały narodowe w Hi­
szpanii — mają one duże plusy. Przede wszystkim posiadają po­
ciski prawie dwa razy cięższe od pocisków działek niemieckich 
(około 1,5 km w stosunku do 600—800 gr) i daleko większą dono- 
śność, co ma pierwszorzędne znaczenie przy walce z szybkobieżny­
mi czołgami, gdyż daje większy okres czasu do dyspozycji obrony 
przeciwpancernej do ich zwalczania.

WŁOCHY
Awizowaliśmy naszym czytelnikom, że tegoroczne wielkie 

manewry miały miejsce na wyspie Sycylii. Nie posiadamy jeszcze 
danych o przebiegu tych manewrów, o zadaniach operacyjnych, 
taktycznych czy wyszkoleniowych — więc informacje te — z przy­
czyn od nas niezależnych — musimy odłożyć na później. Dzisiaj 
pragniemy jednak omówić tę sprawę z szerszego punktu widzenia, 
z punktu widzenia polityki międzynarodowej oraz strategicznego.

Nie można było pod tym względem wybrać lepszego terenu 
dla manewrów. W zahaczeniu o zagadnienia tych manewrów wy­
pływają na powierzchnię problemy może najdonioślejsze i najbar­
dziej aktualne, od których w dużej mierze zależeć będzie, czy kon­
tynent Europy uwikłany zostanie w wojnę, czy nie.

Aby lepiej zrozumieć o co chodzi, weźmy do ręki mapę Euro­
py, taką, na której są zaznaczone północne wybrzeża afrykańskie.

Cóż nam się rzuci w oczy na południowych częściach tej ma­
py? Morze śródziemne — bez wątpienia, które w historii rozwoju 
Europy, jej handlu, kultury, polityki czy kartach wojennych ode­
grało rolę dominującą.

Morze Śródziemne jest morzem zamkniętym.
Na zachodzie — od oceanu Atlantyckiego, odd2delają go ba­

stiony fortów Gibraltaru — które mogą całkowicie zamknąć ten 
wąski przesmyk na rozkaz Anglii. Wschodnim wyjściem tego mo­
rza i połączeniem jego z oceanem Indyjskim jest kanał Sueski, bę 
dący również pod ścisłą kontrolą Anglii, jako droga łącząca Anglię, 
z perłą korony brytyjskiej — Indiami.

Anglia nie ograniczała .się do posiadania w swych rękach tych 
dwóch strategicznych punktów, o których mowa była wyżej, lecz 
uzupełniła je bazą morską, leżącą mniej więcej po środku tych 
dwóch pimktów — wyspą Maltą.

Na tym szlaku wodnym panowała dotychczas strategicznie 
Anglia, bo nawet połączone floty francuska i włoska nie stanowiły 
dla niej istotnego' niebezpieczeństwa.

Sytuacja zmieniła się na niiekorzyść Anglii od chwili, kiedy 
odrodzone Włochy rozpoczęły gruntować swoje stanowisko mocar­
stwowe, a zwłaszcza od kiedy zaczęły coraz wyraźniej stawać się 
mocarstwem kolonialnym.

Jednocześnie zaciężył na szali rozwój lotnictwa, który w wy­
sokim stopniu zmienił sytuację strategiczną na morzu śródziem­
nym.

Znów musiimy spojrzeć na mapę.
Półwysep Apeniński wraz z wyspą Sycylją, dzieli morze śród­

ziemne jak gdyby na dwie części: zachodnią i wschodnią — pozo­
stawiając wolny przesmyk morza szerokości około 100 — 200 kilo­
metrów.

Wprost na południe od wschodniego cypla Sycylii leżą afry­
kańskie wybrzeża włoskiej kolonii Libii. Wprawdzie dzieli dwa wło­
skie brzegi angielska wyspa Malta, której znaczenie paraliżuje zno­
wu włoska wyspa Pantarella. Czyli: „złapał Kozak Tatarzyna, a Ta- 
tarz:yn go za łeb trzyma". Anglia zamyka dwa wyjścia morza śród­
ziemnego, lecz Włochy przegradzają to morze w środku. Sytuacja 
jest paradoksalna, zważywszy, że w grę weszło lotnictwo, dla któ-

Wł o c h y .  Przyjazd Mussoliniego na manewry sycylijskie

rego patrolowanie cieśniny sycylijskiej nie stanowi zadania trud­
nego.

Włochy mogą przeszkodzić Angliii w drodze do Indii, Anglia 
zaś może przeciąć Włochom komunikację z Abisynią i Somali.

Na tym podłożu powstać musi albo potężna rywalizacja, 
względnie ugoda przy uwzględnieniu obopólnych interesów. Na tym 
tle prowadzona jest słynna korespondencja między Mussolinim 
a Chamberlainem.

Na tym założeniu politycznym w końcu miały miejsce oma­
wiane manewry.

Aby otworzyć sobie drogę do Suezu — przeciwnik musi zdo­
być Sycylię. Czy jest to dzisiaj możliwe, i w jakich warunkach -— 
na to miały dać odpowiedź tegoroczne manewry włoskie.

Wiemy, że po ich ukończeniu, Mussolini ogłosił światu, że Sy­
cylia jest nie do zdobycia.

Na zakończenie i jako potwierdzenie naszego rozumowania, 
przytoczymy słowa generała Gaba, kierownika omawianych ma­
newrów podczas wywiadu prasowego w dniu 9 sierpnia roku bie­
żącego.

Generał Gaba powiedział:
„Wszyscy zdają sobie sprawę ze znaczenia tych manewrów. 

Proszę zważyć, jakie znaczenie strategiczne ma ta wyspa dla na­
szego kraju. Stanowi ona zaporę na morzu śródziemnym i mur 
ochronny dla Włoch. Nabiera ona jeszcze większego znaczenia 
w odniesieniu do ekspansji włoskiej w Afryce i nowokreowanego 
imperium. Wybór Sycylii, jako terenu dla manewrów, nastąpił ce­
lem uwypuklenia jej strategicznego znaczenia oraz napełnienia 
wiarą serc narodu włoskiego. Jest rzeczą ważną, aby naród włoski 
zdawał sobie sprawę, czym jest dla nas Sycylia, na wypadek na­
szego zaangażowania się na morzu śródziemnym".

Z. S. B. B.
Prasa francuska podaje, że letniczki sowieckie Wichniewska 

i Miednikowa pobiły rekord wysokości na dwumiejscowym samolo­
cie sportowym „9 bis", fabryki „Kaliber", osiągając 6.115 metrów 
wysokości.

Z manewrów włoskich na Sycylii. Karabin maszynowy na st!a-
nowisku
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Z naszego życia
„WIENIEC" ROLNIKÓW DLA WOJSKA NA DOŻYNKACH 
W LODZI

Piękny czyn rolników, okazany na dożynkach, które odbyły 
się w Łodzi 26 września 1937 roku, pod protektoratem wojewody 
Hauke-Nowaka, zmusił mnie do utrwalenia go na kliszy fotogra­
ficznej, oraz do napisania tych kilku słów.

W tym to dniu, kiedy Łódź podejmowała wieś na stadionie 
WKS, kiedy nastąpił rozczulający moment zespolenia wsi z mia­
stem, braterstwa duchowego, które znamionuje jeden cel — lepsza 
przyszłość i wielkie jutro Rzeczypospolitej, młodzież wiejska oka­
zała również swą serdeczną sympatię i przywiązanie do armii. 
Utrwaliła ona to na kolbie jednego z 5-ciu karabinów, ofiarowanych 
wojsku na dożynkach, zamiast wieńców.

Spośród licznych grup młodzieży wiejskiej, odznaczała się de­
legacja ziemi sieradzkiej z wieńcem artystycznie uplecionym na 5 
karabinach. Mimo bardziej pomysłowego wykonania innych wień­
ców, „wieniec" sieradzki przewyższał je i tylko on zwrócił powszech­
ną uwagę. Upiększył on cały barwny korowód, składający się z prze­
szło 1000 osób, który przedefilował przed trybimą gospodarza ziem 
województwa łódzkiego.

W chwili, gdy poszczególne grupy składały wieńce przed go­
spodarzem, wojewodą Hauke-Nowakiem, grupa ziemi sieradzkiej 
złożyła swój „wieniec" z 5 karabinów dla naszej armii, przed do­
wódcą Okręgu Korpusu.

Składając ten dar naszemu wojsku, przodownik grupy wygło­
sił piękne przemówienie, skierowane do generała Langnera:

. . .  „Wieniec nasz. Panie Generale, jest odmienny od innyeh. 
Prócz ziam chlebowych posiada on w sobie 5 karabinów, symbol 
podwójnej pracy młodej wsi, która pragnie żywić i bronić to wszyst­
ko, co jest jej najdroższe — Ojczyznę. “ -r

Zapewniamy Pana Generała, że kontakt młodej wsi z armią, 
nawiązany i utrwalony na kongresie w Warszawie, pogłębiać bę­
dziemy dalej, pragpiiemy zacieśnić tę więźń serdecznej sympatii i za-‘ 
pewniamy, że młoda wieś gotowa jest ponieść w ofierze i życie 
swoje"...

Generał Langner podziękował w imieniu armii za ten dar, 
pr2̂ y czym w swym przemówieniu podkreślił, że pług i miecz był 
zawsze symbolem potęgi państwa, a dalej powiedział:

„Niechaj wiedzą wszyscy, że jak \rmiecie się bawić, jak po­
traficie pójść do mozolnej pracy swej, tak i w taniec bojowy pój­
dziecie z ochotą i wesoło, by szerzyć wśród wroga zamęt., ściskam 
wasze spracowane dłonie i dłoń prezesa związku młodej wsi"...

Po przemówieniu generała Langnera, młodzież wiejska wznio­
sła gromki okrzyk: „Niech żyje armia".

Podborączyński, st. wachmistrz

POWRÓT GARNIZONU GRODZIEŃSKIEGO Z MANEWRÓW
Po trudach i żnojach ciężkich manewrów, po szeregu nieprze­

spanych nocy i marszach po piaskach i błotach, znaleźliśmy się na­
reszcie u bram swojego miasta. Na cześć powrających oddziałów, 
wybudowano ozdobioną zielenią i chorągwiami bramę triumfalną 
z napisem: „Niech żyje armia narodowa". Przy bramie zgromadzili 
się przedstawiciele władz państwowych, członkowie rady miejskiej 
i przedstawiciele różnych organizacji.

Rolnicy ziemi sieradzkiej ofiarowaii wieniec dla 
wojska, upleciony na 5 karabinach, na dożynkach 

w Łodzi
Fot. Podborączyński, st. wachm.

Pionierzy w czasie odpoczynku na tegorocznych 
manewrach

Do przybranego flagami narodowymi miasta, wkroczyły od­
działy. W imieniu miasta powitał je pan prezydent Cieński, wygła­
szając gorące przemówienie. Ulice Grodna przybrały odświętny wy­
gląd, bo istotnie powrót wojska z manewrów był tak dla społeczeń­
stwa, jak i dla nas żołnierzy, uroczystym momentem...

Po serdecznym przywitaniu, przedstawiciele władz udali się 
na trybimę na pl. Batorego, gdzie odbyła się defilada. Wzdłuż trasy 
defilujących oddziałów na ul. Dominikańskiej ustawiły się tysiączne 
thuny publiczności i szpalery młodzieży szkolnej, obsypując żołnie­
rzy deszczem różnorodnego kwiecia... Zabarwiły się jezdnie ulic, za­
rzucone kwiatami, po których maszerowali piechurzy i z turkotem 
przejeżdżały działa i czołgi, a niemilknące okrzyki na cześć armii 
długo dźwięczały w powietrzu... Nie czuliśmy wcale zmęczenia, albo­
wiem nasze serca napełniała radość, widząc jak zbratane wszystkie 
warstwy naszego społeczeństwa, podają nam braterską dłoń...

Z rozpromienionymi twarzami maszerowaliśmy dziarsko, pa­
trząc śmiało w oczęta naszych kochanych pań, które z uśmiechnię­
tymi buziami i prześlicznymi w rękach bukietami kwiatów tak owa­
cyjnie i serdecznie nas witały...

Jan Bazylczyk, plutonowy

POŻEGNANIE WOJSKA PRZEZ DZIECI KOLONH LETNIEJ
Nasz mały garnizon, położony nad rzeką Bugiem, żegnany był 

bardzo uroczyście przez dziatwę szkolną kolonii letniej w Małkini — 
według następującego programu:

W koszarach kadry dywizjonu taborów — przed pomnikiem 
Pierwszego Marszałka Polski J. Piłsudskiego, w obecności zarządu 
kolonii, przedstawiciela władz wojskowych, oraz zaproszonych go­
ści — dziatwa po raz ostatni w bieżącym roku złożyła hołd Temu, 
który tak gorąco się nią opiekował.

Pamięć Wodza Narodu uczczono przez kilkuminutową ciszę, 
odmówienie wieczornej modlitwy, oraz odśpiewanie hymnu pań­
stwowego.

Wieczorem, przy świetle ogniska, rozpalonego na specjalnie 
urządzonym wzniesieniu, dzieci odśpiewały kilka pieśni legiono­
wych, a starsi harcerze deklamowali niektóre wyjątki z utworów 
epicznych naszych pisarzy.

Delegat z ramienia zarządu opieki nad najbiedniejszą dziatwą 
szkolną miasta Warszawy w przemówieniu swoim podziękował 
przedstawicielowi władz wojskowych za pomoc, oraz przychylne 
i życzliwe ustosunkowanie się w zorganizowaniu kolonii.

Około godziny 20 tegoż dnia, zaproszeni pp. oficerowie i podofi­
cerowie kadry dywizjonu taborów, wzięli udział w pożegnalnej her­
batce, połączonej z tańcami. O godzinie 24 w miłym nastroju opu­
ściliśmy naszych gospodarzy, by zaczerpnąć nowych sił do dalszej 
pracy.

Dnia następnego nastąpił odmarsz dziatwy na stację kolejową.
Wesołe i roześmiane twarze przyszłych naszych obrońców Oj­

czyzny świadczyły, że kilkutygodniowy wypoczynek na świeżym 
powietrzu, gimnastyka, racjonalne i regularne odżywianie, bardzo 
dodatnio wpłynęło na ich tężyznę ciała i ducha, to też poszczególne 
drużyny bardzo serdecznie żegnały pana rotmistrza N., wznosząc 
okrzyki: „Dowidzenia Panu Rotmistrzowi", „Dziękujemy Panu Rot­
mistrzowi", lub: „Cześć! Cześć! Czuwaj! Cfeuwaj!" — pragnąc tymi 
okrzykami zadokumentować swoją bezgraniczną wdzięczność.

Wacław Menchen, wachmistrz

ŚWIĘTO GÓRNOŚLĄSKIEGO PUŁKU PIECHOTY
2.X.1937 roku, w 18 rocznicę sformowania pułku, obchodził 

górnośląski pułk piechoty swe doroczne święto.
W przeddzień, zgodnie ze zwyczajem, odbyło się w kościele 

gamiaonowym nabożeństwo za dusze poległych pułku.
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w  czasie przemarszu na nabożeństwo i powrotu z nabożeństwa 
aż do pomnika poległych — dobosze bijią w werble.

Po powrocie z nabożeństwa nastąpiło złożenie wieńców pod 
pomnikiem poległych, po czym fanfarzyści odegrali na fanfarach 
trzykrotnie „Hasło Wojska Polskiego".

Następnie po złożeniu wieńców pułk przjrmaszerował do ko­
szar, gdzie nastąpiło przemówienie dowódcy pułku, dekoracja od­
znakami pamiątkowymi pułku i sznurami strzeleckimi przez do­
wódcę górnośląskiego pułku piechoty.

Wieczorem odbył się na stadionie p. w. apel poległych, w cza­
sie którego odczytano nazwiska poległych bohaterów pułku.

Po apelu zespół trębaczy odegrał uroczysty capstrzyk, a brać 
żołnierska zaniosła gorące modły do Najwyższego za tych, co krwią 
swoją okupili naszą wolność.

W dniu 2.X bieżącego roku o godzinie 6 odegrali fanfarzyści 
przed pomnikiem poległych pobudkę.

O godzinie 10 odbyła się na placu sportowym pułku msza św. 
połowa, odprawiona przez ks. kąpelana Szymałę Jana.

Po mszy św. polowej odbyło się wręczenie nagród najlepszym 
strzelcom powiatów, to jest strzelcowi Jarzombkowi Franciszkowi 
z powiatu lublinieckiego, strzelcowi Białeckiemu Jerzemu z powiatu 
radoszkowskiego i strzelcowi Wiszniewskiemu Stanisławowi z po­
wiatu zawierciańskiego przez starostę powiatowego, w obecności 
przedstawicieli władz.

Po wręczeniu nagród odbyła się defilada, którą odebrał do­
wódca piechoty dywizyjnej wraz z dowódcą górnośląskiego pułku 
piechoty, przedstawicielami władz i społeczeństwa cywilnego.

O godzinie 12.30, w odświętnie przybranej hali sportowej za­
siedli żołnierze wraz z dowódcami i zaproszonymi gośćmi do bie­
siady i obficie zastawionych stołów, w czasie której przemówił do 
żołnierzy dowódca piechoty dywizyjnej oraz dowódca górnośląskiego 
pułku piechoty, starosta lubliniecki i inni.

Po przemówieniach w czasie biesiady, została nadana audycja 
radiowa z Katowic o historii naszego pułku.

W godzinach popołudniowych odbyło się specjalne przedsta­
wienie teatralne pod tytułem „Cudze piórka", odegrane przez war­
szawski zespół teatru objazdowego.

Wieczorem, w salach kas5ma oficerskiego i podoficerskiego, 
odbył się bal reprezentacyjny z udziałem gości. W miłym nastroju 
bawiono się ochoczo i tańczono do białego rana.

Juda Roman, plutonowy

OKRYCI CHWAŁĄ ODNIESIONYCH SUKCESÓW ĆWICZEB­
NYCH. WRÓCILI PIECHURZY RADOMSCY DO KOSZAR

Po trudach letnich manewrów, powrócił do koszar radomski 
pułk piechoty. Podobnie jak w latach ubiegłych, pułk ten wybił się 
na czoło dywizji, zdobywając po raz piąty proporzec strzelecki.

Radom dzielnym piechurom zgotował serdeczną owację. Lud­
ność miasta entuzjastycznie powitała powracające oddziały. Po

obu stronach jezdni sta-
Pożegnanie starszego rocznika w pułku 
lotniczym. Gościnna brama lotniska też 

żegna swoich żołnierzy

nął zwarty szpaler mło- 
dzeży szkolnej. Do­
my przybrano zielenią i 
flagami o barwach na­
rodowych.

Przy bramie trium­
falnej ustawiły się dele­
gacje miejscowych orga- 
nizacyj, z radą miejską 
i prezydentem miasta, 
Romanem Szczawińskim 
na czele.

Właściwe powita­
nie pułku odbyło się na 
placu 3-go Maja, gdzie 
ze specjalnej trybuny 
wygłosił przemówienie 
powitalne prezydent mia­
sta, odczytując histo­
ryczną uchwałę Rady 
Miejskiej w sprawie po­
witania pułku.

Przemówienie swe 
prezydent zakończył o- 
krzykiem na cześć armii 
i jej Wodza Marszałka 
Śmigłego-Rydza.

Okrzyk ten został 
wielokrotnie powtórzony 
przez rozentuzjazmowa­
ną publiczność.

Pożegnanie silarszego rocznika w pułku lotniczym (kto wyróżnił 
się w pracy, otrzymuje z rąk dowódcy nagrodę)

Imieniem młodzieży szkolnej wygłosiła przemówienie uczenica 
szkoły powszechnej, wręczając dowódcy pułku wiązankę biało-czer­
wonych róż. Podziękowanie w imieniu pułku za tak serdeczne po- 
witante żołnierzy złożył dowódca pułku, który przemówienie swe 
zakończył okrzykiem na cześć Radomia i społeczeństwa radomskie­
go. Okrzyk ten trzykrotnie powtórzyli żołnierze.

Po powitaniu pułk ruszył do defilady. Teraz nastąpił najbar­
dziej i^orący moment powitania. Pod nogi żołnierzy posypały się 
kwiaty. Cała jezdnia pokryła się kwiecistym dywanem, a żołnierze 
szli dumni, wyprostowani, mocnym, sprężystym krokiem, jakby do­
piero co wyszli z koszar.

Królowa broni, piechota zaprezentowała się na ulicach Rado­
mia w pełnym blasku swej, tak często opiewanej, chwały.

Możemy być dumni z postawy naszych piechurów.
Przy bramie, u wejścia do koszar, powitały wojsko panie 

z „Rodziny Wojskowej", żołnierzom w koszarach rozdano paczki ze 
słodyczami i po 10 sztuk papierosów, ofiarowanych przez rzemio­
sło chrześcijańskie w Radomiu. Przedstawicieli rzemiosła oraz pań 
z ,,Rodziny Wojskowej", przyjął dowódca pułku w kasynie oficer- 
skiiń tradycyjną „lampką wina".

Wieczorem kina radomskie, które dla swych dzielnych obroń­
ców ofiarowały dwa tysiące bezpłatnych miejsc, przepełnione były 
„szarą piechotą".

Janina Sztajgierwaldowa

POŻEGNANIE
Szeregi nasze opuścił kolega ogniomistrz Gożdziewicz Stani­

sław, odchodząc na inne stanowisko służbowe, owacyjnie żegnany 
przez delegację i korpus podoficerski pułku artylerii lekkiej Z. K. 
na stacji kolejowej Kalisz.

Wspomnieć należy, że ,,Stasio" od początku istnienia pułku 
zasłużył sobie na miano dzielnego sportowca, o czym świadczą licz­
ne, otrzymane przez niego, nagrody. Ogólnie łubiany i szanowany 
przez wszystkich kolegów, był jednym z tych, którzy zawsze i wszę­
dzie spełnią swoje zadanie. Z pogodną miną i szczerym uśmiechem 
pełnił swe obowiązki służbowe, zyskując w każdym wypadku uzna­
nie swych przełożonych.

Odchodzącemu z grona kolegów życzymy na nowym stanowi­
sku tego samego, czym się cieszył w pułku.

W imieniu zarządu korpusu podoficerskiego
J. Malicki, plutonowy

Koledzy żegnanego ogniomistrza Goździewicza 
wręczają żonie jego na dworcu bukiet kwiatów
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26.IX.1937 roku. Uroczystość 10-lecia KPW w Toruniu. Minister 
komunikacji Ulrych, wojewoda pomorski Raczkiewicz i prezes 
KPW poseł Starzak, przed frontem pocztów chorągwianych KPW

26.IX.1937 roku. Uroczystość 10-lecia KPW w Toruniu. Władze 
KPW defilują przed ministrem komunikacji Ulrychem

Z polskich kolei państwowych
DROGA WODNA BAŁTYK MORZE CZARNE

W ostatnich czasach na łamach niektórych pism została po­
ruszona kwestia budowy drogi wodnej, która łączyłaby Polskę 
z Rumunią. Droga ta miałaby iść z Wisły przez San, następnie ka­
nałem do Dniestru, stąd znów kanałem do Prutu, wpadającego do 
Dunaju pod Galacem. Niektóre pisma odniosły się entuzjastycznie 
do tego projektu i nawet odbyła się podobno uroczystość przelania 
wody z Sanu do Dniestru.

Bez wątpienia połączenie drogą wodną dwóch zaprzyjaźnio­
nych państw posłużyłoby do silnego ożywienia handlu, a zwłaszcza 
przyczyniłoby się zapewne do wzmożenia wywozu węgla z Polski 
do Rumunii i do portów morza Czarnego.

Należy jednak zwrócić uwagę, że przy realizacji tego rodzaju 
projektów, wymagających setek milionów — należy przestrzegać 
pewnej niezbędnej kolejności wykonania i — stosownie do rozporzą­
dzanych środków pewnej hierarchii potrzeb.

Droga wodna Wisła — San — Dniestr — Prut powinna łą­
czyć nie terytoria Polski i Rumunii, lecz sieci dróg wodnych tych 
państw.

Póki w Polsce nie ma sieci dróg wodnych i taboru żeglugo­
wego, póki Wisła nie jest żeglowna, póty połączenie jej kanałem 
z również zresztą nieżeglownym Prutem będzie bezcelowe.

Mając na uwadze połączenie naszego Zagłębia, czy to z re­
sztą kraju, czy z Rumunią, czy z portami bałtyckimi, należy przede 
wszystkim wykonać drogę wodną z Zagłębia do Sandomierza, ure­
gulować Wisłę, rozbudować najważniejsze elementy naszej sieci 
dróg wodnych i stworzyć tabor. Wtedy przyjdzie czas na połącze­
nie z drogami wodnymi Rumunii, które przez ten czas zapewne rów­
nież odpowiednio się rozbudują.

W programie robót na drogach wodnych na najbliższe lata, 
opracowywanym w Ministerstwie Komunikacji, w pierwszym miej­
scu znajduje się droga wodna z Zagłębia do Sandomierza, na którą 
składają się zarówno sztuczne drogi wodne (kanały i kanalizacja 
rzek), jak i regulacja rzeki Wisły oraz dodatkowe jej zasilanie 
ze zbiorników (Porąbka, Rożnów i inne).

Zrealizowanie tej drogi będzie pierwszym krokiem do dalszej 
rozbudowy i uczyni aktualną budowę drogi San — Dniestr.

Dopiero później przyszłaby kolej na kanał Dniestr — Prut. 
Należy wątpić, czy nawet przy intensywnej realizacji planu rozbu­
dowy naszych dróg wodnych kanał ten mógłby być brany pod uwa­
gę w najbliższym 30-leciu.

BUDOWA NOWEGO DWORCA NA STACJI GRANICZNEJ 
SNIATYŃ — ZAŁUCZE

Stacja śniatyń — Załucze była przed wojną zwykłą niewielką 
stacją przejściową, obecnie zaś jest stacją graniczną na gęsto za­
ludnionym szlaku Warszawa — Lwów — Bukareszt. W związku 
z tyni została dokonana znaczna przebudowa tarów i budowa nie­
których nowych urządzeń stacyjnych. I

' Budynek jednak dworca drewniany, parterowy, odbudowany 
w 1916 roku przez wojska austriackie wzamian zniszczonego pod­
czas wojny, nie odpowiada potrzebom nowopowstałej stacji gra­
nicznej i wymaga znacznego zwiększenia jego powierzchni oraz 
traktowania go przy odbudowie jako budynku reprezentacyjnego.

Mając powyższe na uwadze. Ministerstwo Komunikacji przy­
stąpiło w roku bieżącym do budowy nowego dworca. Gmach dwor­
ca jest zaprojektowany zgodnie z wymaganiami architektury nowo­
czesnej. Zaspokaja on wszystkie obecne potrzeby tej reprezenta­
cyjnej i granicznej stacji. Stanąć ma w niedalekiej odległości od 
obecnego budynku, przy czym będzie do niego wykonany nowy do­
godny dojazd.

Dla możliwości usytuowania nowego dworca w miejscu obra­
nym, konieczne jest usunięcie z najbliższego sąsiedztwa nowego 
dworca innych prowizorycznych budynków i urządzeń ładunkowych 
(jak to magazynów i ramp) oraz pobudowanie ich obok zbudowa­
nej już w latach ubiegłych rampy bydlęcej, celem skoncentrowania 
wszystkich urządzeń ładunkowych w jednym miejscu stacji.

Roboty przy budowie nowego dworca i urządzeń ładunkowych 
mają być prowadzone bez przerwy w ostrym tempie i zakończone 
w całości w 1939 roku.

WYZYSKANIE SIŁ WODNYCH
Nowe projekty Ministerstwa Komimikacji

Niezależnie od wykonywanego ogromnego zbiornika i zakła­
du wodno - elektrycznego na Dunajcu w Rożnowie, którego budo­
wa posuwa się bardzo szybko. Ministerstwo Komunikacji opraco­
wuje w przyśpieszonym tempie projekty następnych siłowni wod­
nych na Dunajcu, Sole i Sanie.

W pierwszym rzędzie projektowany jest zakład wodny na Du­
najcu w Czechowie. Usytuowany on będzie około 13 kilometrów po­
niżej zakładu w Rożnowie i stanowić będzie uzupełnienie. Projek­
towany przy tym zakładzie zbiornik wyrównywać będzie nierówno­
mierny odpływ wody z zakładu w Rożnowie. Zainstalowana moc 
w tym zakładzie wyniesie 10.000 KW, a produkcja 45.000.000 KWh.

Budowa tego zakładu rozpocznie się na wiosnę roku przy­
szłego.

Jak wiadomo, na jesieni roku ubiegłego ukończono budowę 
zbiornika wodnego na Sole w Porąbce, dzięki czemu groza powodzi 
dla miejscowości, położonych poniżej (szczególnie chodziło tu 
o Kraków), zmalała do minimum. Obecnie Ministerstwo Komuni­
kacji projektuje wykorzystać powstałe spiętrzenie dla celów ener­
getycznych. Moc projektowanego zakładu wyniesie 20.000 KW, a bu­
dowa jego rozpocznie się już na wiosnę roku przyszłego.

W związku z potrzebą zapewnienia taniej energii dla projekto­
wanego centralnego okręgu przemysłowego. Ministerstwo Komu­
nikacji przystąpiło do badań nad możliwościami wyzyskania energii 
rzeki Sanu. Badania te wykazały szereg bardzo dogodnych miejsc, 
a w pierwszym rzędzie w miejscowości Zabrodzie (w górnym biegu 
Sanu), tuż poniżej ujścia rzeki Solinki i obecnie przystąpiono już 
do opracowywania projektu szczegółowego.

Projekt ten przewiduje wykonanie w tym miejscu bardzo wy­
sokiej zapory (spiętrzenie wody wynosić będzie około 50 metrów, 
a więc o około 18 metrów więcej, niż na zaporze w Rożnowie).

Dzięki temu spiętrzeniu za zaporą powstanie ogromny zbior­
nik o pojemności około 200 milionów m3 i możliwość zainstalowa­
nia zakładu o mocy 30.000 KW. Zakończenie tego projektu nastąpi 
w roku 1938, budowa więc będzie mogła być rozpoczęta w .roku 193.9.
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S p o r t
PODOFICEROWIE REZERWY W GRUDZIĄDZU

Wielki swój, dzień obchodzili w niedzielę 26.IX. podoficerowie 
rezerwy w Grudziądzu, albowiem w dniu tym stanęli na strzelnicy 
do swoich dorocznych zawodów strzeleckich, aby wykazać swą 
sprawność strzelecką i karność organizacyjną. W zawodach tych 
wzięli udział nie tylko podoficerowie rezerwy miasta Grudząidza, 
oraz kół powiatowych Chełmna, świecia i Łasina, ale również licz­
na grupa podoficerów rezerwy z Gdańska i Torunia. Główny Za­
rząd Związku Podoficerów Rezerwy w Warszawie reprezentował 
pan Grabowski z Warszawy.

O godzinie 8 rano z dziedzińca przed teatrem miejskim nastą­
pił wymarsz zebranych tam podoficerów rezerwy i przy dźwiękach 
orkiestry oddział armii rezerwowej przybył na strzelnicę garnizono­
wą. Tu po zdaniu raportu przez dowódcę całości, komendanta Koła 
Grudziądz, p. Polowińskiego, reprezentantowi komendanta garni­
zonu, nastąpiło uroczyste otwarcie zawodów. Wśród przedstawicieli 
byli obecni: wiceprezydent miasta i poseł na Sejm p. mgr Micha­
łowski, komendant Federacji p. Orczakowski, komendant placu, 
oraz reprezentanci dowódwców formacyj wojskowych.

Punktualnie o godzinie 10 rozpoczęła się walka o tytuł mi­
strza na rok 1937/38 i cenne nagrody pomiędzy 300 zawodnikami. 
O ciężkiej konkurencji w tej walce niechaj świadczy fakt, że naj­
lepsi zawodnicy w poszczególnych konkurencjach, z powodu uzyska­
nia równych wyników, po 49 punktów na 50 możliwych (odległość 
300 metrów), musieli dodatkowo staczać walkę między sobą.

Mistrzem Koła Grudziądz został plutonowy rezerwy Bolesław 
Laskowski, otrzymując jako nagrodę przechodnią — srebrny pu­
char, ofiarowany w roku 1935 przez korpus podoficerów zawodo­
wych garnizonu Grudziądz, oraz szablę na własność, drugie miejsce 
w tej konkurencji zdobył ogniomistrz rezerwy Neumann Józef, 
a trzecie miejsce starszy wachmistrz rezerwy Michalski Aleksan­
der — wszyscy z Grudziądza.

W Il-giej i Ill-ciej konkurencji podzielili się pięknymi nagro­
dami, jak na przykład sieczkarnia wartości około 200 złotych itp.: 
Bolesław Bielaszewski z Koła Łasin, August3m Dębiński z okręgu 
podoficerów rezerwy Toruń, wachmistrz zawodowy Adamowicz, 
Neuman, Frankiewicz i Królewski z Grudziądza.

Uroczyste wręczenie nagród zwycięzcom nastąpiło o godzinie 
10-tej w Domu żołnierza w obecności przedstawicieli władz wojsko­
wych i cywilnych. Uroczystość tę zagaił prezez Koła Związku Pod­
oficerów Rezerwy w Grudziądzu p. starszy sierżant rezerwy Wośko- 
wiak Adam, składając w pierwszym rzędzie podziękowanie wła­
dzom wojskowym, a w szczególności p. generałowi Sawickiemu za 
troskliwą opiekę nad związkiem podoficerów rezerwy, dalej przed­
stawicielom władz, zarządowi miasta Grudziądza, oraz fundatorom 
nagród. Przy tej sposobności wygłoszono szereg przemówień, w któ­
rych podkreślano wysoką wartość, oraz sprężystość organizacyjną 
Związku Podoficerów Rezerwy w Grudziądzu, stwierdzając, że jest 
to najruchliwsza obecnie organizacja spośród innych organizacyj te­
go rdozaju na tutejszym terenie, co w wielkiej mierze przypisać na­
leży zasługom kilkuletniej pracy prezesa Koła, p. starszego sier­
żanta rezerwy Wośkowiaka.

Piękny ten dzień święta podoficera rezerwy zakończono trzy­
krotnym okrzykiem na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Ignacego Mościckiego i Naczelnego Wodza Marszałka Polski Ed­
warda Śmigłego-Rydza „Niech żyją".

Jotzet.

Międzynarodowe zawody KS „Warszawianka". Fragment 
bieg^ na 3.000 metrów. Piąty biegnie Noji

wych nie dorósł do reszty i to było powodem niezbyt pomyślnego 
efektu tych zawodów.

Oto niektóre wyniki, interesujące szerszy ogół:
Rzut dyskiem: 1) Gierutto 15,31 m, 2) Barlund (wicemistrz 

olimpiady) 15,12 m, 3) Toivonen 14,08 m.
Bieg na 5 km: 1) Lethinen 14:51,6, 2) Noji 14:54,8, 3) Kur­

ki 15:04, 4) Wirkus, 5) Wiśniewski, 6) Wasilewski, 6) Marynowski, 
wszyscy poniżej 16 minut.

Bieg na 1000 m: 1) Mostert (Belgijczyk) 2:27,8 (rekord Bel­
gii), 2) Hartikka (Finlandia) 2:29, 3) Gąssowski 2:29, 4) Hoppania, 
5) Staniszewski, 6) Mulak, 7) Kucharski.

W biegu tym Gąssowski niepotrzebnie stracił pewne drugie 
miejsce przez zwolnienie na ostatnich metrach, po rezygnacji z wal­
ki z Mostertem. Za późno zorientował się, że Hartikka go dogania.

Bieg na 3 km: 1) Hoppania 8:31,6, 2) Mostert 8:33,4, 3) Noji 
8:34,4, 4) Soldan 8:35,4, 5) Lethinen, 6) Kurki.

Doskonałe miejsce i czas Soldana, który pobił tak znakomite­
go biegacza, jak Lethinen.

Bieg na 800 m: 1) Gąssowski 1:55,1, 2) Kucharski 1:55,3, 
3) Hartlikka 1:56.

Sensacja krajowa. Kucharski został pokonany na swoim ulu­
bionym dystansie. Na szczęście dla nas przez Polaka, który staje 
się coraz mocniejszym punktem naszej reprezentacji.
ROZSĄDNE POCIĄGNIĘCIE NOWYCH WŁADZ PZB

Dotychczasowy nasz „wróg", sekretarz FIBA, Artur v. Kan- 
koYsky, wypalił z nami fajkę pokoju, jak się sam o tym wyraził.

że „pokój" ten jest pożyteczny i potrzebny dla nas, świadczy 
fakt, że obecnie najprawdopodobniej uzyskamy prawo organizacji 
mistrzostw pięściarskich
Europy w roku 1939.

O znaczeniu tego fak­
tu dla naszego sportu 
nie potrzeba się rozwo­
dzić.

Międzynarodowe zawody KS „Warsza­
wianka". Finisz biegu na 800 metrów. 
Pierwszy Gąssowski, drugi Kucharski

„WARSZAWIANKA" ORGANIZUJE MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE

W dniach 2 i 3 października udało się „Warszawiance" po­
chwycić w „locie" wracających z innych krajów zawodników fiń­
skich i zorganizować zawody, w czasie których odbyły się piękne 
biegi w doskonałej obsadzie. Niestety, poziom zawodników krajo-

Grupa gości i podoficerów na strzelnicy w Grudziądzu podczas
zawodów

NIEDZIELA 3.X

Liga: „Ruch" — „Po­
goń" 3:2, „Warta" — 
„Wisła" 3:2, „Craco- 
via“ — „Garbarnia" 1:1.

Na czoło tabeli wy­
szła ponownie ,,Craco- 
via“ przed „AKS".

O wejście do Ligi: 
„Polonia" — „Brygada" 
4:1, „śmigły" — ,,Unia“ 
8 :1.

Dzięki lepszemu sto­
sunkowi bramek, obok 
„Polonii" wszedł do Ligi 
WKS „śmigły".

Witamy nowy klub 
ligowy, który zasłużył 
na ten zaszczyt swoją 
długoletnią pracą i wal­
ką na boiskach sporto­
wych.
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Dział Ochrony Pogranicza
Zadania samorządu gospodarczego w akcji kulturalnej

i gospodarczej
Pod mianem samorządu gospodarczego rozumiemy 

pewną kategorię instytucyj, powołanych do życia przez 
państwo i posiadających odpowiednie zadania, w dużym 
stopniu podobne do zadań samorządu terytorialnego. Wła­
dze tych instytucyj pochodzą z wyboru. Celem tych in- 
stytucyj jest opieka nad poszczególnymi gałęziami życia 
gospodarczego, a więc nad rolnictwem, handlem, przemy­
słem itp. oraz troska o interesy tych grup ludzi, którzy 
w tych dziedzinach pracują. Inst^ucje te noszą nazwy 
izb rolniczych, przemysłowo-handlowych, rzemieślniczych 
itd. Ze zrozumiałych względów będę dalej mówił tylko o izr 
bach rolniczych.

W zasadzie iżby rolnicze obejmują swoją działalno­
ścią obszar jednego tylko województwa. Wyjątkowo jed­
nak może być inaczej. Organizacja każdej izby rolniczej 
oparta jest o statut oddzielny dla każdej izby. Statut ten 
nadaje izbom Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych. 
Organami izb rolniczych są: rada, zarząd i prezes.

Rada izby składa się z radców, wybieranych: 1) przez 
specjalne zgromadzenia wyborcze; 2) przez organizacje 
rolnicze (powołane do tego przez Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych), oraz z radców z nominacji (nominacji 
dokonywa minister rolnictwa i reform rolnych). Radco­
wie pełnią swe obowiązki honorowo.

Ogólna ilość radców, pochodzących z wyboru, może 
wahać się od 20 do 70 osób, w tej liczbie połowa radców 
jest wybrana przez zgromadzenia wyborcze, a połowa 
przez organizacje rolnicze. Ilość radców z nominacji nie 
może być większa od połowy ilości radców z wyboru.

Rada izby wybiera ze swego grona zarząd izby, a za­
rząd izby dokonywa wyboru prezesa i wiceprezesa.

Do zadań prezesa izby rolniczej należy reprezentacja 
izby na zewnątrz, wykonywanie uchwał rady i zarządu iz­
by, zwoływanie posiedzeń, nadzór nad działalnością biu­
ra izby itp.

Bezpośredni nadzór nad działalnością izb rolniczych 
sprawuje wojewoda, a zwierzchni nadzór pełni minister 
rolnictwa i reform rolnych.

Wojewoda ma prawo wstrzymać wykonanie uchwał 
rady i zarządu izby, sprzecznych z przepisami. O nieważ­
ności takich uchwał orzeka minister rolnictwa i reform 
rolnych.

W myśl tych zasad zakres działania izb rolniczych 
jest następujący: a) przedstawicielstwo i obrona intere­
sów rolnictwa; b) popieranie rolnictwa, naturalnie w gra­
nicach obowiązujących przepisów prawa; c) wykonywanie 
czynności, zleconych przez ustawy i rozporządzenia, oraz 
najściślejszy kontakt z władzami rządowymi i organami 
samorządowymi w sprawach, obchod^cych rolnictwo, ce­
lem zabezpieczenia jednolitości działania w zakresie spraw, 
dotyczących rolnictwa.

Zadania te szczegółowo dadzą się określić w sposób 
następujący:

Izby rolnicze występują do władz rządowych i samo- 
rijądowych z wnioskami o potrzebach rolnictwa i dają opi­
nię w spawach, dotyczących rolnictwa, a szczególnie 
w kwestiach, dotyczących ustawodawstwa rolniczego. De­
legują swoich przedstawicieli do organów doradczych, ist­
niejących przy władzach rządowych itp.

W dziedzinie popierania rolnictwa, co dla nas jest 
najbardziej interesujące, do zadań izb rolniczych należy: 
zakładanie i utrzymywanie szkół rolniczych oraz szerze­
nie pozaszkolnej oświaty rolniczej, organizowanie porad­
nictwa i udzielanie pomocy fachowej w sprawach rolnic­
twa, zakładanie gospodarstw przykładowych, organizowa­

nie doświadczalnictwa we wszystkich gałęziach produkcji 
rolnej, organizowanie wystaw i pokazów rolnych, organi­
zowanie rachunkowości gospodarstw rolnych, organizowa­
nie hodowli, w szczególności kontrola i kwalifikowanie 
zwierząt zarodowych, nasion i ziemiopłodów uszlachetnio­
nych, organizowanie akcji zwalczania chorób roślin 
i szkodników roślinnych, organizowanie akcji tępienia 
chwastów, organizowanie lecznictwa zwierząt, pomoc i or­
ganizowanie ochrony rolnictwa przed klęskami i pomoc 
w czasie tych klęsk, współdziałanie w organizowaniu dosta­
wy nawozów sztucznych, nasion, inwentarza żywego, ma­
szyn itp., współdziałanie W sprawie uzyskiwania przez rol­
nictwo kredytu oraz w sprawie organizacji zbytu płodów 
rolnych, ustalanie cen, współdziałanie w organizowaniu 
ubezpieczeń w rolnictwie, melioracyj itd., itd.

W dziedzinie popierania rolnictwa izby rolnicze opie­
rają się przede wszystkim na współpracy z samorządem 
terytorialnym i organizacjami rolniczymi. (Szczególnie 
ważna jest tutaj rola powiatowych organizacyj rolni­
czych). Dlatego też izby rolnicze popierają ^społeczne or­
ganizacje rolnicze, a więc związki, stowarzyszenia, spół­
dzielnie i współdziałają z nimi w zawodowym organizo­
waniu się rolnictwa.

Współpraca izb rolniczych z samorządem terytorial­
nym i organizacjami społecznymi w ogóle, a nie tylko 
gospodarczymi i rolnymi, występuje szczególnie silnie 
w dziedzinie szerzenia pozaszkolnej oświaty rolniczej i or­
ganizowania poradnictwa rolniczego. Najbardziej rozpo­
wszechnioną formą pracy w tym kierunku jest przysposo­
bienie rolnicze, połączone z odpowiednimi konkursami 
i wystawami.

Przysposobienie rolnicze polega na tym, że w jakiejś 
organizacji społecznej, na przykład Związku Strzeleckim, 
Kole Młodzieży Wiejskiej itp. zawiązuje się zespół przy­
sposobienia rolnego (patrz cykl artykułów o świetlicach 
młodzieżowych, drukowanych w „Wiarusie"). Zespół ten 
w ciągu kilku lat pod opieką fachowców przerabia w dro­
dze samokształcenia specjalny program z zakresu uprawy 
roli i hodowli, opierając się na pewnej ilości przewidzia­
nych przepisami broszur i podręczników rolniczych. 
W międzyczasie członkowie tego zespołu składają egza­
miny z poszczególnych stopni przysposobienia rolnego 
przed specjalną komisją egzaminacyjną (stopni przyspo­
sobienia rolniczego jest trzy — jakby trzy klasy w szkole 
rolniczej) oraz praktycznie uprawiają poszczególne rośli­
ny na kawałkach ziemi, o pewnym przepisanym rozmiarze.

A że odbywa się to wszystko w drodze samokształce­
nia (kształcenie zespołowe członków danej organizacji) 
występuje w tej akcji i pierwiastek oświatowy. Boć prze­
cież, aby się czegoś samemu z książki nauczyć — należy 
najpierw umieć czytać książkę i rozumieć to, co się czyta.

Dlatego też w akcji przysposobienia rolnego czynnika­
mi zainteresowan3mii, obok izby rolniczej, będą: 1) in­
spektorat szkolny oraz organizacje rolnicze i samorząd, 
które wspólnie kształcą przodowników młodzieżowych 
w zakresie przysposobienia rolnego, dostarczają fachow­
ców rolników (agronomi powiatowi, instruktorowie Okr. 
Tow. Organizacyj i Kółek Rolniczych) do instruowania 
i dozorowania tej akcji w terenie, dostarczają książek, 
broszur itp. oraz 2) właściwa organizacja — której człon­
kowie przerabiają owo przysposobienie rolne.

Na powyższym przykładzie widzimy wyraźnie ko­
nieczność koordynacji i współdziałania poszczególnych in­
stytucyj w zakresie pewnej akcji. Moment ten rzuca wy­
raźnie światło na moje twierdzenia w tym kierunku, za-
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warte w artykule pod tytułem „Przed nowym okresem 
pracy wśród ludności pogranicza".

Wytłumaczę to szczegółowo. W danym .wypadku wi­
dzimy, że:

1) izba rolnicza daje program przysposobienia rolne­
go oraz subsydium na tę akcję;

2) Inspektorat szkolny, samorząd. Okręgowe Towa­
rzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych wspólnie szkolą 
przodowników młodzieżowych ;

3) Inspektorat szkolny daje opiekę ,,oświatową" ze­
społom przysposobienia rolniczego, dostarcza książki (bi­
blioteczka) do samokształcenia, daje wskazówki, jak na­
leży się kształcić samemu itp .;

4) Izba rolnicza, samorząd. Okręgowe Towarzystwo 
Organizacyj i Kółek Rolniczych dają odpowiednich in­
struktorów rolnych, a więc rolniczą, fachową opiekę;

5) Organizacja społecma daje ludzi i w miarę możno­

ści środki materialne, a nierzadko także opiekę oświatową, 
a nawet rolniczą spośród swojej własnej kadry instruk­
torskiej.

Widomym znakiem tego współdziałania izb rolniczych, 
samor^du terytorialnego, inspektorów szkolnych i orga­
nizacyj są powiatowe komitety (komisje) do spraw mło­
dzieży wiejskiej. Komitety te, zajmujące się szczególnie 
sprawami przysposobienia rolniczego, są właśnie ciałem, 
w skład którego wchodzą wszystkie wymienione poprzed­
nio instytucje (przez swych przedstawicieli), a nawet po­
szczególni działacze społeczni.

Komitety te — jako instytucje, składające się z przed­
stawicieli wszystkich czynników zainteresowanych w ak­
cji przysposobienia rolnego, mogą rozwinąć odpowiednio 
owocną działalność, boć wszystkie rzeczy są jednocześnie 
ze wszystkim i na miejscu uzgadniane i przez wszystkich  
aprobowane.

W przededniu święta KOP
Niebawem minie trzynaście lat od chwili, kiedy pierw­

sze oddziały czynnego wojska, nazwane Korpusem Ochro­
ny Pogranicza, obejmowały swoją ciężką służbę strzeżenia 
granic Rzeczypospolitej.

Przenieśmy się myślą wstecz na chwilę do roku 1924...
Szpalty dzienników zapełnione były wiadomościami 

o ustawicznym naruszaniu wschodnich granic przez zor­
ganizowane wrogie bandy, popierane przez władze zza 
kordonu, które przekraczały granice i grasowały w przy­
granicznych powiatach województwa wileńskiego, nowo­
gródzkiego, poleskiego i wołyńskiego. Sytuacja z dnia na 
dzień pogarszała się tak, że w końcu siły ówczesnych od­
działów policji granicznej, pilnującej granicy wschodniej, 
były niewystarczające. Ludność pogranicza wschodniego 
żyła w ciągłym niepokoju i trwodze o własne życie.

Nadeszła chwila, by przywrócić zachwiany ład, bez­
pieczeństwo i poszanowanie prawa na tym pograniczu. 
Rząd Rzeczypospolitej, w roku 1924 w październiku, powo­
łuje żołnierzy, wyłania oddziały z czynnej armii i tworzy 
z nich Korpus Ochrony Pogp̂ ânicza. Oddziały, obejmując 
ciężką służbę na wschodnich rubieżach państwa lat temu 
trzynaście, oparły całą służbę graniczną na dwóch czynni­
kach, które do dnia dzisiejszego są ściśle przestrzegane.

Pierwszym czynnikiem była i jest stanowcza postawa 
żołnierzy KOP, którzy ścigając i niszcząc w zarodku 
wszystkie przestępstwa i bandy grasujące na pograniczu, 
w krótkim czasie opanowali i uniemożliwili dalsze naru­
szanie granicy państwa. Wielu z żołnierzy KOP przy tym 
poległo, lecz przelana krew nie poszła na marne.

Z  ż y c i a  K O P
SZERZMY KULTURĘ NA WSI

„Podciągnąć Polskę wzwyż" — oto hasło dnia dzisiejszego, 
rzucone przez Naczelnego Wodza.

Korpus podoficerów KOP z Rokitny, chcąc choć w małej czą­
steczce przyczynić się do zrealizowania powyższego hasła, postano­
wił za .pomocą przesyłania przeczytanych gazet i tygodników, oraz 
książek uświadamiać w duchu narodowym i obywatelskim ludność, 
zamieszkałą na terenie odcinka.

Zarząd ogniska podoficerów KOP w Rokitnie w porozumieniu 
z zarządem gminy wybrał z okolicy 14 gromad wiejskich, do których 
raz w tygodniu przy okazji zbiórki sołtysów i za pośrednictwem 
tychże, gazety są odsyłane do poszczególnych gromad.

Z wybranych 14-tu punktów, 4 wioski są zamieszkane wyłącz­
nie przez ludność polską, reszta przez ludność miejscową, białoruską 
(Poleszuków).

Akcję tę prowadzimy już od szeregu miesięcy. Tygodniowo 
wysyłamy około 80 egzemplarzy gazety „Polska Zbrojna", „Kurier 
Poranny", tygodnik „Wiarus" i „Na Szerokim świecie". Ponadto 
wysyłane są raz w miesiącu na wszystkie punkty miesięcznik „Mo­
rze" i „Polska na Morzu".

Drugim czynnikiem — to głęboka troska żołnierzy 
KOP o stan duchowy i kulturalny miejscowej ludności.

Po zaprowadzeniu całkowitego ładu i bezpieczeństwa 
granicy, żołnierz KOP otoczył ludność opieką moralną, 
a nawet i materialną. Dziś na przestrzeni przeszło 2.000 
km t. j. 2/g wszystkich granic Polski, strzeże żołnierz KOP. 
Na przestrzeni tej obok słupów granicznych wzniesione zo­
stały przy pomocy żołnieńzy KOP żywe słupy graniczne, 
z których wynosi tak młodzież, jak i starsza łudność po­
granicza miłość do Ojczyzny, przywiązanie do Kościoła, 
do wiary ojców i chęć służenia Rzeczypospolitej Polskiej. 
Tymi żywjnni słupami granicznymi są wzniesione szko­
ły, domy ludowe, świetlice, biblioteki, kościoły. Pomoc ma­
terialna KOP przejawiła się poza tym w dożywianiu dzie­
ci i starców.

Mieszkańcy pogranicza zżyli się z żołnierzami KOP, 
nazywając ich swoimi obrońcami - opiekunami, świadczą 
o tym ńczne obchody na cześć żołnierzy, podziękowania 
oraz uchwały rad gminnych, które wyrażają podziękowa­
nie żołnierzom KOP za opiekę.

Tak jest po latach trz3mastu.
To też zważywszy, że podoficer KOP pełni stale bez 

zmian od początku służbę w Korpusie Ochrony Pograni- 
cza, można śmiało stwierdzić, że swoją ofiarną pracą i wy­
siłkiem w dużej mierze przyczynił się on do wytworzenia 
tego stanu, jaki dziś jest na pograniczu, stanu ładu, bez- 
pieczer^twa i spokoju oraz pokojowej, twórczej pracy 
dla państwa. ^

___________________  J.T.
Podoficerowie KOP z Rokitna przed skrzynką, przeznaczoną do 

zbierania gazet dla ludności wiejskiej
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R a d i o
RASZYN DLA WSZYSTKICH
Nowości sezonu jesienno - zimowego.

Nowy sezon programowy Polskiego Radia, który roz5)oczął się 
w pierwszą niedzielę października, przyniósł zmiany zarówno w ukła­
dzie godzin poszczególnych audycyj, jak i w sposobie opracowywa­
nia niektórych punktów programu.

Przede wszystkim program Raszyna, stacji ogólnopolskiej 
i najszerzej w kraju słyszanej, opracowany został z punktu widze­
nia zainteresowań i potrzeb najszerszych warstw słuchaczy.

Codzienne audycje poranne pozostają w nowym sezonie na 
ogół bez zmiany. Przypomnieć tylko należy, że radio nadaje w dal­
szym ciągu 20-minutową gimnastykę, oddzielną dla mężczyzn i ko­
biet, oraz, że w przyszłym sezonie dziennik poranny rozszerzony 
został do 15 minut. Szkolne audycje poranne mają charakter ak­
tualno - rozrywkowy, południowe — nawiązujące ściśle do oficjal­
nego programu nauczania — rozrywkowe - dydaktyczny, a popo­
łudniowe przeznaczone zostały dla kształcenia wyobraźni dziecka 
przez muzykę, śpiew, opowiadania i słuchowiska.

Zasadniczo zmieniona została południowa ogólnopołska audy­
cja. W tej audycji przede wszystkim wyraża się popularyzacja 
Raszyna. Czas ten przeznaczony jest bowiem na umyślnie skompo­
nowaną audycję popularną dla najszerszych warsfw słuchaczy ra­
dia, zwłaszcza na prowincji, a więc dla mieszkańców wsi, robotni­
ków, sfer drobnomieszczańskich, żołnierzy w świetlicach itp. Na 
całość tej audycji składa się łatwa ale wartościowa muzyka, odpo­
wiednio redagowany dziennik południowy, słuchowiska, pogadanki, 
recytacje, aktualne transmisje, wszystko łączone konferansjerką 
speakera. Dzięki temu cały codzienny program południowy stać 
będzie pod znakiem rozrywki i informacji.

Ze względu na coraz silniej wzrastającą liczbę słuchaczy wiej­
skich, codzienne audycje rolnicze rozszerzono do 25 minut, uwzględ­
niając w nich wszystko, co dotyczy fachowych i ogólnokulturalnych 
zainteresowań wsi. Ponadto bezpośrednio po tych audycjach na­
stępować będą audycje żołnierskie, strzeleckie i dla Polaków z za­
granicy, które również z pożytkiem będą mogły być słuchane przez 
abonentów radia na wsi. W ten sposób w godzinach wieczornych 
program radiowy przewiduje duży odcinek czasu na audycje popu­
larne i zrozumiałe dla wszystkich.

W czasie nadawania przez Raszyn audycyj dla rolników, nie 
interesujących radiosłuchaczy w stolicy. Warszawa II nadaje pro-

F i l m  i  k i n o
POLSKO-WŁOSKIE POROZUMIENIE FILMOWE

Bawiący za granicą sekretarz Polskiego Związku Producentów 
Filmowych, dr Andrzej Ruszkowski, nawiązał kontakt ze Związ­
kiem Eksporterów filmów włoskich — Unione Nazionale Esporta- 
tione Pellicole — wynikiem czego jest zawarte obecnie porozumie­
nie filmowe polsko - włoskie. Zasadą porozumienia jest wymiana 
produkcji w stosimku 1 na 1, to jest za każdy film polski wyświe­
tlany będzie też tylko jeden film włoski w Polsce. Wkrótce powo­
łane będą do życia specjalne komisje, które zajmą się kwalifikowa­
niem filmów, przeznaczonych na eksport.

LICZBA KIN NIEMYCH WZRASTA
Ministerstwo handlu w Stanach Zjednoczonych ogłosiło staty­

stykę kin na całym świecie. Z obliczeń tych wynika, że dnia 1 stycz­
nia 1937 roku było na świecie 95.376 kinoteatrów (w roku 1933 — 
61.924), w tym jeszcze 39.816 niemych. W Europie jest obecnie 
66.876 kin niemych i dźwiękowych (w roku 1933 — 30.623), 
w U. S. A. — 16.258 (w roku 1933 — 19.042!), w Azji wraz z Au­
stralią —  5.244 (w roku 1933 — 4.922), w Ameryce Łacińskiej — 
5.292 (5.546), w Kanadzie — 1.033 (1.100), w Afryce — 676 (691). 
W Europie jest więcej kin niemych, niż dźwiękowych, bo 37.699 na 
29.207 dźwiękowych. Ze statystyki tej wynika fakt wręcz rewela­
cyjny: liczba kin niemych stale rośnie! Podczas, gdy w r. 1933 by­
ło 24.169 na całym świecie, obecnie jest ich 39.816!
FILM Z PRAC OKOŁO PODNIESIENIA „LUISITANH“

W czasie dokonywania prac, związanych z podniesieniem s/s 
„Luisitania“, nakręcony zostanie specjalny film-reportaż z dna mor­
skiego. Zważywszy, że na głębokość, na jakiej leży wrak statku 
nie docierają już żadne promienie świetlne — film zostanie nakrę­
cony przy sztucznym oświetleniu, którego dostarczyć ma specjalne 
urządzenie, zaopatrzone w dwariaście wielkich żarówek, o łącznej 
sile światła 250.000 śv/iec. Nadto każdy z nurków będzie zaopa­
trzony w urządzenie świetlne, dające siłę 5.000 świec.

Prace filmowe zostaną wykonane pod osobistym nadzorem 
znanego fotografa głębinowego — kapitana Johna D. Craiga.

gram, przeznaczony dla stolicy. Ogółem Warszawa II w stosunku 
do sezonu letniego pracuje o 2 godziny dłużej, przy czym program 
jej opracowywany jest zgodnie z upodobaniami słuchaczy wielko­
miejskich.

Muzyka symfoniczna zgrupowana została w programie stacji 
ogólnopolskiej przede wszystkim po godzinie 22.00, kiedy wieś nie 
słucha już radia.

W sezonie jesienno - zimowym rozszerza się równocześnie krót­
kofalowe audycje dla Polaków z zagranicy. Dla nadawania tych 
audycyj wybrany został czas po północy, aby w New Jorku można 
było je słuchać o godzinie 6.00 po południu. Audycje te będą nada­
wane codziennie, na razie przy pomocy jednej stacji, od 15 paź­
dziernika zaś przy pomocy dwu stacyji SPW i SPD.

Znacznie rozszerzono dział pogadanek aktualnych. W dni po­
wszednie radio nadawać będzie 3 aktualne pogadanki dziennie, gdyż 
umożliwiają one najszerszym warstwom orientację w skomplikowa­
nych problemach dzisiejszego dnia.

Procentowy udział poszczególnych typów audycyj w progra­
mie ogólnopolskim przewiduje 54,37% muzyki, 12,34% audycyj mie­
szanych i 29,63% słowa. Pozostałe procenty zajmują nabożeństwa 
i sygnały.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d io w y c h
Niedziela 10.X. 11.30 Transmisja nabożeństwa z Katedry 

w Warszawie. 12.03 Poranek muzyczny. 13.30 Muzyka obiadowa. 
14.45 Audycja dla wsi. 15.45 „Wszystkiego po trochu" — audycja 
dla wsi. 16.05 Koncert solistów. 16.45 „Anielcia i życie" — powieść 
mówiona. 17.00 Podwieczorek przy mikrofonie. 19.00 „Lekcja de­
klamacji" — fraszka. 19.35 Nowe płyty słynnych artystów. 22.00 
Opowieść o Mozarcie.

Poniedziałek ll.X . 12.03 Audycja południowa. 15.45 „Ż pieśnią 
po kraju". 16.45 Koncert rozrywkowy. 17.00 „Bursztyn" — poga­
danka. 17.15 żeleński i jego uczniowie — recital śpiewaczy W. Hen- 
drich. 18.10 Lekka muzyka fortepianowa. 18.35 Audycja dla wsi.
19.00 Audycja strzelecka. 19.30 „Czy dziecku należy pod każdym 
względem ułatwić życie?". 20.00 Koncert ze Lwowa. 21.35 Nowo­
ści literackie. 21.55 Utwory Beethovena. 22.30 Audycja ku czci 
Pułaskiego.

Wtorek 12.X. 11.40 Franciszek Liszt. 12.03 Audycja południo­
wa. 15.45 Rzeczy ciekawe z pięciu części świata — z Poznania. 
16.15 Łódzka Orkiestra Salonowa. 17.15 Koncert solistów — z Ka­
towic. 18.25 Muzyka. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Nieśmiertelne 
książki". — Wieczór I. 19.35 Audycja konkursowa. 20.00 Wiedeń­
skie dziewczątko — z Krakowa. 21.00 Opera „Zanetto wędrowiec".
22.00 Muzyka taneczna.

środa 13.X. 11.40 Claude Debussy: Mała suita, 12.03 Audycja 
południowa. 15.45 „Chwilka pytań" — pogadanka dla dzieci. 16.00 
„Uczmy się mówić". 16.15 Z twórczości Władysława żeleńskiego — 
koncert. 17.00 Tadeusz Kościuszko w 120 rocznicę zgonu. 18.10 
Barnaba Geczy i Albert Sandler grają serenady. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.20 Pieśni ludowe w wykonaniu chóru chłopców szkoły po­
wszechnej Nr 4 w Toruniu. 19.35 „Wartości pozytywne pesymiz­
mu" — odczyt. 20.00 Popularni pieśniarze w produkcjach salono­
wych i zespołc.-Arych. 21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu Zbi­
gniewa Drzewieckiego. 21.45 Kwadrans poezji: „Piękno mowy pol­
skiej". 22.00 Koncert popularny w wykonaniu orkiestry Adama 
Hermana.

Czwartek 14.X. 11.40 Scherza symfoniczne. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.45 Rozmowa muzyka z młodzieżą. 16.15 Melodie popu­
larne w wykonaniu Lwowskiego Kwartetu Salonowego. 17.00 ,,Re­
portaż z Zakładu Botaniki Ogólnej w Poznaniu". 17.15 Utwory Schu­
manna na klarnet i altówkę. 18.25 Muzyka. 18.35 Audycja dla wsi.
19.00 „Gość" — słuchowisko Stefana Balickiego — z Poznania. 
19.30 Pieśni w wykonaniu Stanisława Pieczory. 20.00 Weseli ma­
rynarze — koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry Marynarki 
Wojennej. 21.00 Koncert symfoniczny, poświęcony twórczości Ka­
rola Szymanowskiego.

Piątek 15.X. 11.40 Ewa Turner śpiewa. 15.45 „Kruk Pipus" — 
opowiadanie dla dzieci. 16.15 Muzyka salonowa w wykonaniu Kwar­
tetu Rozgłośni Krakowskiej. 17.00 „Obozy wypoczynkowe dla mło­
dzieży pracującej w Austrii" — reportaż. 17.15 Lekkie utwory Jana 
Brahmsa na 4 ręce. 18.10 Dzwony i organy Wurlitzera. 18.35 Au­
dycja dla wsi. 19.00 „Logika serca" komedia Flersa i Caillaveta. 
19.35 Recital śpiewaczy Julii Mechówny. 20.00 „Kalejdoskop" — 
rozrywkowa audycja muzyczna. 21.00 Koncert muzyki polskiej.

Sobota 16.X. 12.03 Audycja południowa. 15.45 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci: słuchowisko p. t. „W pustyni i w puszczy". 16.15 Kon­
cert orkiestry mandolinistów ,,Halka" z Rozdienia-Szopienic. 17.00 
„Niemodne sylwetki krakowskie" — felieton. 17.15 „Od Aten do 
Bayreuth" ■— migawki z dziejów opery. 18.15 Idylla. 18.35 Felieton 
prawno - społeczny. 19.00 Audycja dla Polaków za granicą. 20.00 
Tańce i pieśni Adama Wrońskiego. 21.00 Koncert z udziałem Kie­
pury transmisja z Paryża.
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Różne
PIĘKNY DAR WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA FILMOWE­
GO NA „DOM PODOFICERA"

Od Warszawskiego Towarzystwa Filmowego otrzymała Re­
dakcja pismo treści następująeej:

„Obserwując ruch kulturalno-oświatowy w życiu korpusu pod­
oficerskiego i pragnąc przyczynić się w małej chociażby mierze do 
jego rozwoju — pozwalamy sobie złożyć na budowę „Domu Pod­
oficera" w Warszawie sumę złotych 200.— (dwieście).

Z serdecznymi życzeniami dalszej owocnej pracy."
Na tym miejscu Redakcja „Wiarusa" przesyła Warszawskiemu 

Towarzystwu Filmowemu podziękowanie w imieniu własnym i kor­
pusu podoficerskiego.

„NAUKA
OBYWATELSKA"

NAUKA OBYWATELSKA
(TEMATS DO POGa Da NEU

Redakcja „Wia­
rusa" wydała w II 
nakładzie komplet 
pogadanek o Pol­
sce, które to wy­
dawnictwo stano­
wić może wydatną 
pomoc podoficerom, 
korzystającym z 
nauki objrwatel- 
skiej, prowadzonej 
w „Wiarusie". Nau­
ka obywatelska o- 
bejmuje 69 pogada­
nek ze wszystkich 
dziedzin z życia 
państwowego, go­

spodarczego i kulturalnego.
Cena kompletu wynosi zł 2.—, do nabycia w admini­

stracji „Wiarusa", Warszawa, ulica Nowy Świat 23/25.
„KALENDARZ PODOFICERA" NA ROK 1938

Specjalny komitet redakcyjny „Kalendarza Podoficera" 
na rok 1938 przystąpił do prac nad powyższym kalenda­
rzem. W najbliższej przyszłości będziemy mogli podzielić 
się z Czytelnikami szczegółami tak oo do treści, jak i ze­
wnętrznej formy kalendarza. Jednak już teraz możemy 
podać, iż wydawnictwo kalendarza potraktowane zostanie 
jako premia dla abonentów, a więc własne koszty wydaw­
nicze będą znacznie przewyższać cenę zł 1.50, jaką Redak­
cja wyznaczyła za kalendarz.

Jeszcze raz przypominamy, iż w Nr 39/37 „Wiarusa" 
zamieściliśmy karty zamówień na „Kalendarz Podoficera" 
i prosimy o dotrzymanie terminu nadsyłania powyższych, 
to jest do dnia 25 października roku bieżącego. Również 
prosimy o zaznaczenie na odwrotnej stronie czeku PKO: 
„Należność za „Kalendarz Podoficera" na rok 1938".

Duży napływ zgłoszeń na „Kalendarz Podoficera", ja­
ki ma miejsce w ostatnich dniach, każe przypuszczać, że 
nie będzie żadnego abonenta, który by nie zaopatrzył się 
w „Kalendarz Podoficera" na rok 1938.

POSZUKUJEMY TALENTÓW RYSUNKOWYCH
Na niedawny nasz artykuł, zamieszczony pod tym tytułem, 

przesłało nam na razie trzech Czytelników swoje prace rysunkowe.
Ku wielkiej radości kultury podoficerskiej, dzielimy się z Czy­

telnikami wiadomością, że już odkryliśmy jeden talent!... Prawdzi­
wy, szczery talent rysunkowo-malarski o konstrukcyjnie plastycz­
nych walorach, o wnikliwości w formę, nadto o znacznej i wyraźnej 
oryginalności! święcimy zatem triumf zdobyczy!...

Cierpliwości, a uchylimy rąbka naszego odkrycia w niedługim 
czasie, poświęcając treściwą charakterystykę przesłanym nam pra­
com, oraz reprodukując niektóre z nich.

Wszyscy trzej rywale prezentują rysunek figuralny, o tema­
cie bądź studium portretowego, lub aktów, bądź o temacie saty­

rycznym (karykatura), które to kierunki wiążą się raczej z kultu­
ralną dziedziną życia podoficerskiego, niż z zastosowaniem rysunku 
do potrzeb wojska.

Pragnąc połączyć te dwie dziedziny z korzyścią zarówno kul­
tury, jak i służby wojskowej, przedstawimy naszym Czytelnikom 
w szeregu lekcji zwięzły wykład studium szkiców, od szkicu drogi 
poczynając i idąc poprzez szkic perspektywiczny, włącznie do prze­
krojów terenowych.

Wykład i>owyższy będzie się opierał ściśle na przykładach, ry­
sunkach i metodzie instrukcyjnej, przyjętej przez Obóz Szkół Arty­
lerii na kursach artyleryjskich, to jest w uwzględnieniu wymagań 
służby polowej, w odniesieniu do zadań oficera zwiadowczego, lub 
dowódcy patrolu, czy oddziału rozpoznawczego itd.

Czytelników „Wiarusa" zachęcamy usilnie do zajęcia się stu­
diowaniem odnośnego materiału, jaki podawany będzie w pewnej 
kolejności, oraz o nadsyłanie oryginalnych prac, wykonywanych czy 
to z terenu, czy z mapy.

Wszelkie rysimki i obrazki, wchodzące w zakres ogólnokultu- 
ralnej dziedziny, interesować nas będą w równej mierze, jako prze­
gląd materiałów do przyszłej wystawy podoficerskiej pod tytułem 
„Kultura podoficerska".

Redakcja
KOŚCIÓŁ W JODACH

Miasteczko Jody w powiecie brasławskim, wojewódz­
twa wileńskiego, posiada kościółek, punkt sporny prawo­
sławnych i katolików.

Obecna ta cerkiew prawosławna była, jako świątynia 
katolicka, wzniesiona w roku 1754 przez Polaka, starostę 
Ignacego Łopacińskiego, byłego właściciela majątku Jody.

Po ostatnim rozbiorze Polski, na rozkaz władz mo­
skiewskich, przerobiono ją na unicką, obrządku łacińskie­
go, a w roku 1841, pod naporem zaborców, stała się ta 
świątjmia rdzennie katolicka — cerkwią prawosławną.

Od tego czasu użyto wszelkich środków, by usunąć 
ślady katolicyzmu. Nie zdołano jednak usunąć struktury 
architektonicznej tak na zewnalrz, jak i wewną,trz, która 
bezspornie świadczy o katolickim jej pochodzeniu.

Świątynia posiadała dwie wieże, czego dowodem są śla­
dy wewnątrz. Obecnie widnieje jedna wieża z charaktery­
styczną kopułą prawosławną, zakończoną krzyżem kato­
lickim, zdjętym z jednej z wież dawnych. Wewnątrz świą­
tyni zachował się chór, do którego wejście jest jednak 
uniemożliwione przez zamurowanie. Również smutne ko­
leje przechodził katolicki krzyż z postacią Zbawiciela, sły­
nący cudami, który prawosławni w okresie naszej nie­
woli, w celu powiększenia napływu ofiar, przenieśli z cmen-, 
tarza do cerkwi. W roku bieżącym na skutek starań lud­
ności katolickiej, krzyż ten z cerkwi został usunięty. Za­
chował się też prze cerkiew prawosławna w Jodach, powiat 
nośny ołtarzyk brasławski
Matki Boskiej Ró­
żańcowej, jak rów­
nież według relacji 
naocznych świad­
ków, był też konfe­
sjonał, różańce, 
księgi metrykalne, 
które to jednak 
przedmioty Rosja­
nie zniszczyli.

Obecnie wzno­
wione zostały usil­
ne starania katolic­
kiego Komitetu Ko­
ścielnego o rewin­
dykację świątyni, a 
gorliwym rzeczni­
kiem tych spraw 
jest tamtejszy oby­
watel pan Bolesław 
Grzegorzewski.

Kap.
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I n f o r m a t o r
(M.) St;arsz,y ogniomistrz Kędra Franciszek, Złoczów. — Nie

mamy, niestety, żadnych konkretnych wiadomości o uruchomieniu 
kursów.

(M.) „Zaintereaiowany W.“. — Prawo nabył Pan. Wysługa 
emerytalna wynosi do chwili obecnej 18 lat. Przysługiwałoby 49 
procent uposażenia. Służba cywilna podlega zaliczeniu, o ile bę-; 
dzie udówodniona. Specjalnych starań nie potrzeba.

(M.) „Szybowiec", Troki. — Zarządzenia w sprawie zorga- 
riiizowania kursu nie są nam znane. Informacyj należy zasięgnąć 
u płatnika.

(M.) „Zainteresowany z Leszna". — Prosić wolno, lecz do­
piero po ukończeniu szkoły podoficerskiej. Podanie należy wów­
czas przedstawić w drodze służbowej do dowódcy OK. Decyzja 
będzie zależeć od wolnych miejsc i posiadanych kwalifikacyj.

(M.) Kapra! zawodowy KukłMski Józef, Białystok. — Na 
czas trwania kary zakazu opuszczenia koszar obowiązuje prze­
bywanie poza słoiżbą w izbie podoficerskiej, której opuścić nie 
można. Chodzenie do mieszkania jest niemożliwe. Sprawę regulu­
je rozkaz MSWojsk. Biuro Og. Org. L. 2952/org. 30.

(M.) Plutonowy Bukiert, Grtodno. — Nabył Pan prawo. Wy­
sługa emerytalna wynosi do chwili obecnej 15 lat, za co przysłu­
giwałoby 40 procent uposażenia, to jest 80 żłotych 40 groszy mie­
sięcznie.

(M.) (P .-A .), Słonim. — 1) Strzelcom nie wolno nosić dłu­
gich spodni ani w służbie, ani poza służbą. Na noszenie poza służ­
bą kurtki nowego typu trzeba uzyskać zezwolenie dowódcy pod­
oddziału. — 2) Są traktowanii jako uczniowie orkiestry, a nie ja­
ko ochotnicy. — 3) Służba ucznia (elewa) orkiestry nie jest służ­
bą wojskową, wobec czego nie jest wpisywana do zeszytu ewiden­
cyjnego. — 4) Bez dat przebiegu służby nie możemy zbadać 
uprawnień do medalu.

(M.) Kaprał Nowik Józef, Lida. — 1) O stanowisko cywilne 
można ubiegać się dopiero po odbyciu co najmniej dwuletniej 
służby nadterminowej. Wyjątków nie ma. — 2) O zezwolenie na 
wstąpienie do służby w armii obcej możria starać się dopiero po 
zwolnieniu Z wojska. Podanie wnosi się do starostwa. Decyduje 
wojewoda w porozumieniu z dowódcą OK.

(M.) „J. P.‘‘, NowowUejka. — 1) 20 lat, za co przysługiwa­
łoby 55 procent uposażenia, to jęst 132 złote miesięcznie. O ile 
utrata zdolności do pracy zarobkowej' podlega zaliczeniu, wysłu­
ga emerytalna wzrosłaby o 4 lata. Przysługiwałoby wówczas 67 
procent, to jest 161 'złotych miesięcznie. — 2) Można ubiegać się
0 odznaczenie. Wskazówki: w Nr 10 ,,Wiarusa" z roku bieżącego.

(M.) „Orkiestrant Wojskowy", Stryj. — Miarodajną odpo­
wiedź otrzyma Pan u płatnika.

(M.) „36 B. S.“. — Przeniesienie na własną prośbę byłoby 
możliwe tylko w nadzwyczajnych, godnych uwzględnienia wypad­
kach. Umotywowane podanie należy wnieść w drodze służbowej 
do dowódcy OK. O ile jednak nie zachodzą nadzwyczajne i wy­
jątkowe okoliczności — to prośby są bezcelowe.

(M.) „Ciekawy z Grodna". — Nie ma rozkazu, zezwalają­
cego podoficerom zawodowym na noszenie długich spodni podczas 
zajęć biurowych.

(G.) Kapral Wróblewski, Grudziądz. — Najbliższy kurs CIWF 
rozpocznie się w początku 1938 roku, warunki kandydowania ogło­
szone są w Dz. Rozk. MSWojsk. Nr 9 z roku bieżącego. Podania 
należy wnosić drogą służbową. W sprawie skoków spadochronowych 
po informacje należy się wrócić do miejscowego koła LOPP lub 
Wojskowego Klubu Sportowego.

(G.) Kapral Wiśniewski, Brześć. — 1) Poruszonej sprawy oby­
watelstwa 1 dokumentów nie możemy omówić w kilku słowach, ra­
dzimy zgłosić się do miejscowego starostwa, gdzie udzielą szczegó­
łowych wyjaśnień, co i jak należy załatwić. — 2) Naszym zdaniem 
złożyć podanie można; należy zaznaczyć, o jaki rodzaj pracy cho­
dzi (strażnika). — 3) Zwolnienie ze służby wojskowej dla odbycia 
praktyki, (kursu) cywilnej dla podoficerów nadterminowych nie jest 
przewidziane przepisami, o ile będzie potrzebny jakiś kurs — od­
będzie go Pan po zwolnieniu ze służby wojskowej.

(G.) Ciekawy 13 z Grudziądza. — 1) Należy sprawdzić, kiedy
1 za jaką liczbą dokumenty były przesłane przez dowództwo i wnieść 
do DOK reklamacje, powołując się na te dane. — 2) Oficera tego 
nazwiska nie ma na liście oficerów zawodowych. W sprawie za­
świadczenia Służby w 1918/19 roku należy zwrócić się do Archiwum 
Wojskowego (patrz „Wiarus" Nr 27, str. 656).

(G.) Starszy sierżant Byndak, Białystok. — O potrzebny wy­
ciąg z dokumentów należy się zwrócić do Archiwum Wojskowego 
(patrz informację dla „Ciekawego 13 z Grudziądza" cz. 2-ga).

(G.) Sobieszuk Franciszek, Brześć. — Ukończenie kursu ko­
respondencyjnego daje podoficerowi wykształcenie fachowe, tym 
sam5rm zwiększa jego szanse otrzymania stanowiska w danym za­
wodzie. Jednak z tego nie wypływa obowiązek powołania podofice­
ra do służby w danej instytucji „natychmiast", ani nie zwalnia go 
od obowiązków, wynikających z podpisanego zobowiązania do służ­

by, przepisów ustawy itd. W szczególności ukończenie kursu kore­
spondencyjnego nie zwalnia zainteresowanego od wniesienia poda­
nia o posadę cywilną, według ogólnych przepisów dotyczących tych 
spraw.

(G.) Starszy sierżant Zaborowski, Łódź. — Obecnie w KOP. 
Należy wysłać list do niego, adresując do dowództwa KOP w War­
szawie, z prośbą o przesłanie według właściwego adresu.

(G.) Sthrszy majster wojskowy Kr. P., Dęblin. — Nie znamy 
żadnej zmiany § 8 Reg. sł. wewn. cz. IV, którego brzmienie jest zu­
pełnie wyraźne. „Przetrz5mi3rwanie“ w areszcie przed raportem, po­
za czas niezbędny dla przeprowadzenia dochodzeń (ustalony na 48 
godzin najwyżej) — naszym zdaniem, byłoby nadużyciem władzy.

(G.) Kapral Fladro, Rokitno. —Nadesłana próbka nie jest ma­
teriałem czesankowym, jednak również, naszym zdaniem, różni się 
od sukna, z którego wykonywane są mundury wojskowe. O wyja­
śnienie tego należy się zwrócić do kwatermistrzostwa oddziału.

(G.) Łódź, W. F. (POW). — Ostatni znany nam adres: War­
szawa, MSWojsk., Biuro Personalne.

(G.) W. 81. 2. D. — Przeniesienie w stan spoczynku z prawem 
do zaopatrzenia emerytalnego następuje wtedy, gdy brak stanowisk 
w administracji cywilnej lub samorządzie, na które by według po­
siadanych kwalifikacyj wysłużony podoficer mógł być mianowany. 
Z tego wynika, że przy nileodnowieniu zobowiązania prośbę wnosić 
trzeba. Nieprzyjęci ofiarowanego stanowiska pozbawia prawa do 
zaopatrzenia emerytalnego, następuje zwolnienie z odprawą. Wy­
sługi emerytalnej obliczyć nie możemy, gdyż podał Pan dane nie­
kompletne, należy podać szczegółowo daty i w jakim wojsku odbył 
Pan służbę (Legiony, wojsko obce?).

(G.) Plutonowy Ratajczak, Bananowicze. — Odpowiedź jak 
wyżej dla W. 81. 2. D. Co do drugiego pytania, to zapewne polega 
na jakimś nieporozumieniu. Przeprowadzka do nowego miejsca za­
mieszkania może nastąpić natychmiast po zwolnieniu ze służby.

(G.) Ciekawy, Ostrów. — Niestety, nie znamy takiego zakła­
du. Warsztaty stolarskie istnieją w ramach warsztatów kolejo­
wych, ale bez kwalifikacyj fachowych trudno by się tam było do­
stać. Naszym zdaniom najlepszym byłoby przejście nauki w gimna­
zjum stolarskim lub mechanicznym; wykaz takich szkół zawodo­
wych może Pan przejrzeć w miejscowym inspektoracie szkolnym, 
u kierowników szkół itd. Przy niektórych szkołach istnieją niedro­
gie internaty.

((j.) Sierżant Majewski, Końskie. — Prosimy o dokładniejsze 
wyjaśnienie pytania. Nazwisko, podane przez Pana, nie jest znane 
w WINO; być może B. był autorem jakichś wydawnictw w czasie 
wojny? Albo jest to pseudonim, którego dziś już nie pamięta nikt?

(G.) E. J. Ciekawy. —- Trzeba czekać na osiągnięcie stopnia 
plutonowego. Wnoszenie podania o zezwolenie na małżeństwo w dro- 
cłze wyjątku — bezcelowe.

(G.) Sierżant/ Zając Jan, Lwów\ — Podania wniesione do ko­
mitetu krzyża i medala niepodległości w 1936 roku są ważne. Wo­
bec wielkiego nawału podań załatwianie tych spraw trwa bardzo 
długo. Rodzaju odznaczenia przesądzać nie możemy, to zależy od 
wielu czynników, między innymi od tego, co Pan robił po 1914 roku.

(G.) W. Z., Modlin. — Nie ma Pan warunków do otrzymania 
„medalu 10-lecia".

(G.) Sierżant Wysocki, Toruń. — Nie ma Pan podstaw do 
ubiegania się o odznaczenie niepodległościowe.

(G.) Starszy sierżant/ Owedyk, Jarosław. — Prosimy przeczy­
tać odpowiedź w informatorze Nr 37 „Wiarusa" — str. 983 dla star­
szego wachmistrza Friedla.

(G.) S. W., Katowice. — Naszym zdaniem nie ma Pan szans 
otrzymania odznaczenia niepodległościowego ze względu na młodo- 
ciany wiek, który wykluczał rzeczywistą pracę dla odzyskania nie­
podległości.

(G.) , Balon, Legionowo. — Naszym zdaniem opisana działal­
ność nie jest wystarczająca dla otrzymania odznaczenia niepodle­
głościowego.

(G.) A. K., Białystok. — Odpowiedź, jak wyżej dla ,,Balon".
(G.) J. S. 23, Będzin. — Naszym zdaniem, może się Pan ubie­

gać o medal niepodległości.
(G.) Kapral Wiśniewski, Brześć. ■— Zapytanie niezrozumiałe. 

Prosimy dokładnie wyjaśnić, jaki kurs Pana interesuje.
(G.) Hajot, Tutowlcze. — Ponowne przyjęcie do służby wy­

kluczone.
(G.) Plutonowy Głąbkowski, Przemyśl. — Adres nieznany; nie 

figuruje na liście oficerów zawodowych.
(^•) Plutonowy Kopiczyński. — Adresu nie znamy.
(G.) Zainteresowany, Baranowicze. — Nie ma prawa ani do 

tytułu, ani do odznak, przysługujących ,,strzelcom z cenzusem"; po­
dana w liście interpretacja —- mylna. Do ulg z tytułu p. w. też nie 
ma prawa, w myśl Dz. Rozk. MSWojsk. 2/35—72 § 12.

(G.) Plutonowy Kowalski, Słonim. — Sprawy interesujące Pa­
na omawiają P. S. (przepisy służbowe) Nr 360—5, znajdujące się 
w kancelarii pułkowej.

(G.) Łodzianka. -— Adresu podać nie możemy. Należy się 
zwrócić do odziału, do którego p. T. ma przydział ewidencyjny lub 
do PKU.
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Jurorzy na kortach 
w walce o puchar 

„Wiarusa”

Zwycięzcy konkursu: 
Henryk Jagiełło — I 
miejsce (z rakietą) 
i Stanisław Ostrow­

ski — II miejsce

Nie jednego to zdziwi, że o tak stosunkowo późnej porze od­
były się jeszcze jedne rozgrywki na kortach tenisowych, bo dopiero 
26 września bieżącego roku został zakończony w Warszawie, trwa­
jący od 19.IX bieżącego roku jeden mały turniej tenisowy o puchar 
Redakcji „Wiarusa", zorganizowany wprawdizie tylko ,,w ścisłych 
ramach" jednego pułku stołecznego, nie mniej jednak zasługujący 
na specjalną uwagę naszych Szanownych Czytelników, o czym sami 
się przekonają z dalszej treści niniejszego artykułu, a na razie — 
parę słów o samym turnieju.

Na tak zwanym „podoficerskim korcie" wspomnianego pułku 
przez cały tydzień gromadzili się zawodnicy, a od najwcześniejsze­
go rana i do nocy „tłukli", rozgrywali, emocjonowali się grą swych 
kolegów - zawodników, z których najmłodszy liczył sobie zaledwie 
trzynaście, a najstarszy — siedemnaście wiosen. Nie mniej też czę­
sto również wpadali w zachwyt i ich „tatuchny" czy „mamuchny", 
obserwujący grę swych pociech, albo przygodni widzowie, klaszcząc 
w dłonie, wydawali z siebie szczere okrzyki zachwytu, bo naprawdę 
malcy grali na ogół bardzo dobrze, a niekiedy potrafili pokazać swe 
zdolności w tej dziedzinie sportu i piękną klasą gry zaciekawić wi­
dzów. Byli to już wyeliminowani gracze i w ogólnej liczbie dwuna­
stu (dwóch synów oficerów i dziesięciu synów podoficerów) dopu­
szczeni do ostatecznych rozgrywek. W dniu zaś 26.IX. rozegrano już 
tylko mecze o trzecie—czwarte i pierwsze—drugie miejsca, a na­
stępnie zawodnicy z rąk dowódcy pułku podpułkownika Malinow­
skiego, przy udziale kapitana Ciepielowskiego, naczelnego redakto­
ra „Wiarusa", otrzymali piękne nagrody: przechodnie i indywidual­
ne, a mianowicie:

I nagrodę — puchar „Wiarusa" (nagroda przechodnia) i 10 to­
mów pism Marszałka Józefa Piłsudskiego (nagroda indywidualna, 
ufimdowana również przez Redakcję „Wiarusa"), oraz rakietę 
(ufundowaną przez kas3mo podoficerskie pułku) zdobył Henryk 
Jagiełło.

II nagrodę — album ,,15 lat Polski na morzu" (nagroda indy­
widualna kapitana Ciepielowskiego), oraz rakietę, za najambit­
niejszą grę od zarządu kasyna otrzymał Stanisław Ostrowski.

III nagrodę — teczkę skórzaną (nagroda korpusu podoficer­
skiego) otrzymał Tadeusz Kosiński.

Następne dziewięć nagród: wieczne pióra, portrety obu Mar­
szałków Polski, cyrkle, termosy, oraz łakocie, ufundowane przez 
Redakcję ,,Wiarusa", przez kasyno podoficerskie i spółdzielnię puł­
kową, otrzymali w kolejności zajętych miejsc:

IV — Klonowski Stanisław, V — Jagiełło Zbigniew, VI — Ni- 
miński Stanisław, VII — Olejarczyk Benon, VIII ■— Kolendowicz

Zawodnicy po rozgrywkach

Zenon. IX — Dylawerski Roman, X — Szerszeń Eugeniusz, XI — 
Macesowicz Czesław, XII — Koziński Hieronim.

Dowódca pułku w swym przemówieniu do młodocianych teni­
sistów podkreślił swą radość z osiągniętych wyników przez instruk­
torów i ich uczniów, a następnie odbyła się herbatka dla wszystkich 
dzieci pułku i ,,lampka wina" dla rodziców, na których byli obecni 
oficerowie na czele z dowódcą pułku, oraz rodzice dzieci, biorących 
udział w zawodach.

Ta piękna impreza, jak można wnioskować na podstawie ogól­
nych wrażeń, na długo pozostanie w pamięci i sercach dziecięcych, 
a co najważniejsze, że w zupełności osiągnęła cel, jaki sobie pos.ta- 
wił główny inicjator imprezy — starszy sierżant Piotr Wiśniewski, 
prezes kasyna podoficerskiego pułku.

Posłuchajmy właśnie, co na ten temat mówi ten sympatyczny 
nasz kolega.

■—• Sportu tenisowego nigdy dotąd nie uprawiałem, a nawet 
wcale nim się nie interesowałem, ale dzięki ,,Wiarusowi" nie tylko 
ja, ale wielu moich kolegów pułkowych przekonaliśmy się, że to jest 
jeden z najpiękniejszych i najbardziej wychowawczych sportów, bar­
dzo dodatnio oddziaływających na rozwój fizyczny i moralny każ­
dego, kto go uprawia. Na dzieci zaś tenis ma wpływ inny, jeszcze 
bardziej dodatni i pożyteczny. Odciąga on ich od psot, od figli i róż­
nych niepożądanych rzeczy. O tym najlepiej przekonaliśmy się tu 
w ciągu ubiegłego lata, kiedy nasze dzieci wciągnęliśmy do sekcji 
tenisowej naszego kasyna.

Wielkie zainteresowanie dziatwy sportem tenisowym zmniej­
szyło, a wreszcie prawie zupełnie usunęło wszelkie nieprzyjemności, 
W3mikające na tle psot i figlów dziecięcych, za które rodzice nieraz 
zmuszeni byli ponosić przykre konsekwencje. Ustało łażenie po drze­
wach, czepianie się różnych pojazdów i w ogóle — wszystko to, co 
było złe i wprawiało nas w duże zakłopotanie. Sport tenisowy — to 
dobra rzecz. Brawo „Wiarusowi" za inicjatywę wszczepiania go 
w nasze szeregi, oraz za tak gorliwe popieranie z niezmienioną 
energią i poświęceniem".

Do tych słW  naszego kolegi trudno dodać jeszcze coś bardziej 
przekonywującego, dlatego też uważamy, że ten piękny i dobry 
początek, jaki już zrobiono w kierunku spopularyzowania sportu 
tenisowego wśród naszej dziatwy szkolnej, chociażby nawet w tak 
wąskich ramach, niewątpliwie będzie tą iskrą, od której rozszerzy 
się ogień, zapłonie światło ku lepszej, światlejszej i kulturalniejszej 
przyszłości, ku zdrowej fizycznie i moralnie, mocarstwowej Polsce.

D. M. M.

Nagrody (wszystkie)
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K o m u n i k a t y
PODZBgKOWANIE

Plutonowy Jaworski Stanisław z Włodzimierza w imieniu 
swoim i kolegów składa tą drogą serdeczne podziękowania „Rodzi­
nie Wojskowej" i pp. podoficerom zawodowym KOP ze Snowa, 
a w szczególności chorążemu Michałowskiemu, starszemu wachmi­
strzowi Bilskiemu i starszemu sierżantowi Biesiadko za szczerą 
i serdeczną gościnność.

„PAMIĄTKI WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ" NA WYSTAWIE 
W POZNANIU

Z inicjatywy organizacyj niepodległościowych, zrzeszonych 
w Poznańskiej Wojewódzkiej Federacji Polskich Związków Obroń­
ców Ojczyzny, powstał projekt zorganizowania w Poznaniu w roku 
1938 ogólnopolskiej wystawy pod nazwą „Pamiątki walk o niepodle­
głość", obejmującej okres od 1794 do 1918—19 roku.

Zwołane przez prezydenta miasta Poznania zebranie komitetu 
obywatelskiego pod przewodnictwem senatora Bernarda Chrzanow­
skiego przyjęło tezę, że wystawa ma być ogólnopolska i ma posia­
dać charakter wychowawczy oraz propagandowy.

Prezydium komitetu wykonawczego pod przewodnictwem wice­
prezesa prof. Jakubskiego uchwaliło, że organizacją wystawy zaj­
mą się instytucje, a nie poszczególne jednostki, względnie osoby. 
Kredyt na urządzenie wystawy potrzebny jest w wysokości około
300.000 zł. Magistrat miasta Poznania przyznał już na ten cel sub­
wencję w wysokości 10.000 zł.

Dochód z wystawy proponuje się na cele budowy Domu Po­
wstańca Wielkopolskiego.

APEL DO B. ŻOŁNIERZY KRAKOWSKIEJ ŁEGH AKADEMIC­
KIEJ Z LAT 1918/19

Tymczasowy komitet zjazdowy b. żołnierzy krakowskiego ba­
talionu akademickiego z lat 1918—19 ogłasza apel do b, żołnierzy 
Krakowskiej Legii Akademickiej z lat 1918—19.

,,W dniu 3 listopada 1918 roku, w historycmej chwili po zrzu­
ceniu jarzma zaborczego, powstała na terenie Krakowa, pierwsza 
po odrodzeniu Ojczyzny, regularna formacja wojskowa, stworzona 
przez młodzież, studiującą na Uniwersytecie Jagiellońskim. Forma­
cja ta nosiła zrazu nazwę Krakowskiej Legii Akademickiej, a na­
stępnie batalionu akademickiego. Składała się ona z trzech, kompa­
ni j w sile około 700 żołnierzy.

Obecnie grono b. żołnierzy batalionu akademickiego powzięło 
myśl opracowania historycznego dziejów tej formacji oraz ewentual­
nego zorganizowania zjazdu koleżeńskiego na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

Zamierzeniom tym użyczył swego patronatu rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, prof. dr Władysław Szafer.

W t3nn czasie zawiązany komitet koleżeński zwraca się z proś­
bą do wszystkich b. żołnierzy batalionu, względnie rodzin poległych 
z prośbą o nadesłanie dat, dotyczących czasu służby w batalionie 
oraz szczegółów, dotyczących jej przebiegu, z dokładnym adresem 
obecnego pobytu. Dotyczy to również i tych b. słuchaczek U. J., któ­
re pracowały przy batalionie w służbach pomocniczych.

Informacje te, o ile możności w najbliższym czasie, kierować 
należy pod adresem rektora U. J. w Krakowie, na ręce dr. J. Re­
guły. Również pożądane są fotografie zbiorowe lub pojedyńcze, zdję­
cia epizodów z okresu służby, rysimki itp.“.

I OGOLNOPOLSKI ZJAZD PEOWIAKOW
W związku z I Ogólnopolskim Zjazdem Peowiaków w Wilnie, 

zarząd główny wydał następującą odezwę: „Obywatele Peowiacy! 
Zarząd Główny Związku Peowiaków wzywa Was do stawienia się 
w Wilnie dnia 11 listopada bieżącego roku, by w skupieniu i po­
wadze oddać hołd Sercu Wielkiego Twórcy Niepodległej Polski.

Zarząd- Główny Związku Peowiaków wzywa Was, byście za­
dokumentowali wobec całego społeczeństwa swoją żywotność, kar­
ność i spoistość organizacyjną.

Zarząd Główny Związku Peowiaków wzywa Was, abyście 
w dniu 11 listopada — w dniu święta peowiackiego swym tłumnym 
przybyciem do Wilna stwierdzili, że epoka Marszałka Piłsudskiego, 
w której przygotowaliście się do czynu zbrojnego, nie minęła".

SZCZEGÓŁOWY PROGRAM UROCZYSTOŚCI ZUŁOWSKICH
Dnia 9 października (sobota) wieczorem capstrzyk w Zułowie, 

w którym biorą udział: Koło Z. R. w Zułowie oraz delegacje Kół 
Z. R. powiatu święciańskiego.

Dnia 10 października (niedziela):
Godzina 7 m. 57 przybycie do Zułowa pociągu popularnego 

z Wilna.
Godzina 8 m. 39 przybycie do Zułowa pociągu z delegacjami 

Z. R. i pocztami sztandarowymi. Odmarsz na dziedziniec zułowski.

Godzina 9 m. 45 przybycie na stację kol. w Zułowie pociągu 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Godzina 10 przybycie Pana Prezydenta na dziedziniec zu­
łowski.

Godzina 10 m. 35 msza św. połowa na dziedzińcu zułowskim.
Godzina 10 — 11 m. 20 uroczyste sadzenie dębu pamiątkowego 

i przemówienie prezesa Zarządu Głównego Z. R.
Godzina 11 m. 30 — 13 m. 30 zwiedzanie Zułowa.
Godzina 13 m. 58 odjazd pocztów sztandarowych i delegacyj 

Z. R. pociągiem do Wilna.
#* *

Godzina 15 m. 30 przyjazd do Wilna.
Godzina 15 m. 30 — 18 m. 30 zbiórka pocztów sztandarowych 

i delegacyj Z. R. przed dworcem kolejowym, uformowanie pochodu, 
odmarsz na cmentarz na Rossie, złożenie wieńca w mauzoleum na 
Rossie i powrót przed lokal Zarządu Podokręgu Z. R. Złożenie 
sztandarów w lokalu.

Godzina 18 m. 30 — 20 m. 45 odczyt prof. dr. Odo Bujwida 
i prof. dr. Kazimierza Sławińskiego o Marszałku Piłsudskim dla 
rezerwistów w auli Uniwersytetu Stefana Batorego.

Godzina 21 m. 20 względnie 23 m. 08 odjazd delegacyj z Wilna.

KOLEJOWE ZNIŻKI W BIEŻĄCYM MIESIĄCU
Do uzdrowisk.
Zniżki kolejowe, udzielane na podstawie kart uczestnictwa 

Ligi Popierania Turystyki, obowiąz3rwać będą w październiku przy 
wyjeździe do następujących miejscowości: do Zakopanego i Za­
leszczyk do 31 b. m.; do Jaremcza, Tatarowa, Worochty, Kosowa 
i Kut — do 22 b. m.

Karty uczestnictwa upoważniają do 66% zniżki kolejowej, 
tanich ryczałtów w pensjonatach i zniżonej taksy klimatycznej. Są 
one sprzedawane przez biura podróży i kioski Towarzystwa „Ruch".

Na wystawę „Przed zimą" w Katowicach
Ministerstwo Komunikacji przyznało dla osób, przyjeżdżają­

cych w okresie wystawy do Katowic, 75 procent ulgi kolejowej 
w drodze powrotnej z Katowic, na podstawie indywidualnych kart 
uczestnictwa Ligi Popierania Turystyki, które nabywać można 
w całej Polsce w biurach podróży i Tow. Kolejowych „Ruch" na 
dworcu.

Ponadto otrzymują ulgi wycieczki zbiorowe przy udziale co 
najmniej 15 osób — 33%. Z miejsca zamieszkania do Katowic 
i z powrotem oraz przy udziale 60 osób — 50% zniżki, przy czym 
na każde 25 osób płacących, przewozi się bezpłatnie jedną osobę 
w charakterze przewodnika, ogółem jednak nie więcej, niż trzy 
osoby.

OD ADMINISTRACJI 
Do Spółdzielni Wojskowych.

Część wydawnictw „Wiarusa", a mianowicie pocztówki arty­
styczne z obrazu Wojciecha Kossaka i portrety Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, została powierzona do rozsprzedaży Spółdzielniom 
Wojskowym. Wnioskując z wpłat, wpływających na konto „Wia­
rusa" za te wydawnictwa — okazuje się, że rozsprzedaż pocztówek 
i portretów postępuje bardzo pomyślnie. Prosimy pozostałe Spół­
dzielnie, które jeszcze nie wpłaciły ra t za sprzedane wydawnictwa, 
o wpłacanie należności lub o skomunikowanie się z Administracją 
w sprawie rozliczenia się z pozostałych portretów i pocztówek. Nie 
sprzedane dotychczas pocztówki prosimy wraz z rozliczeniem prze­
słać do Administracji „Wiarusa".

Sumy do wyjaśnienia.
Na koncie sum do wyjaśnienia figuruje pewna ilość wpłat, 

które z braku danych nie mogą być wpisane na kartoteki odpo­
wiednich prenumeratorów. Znając nazwiska wpłacających — pisze­
my do nich z prośbą o wyjaśnienie i po otrzymaniu odpowiedzi wpła­
cona suma zostaje odpowiednio zarachowana na konto prenumeraty, 
wydawnictw itp.

Sytuacja bez wyjścia powstaje dopiero wówczas, gdy nadawca 
przez pomyłkę nie wpisze w odpowiednim miejscu na blankiecie 
PKO swego nazwiska — a adres naszej Administracji. Otrzymu­
jemy wtedy odcinek z blankietu PKO, z którego wynika, że Admi­
nistracja „Wiarusa" wpłaciła na swoje konto kUka złotych w Urzę­
dzie Pocztowym w... Przemyślu. Jedynym sposobem wyjaśnienia 
takich wpłat bez nadawcy jest stałe ogłaszanie ich w „Wiarusie"— 
dopóki właściciel się nie zgłosi listownie.

Niżej podajemy trzy wpłaty do wyjaśnienia.
1. Przemyśl — wpłacono dnia 5 maja 1937 roku za prenume­

ratę złotych 3.—.
2. Lwów — wpłacono dnia 3 lipca 1937 roku za prenume­

ratę złotych 1.50.
3. Włocławek — wpłacono dnia 3 lipca 1937 roku za „Kalen­

darz Podoficera" 1.30 zł.
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Rozrywki umysłowe

w  powyższą figurę wpisać 19 nazw rzek Polski. Pionowy 
rząd, oznaczony kropkami, da rozwiązanie. Dla ułatwienia niektóre 
kratki zostały uzupełnione właściwymi literami.

Znaczenie wyrazów:

1) Lewy dopływ Dniestru. 2) Lewy dopływ Wisły. 3) Lewy 
dopływ Wisły. 4) Największa rzeka w Polsce. 5) Prawy dopływ 
Banu. 6) Lewy dopływ Dniestru. 7) Prawy dopływ Dniestru. 8) Pra­
wy dopływ Wisły. 9) Lewy dopływ Dniestru. 10) Prawy dopłsw 
Dniestru. 11) Lewy dopływ Wisły. 12) Prawy dopływ Narwi. 13) 
Prawy dopływ Narwi. 14) Prawy dopływ Bu,gu. 15) Prawy dopływ 
Dniestru. 16) Prawy dopływ Sanu. 17) Prawy dopływ Niemna. 18) 
Prawy dopływ Prypeci. 19) Lewy dopływ Niemna.

ARYTMOGRAF

ułożył plutonowy Górnicki Bronisław

1 13 4 15 10 18 19 34 16 22 31 25

2 14 5 9 11 27 20 28 17 23 32 35
7 3 6 12 8 30 21 29 26 24 33 36

Znaleźć wyrazy, zamieniając cyfry na litery; litery ustawić 
w porządku cyfrowym i odczytać dwa przysłowia.

Znaczenie wyrazów:

1) Imię męskie. 2) Choroba, lub skorupiak. 3) Lewy dopływ 
Prypeci. 4) Kwiat polny. 5) Substancja uszczelniająca. 6) Ogród 
zoologiczny. 7) Część rośliny. 8) Wykrzyknik. 9) Ksiądz prawo­
sławny. 10) Tytuł. 11) Dziki drapieżny zwierz. 12) Wykrzyknik.

ZADANIE

ułożył plutonowy J. Pobłodziński

KOGUT BAJKA BAKU, BIEG BUK O 
MIŁY JANYK KOBZA GRAŁ WALCE

Litery należy poprzestawiać w ten sposób, by powstały dwa 
znane polskie przysłowia.

ZADANIE

ułożył plutonowy Górnicki Bronisław

W podaną figurę wpisać pionowo 18 miast i 2 wyrazy pozio­
mo. Rząd środkowy poziomy da rozwiązanie. Dla ułatwienia niektó­
re kratki figury zostały zapełnione właściwymi literami.

Znaczenie wyrazów:

1) Miasto nad lewym dopływem rzeki Drwęcy. 2) Miasto nad 
Wisłą w województwie pomorskim. 3) Miasto nad rzeką Łań w wo­
jewództwie nowogródzkim. 4) Miasto nad Leniwką. 5) Miasto wo­
jewódzkie. 6) Miasto nad rzeką Radomką. 7) Miasto nad rzeką Ro­
pą, województwo krakowskie. 8) Miasto nad Wartą, województwo 
poznańskie. 9) Miasto nad lewym dopływem rzeki Bzury. 10) Mia­
sto nad rzeką Narew. 11) Miasto nad rzeką Mławką. 12) Miasto 
nad rzeką Słucz, wojiewództwo wołyńskie. 13) Miasto nad rzeką Wi- 
słoką. 14) Miasto powiatowe w województwie kieleckim. 15) Mia­
sto nad rzeką Skrwą, województwo warszawskie. 16) Miasto nad 
rzeką Styr, województwo wołyńskie. 17) Miasto nad rzeką Uherką, 
województwo lubelskie. 18) Miasto nad rzeką Orzyc, województwo 
warszawskie. Poziomo: 1) Imię męskie. 2) Miasto nad rzeką 
Wieprz.

BILET WIZYTOWY
ułożył plutonowy Górnicki Bronisław

FELIKS ROMAN LEON TEOTERTET

Odgadnąć 2 zawody tego pana. (Litery nie powtarzają się).

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie.
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród t'ych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 37 
„WIARUSA":

LOGOGRYF
Pożoga, kulisy, czucie, herold, aliant, proces, obłuda, pociąg, 

regaty, zawada, emocja, drzewa, zodiak, adonis, ustawa, psikus, 
akurat, debata, Eliasz, kosmos.

Pycha poprzedza upadek

KONIKÓWKA
Szczęśliwy, kto swe dary w każdej dobie potrafi światu na 

pożytek nieść.
MOZAIKA

Bolesław, Telesfor, Hieronim, Felicjan, Leokadia, Antonina, 
Prakseda, Elżbieta.

ŁAMIGŁÓWKA
Krach, sobol, kanon. Konin, forte, pajac, wiola, blaga. Stryj, 

argon.
Koniec lata

LOGOGRYF RZECZNY

ułożył plutonowy Górnicki Bronisław



H u m o r

— Oj, moja ku­
mo, ciągle mnie 
nieszczęście prze­
śladuje. Łedwiem 
żonę stracił, a te­
raz znowu krowa 
mi padła.

— Pomogą wam 
dobrzy ludzie, po­
mogą.

— Tak, żonę to 
już mi niejeden 
stręczył, ale kro­
wy, t<o żaden nie 
przyprowadzi!

— Tatusiu, co tutaj rośnie na ścianie?
— To jest dzikie wino, mój mały.
— A czy jest dzika wódka, tatusiu?

Pan Guzdrałkiewicz spotyka swego przyjaciela na 
dworcu, który pyta go, dlaczego jest taki zdenerwowany.

— Spóźniłem się na pociąg o dwie minuty — mówi 
zziajany Guzdrałkiewicz.

— O dwie minuty wszystkiego? Wstydź się, jesteś 
taki zdenerwowany, jak byś się spóźnił co najmniej o ja­
kie dwie godziny.

—o—
— Panie koCliiany — mówi klient do krawca — gdy 

pierwszy raz zapinałem ubranie, to marynarka popękała 
mi na plecach.

— A widzi szanowny pan, jak my mocno przyszywa­
my guziki. Oho, one nie puszczą!

— Marysiu, czy kupiłaś gąbkę?
— Nie, proszę pani, bo wszystkie, które mi pokazy­

wali w sklepie, były dziurawe.

— Dlaczego się ciocia maluje?
— Aby ładniej wyglądać, moje dziecko.
— A dlaczego ciocia ładniej nie wygląda?

—o—
W pewnym małym miasteczku prezydujący rady miej­

skiej na walnym zgromadzeniu wygłasza z powagą:
— Otwieram posiedzenie... Posiedzenie otwarte.
W tym momencie podchodzi do niego nowoprzyjęty 

woźny i szepce:
— Panie przewodniczący, okno także otwarte — bę­

dzie przeciąg — trzeba zamknąć jedno albo drugie.

— Masz wspaniałe futro! Pewnie pochodzi od męża?
— Częściowo tak.
— Dlaczego? >
— Bo pomysł, żeby je kupić, pochodzi ode mnie.

Słynny kapelmistrz Schalk został pewnego razu za­
proszony do bankiera Abelesa na podwieczorek. O godzi­
nie 6 wieczorem Schalk wstaje od stołu i żegnając się 
mówi:

— Bardzo państwa przepraszam, ale dziś wieczór 
mam Toskę.

— Kochany panie kapelmistrzu — przerywa mu pani 
Abelesowa — niech pan zostanie u nas na kolacji. Mamy 
gęsinę z kapustą.

—o—
Przed siedemdziesięciu laty na wodach odradzającej 

się wówczas Japonii zjawił się niemiecki pancernik. Ko­
mendant statku, nie będąc dobrym mówcą, długo się na­
myślał, co by tym Japończykom powiedzieć. Przypuszcza­
jąc, że żaden Japończyk nie mówi zapewne ani słowa po 
niemiecku, chciał ceremonię przywitania załatwić możliwie 
krótko i wszystko jedno jakimi słowami, bo przecież i tak 
nikt nic nie zrozumie.

Uprzedził więc swoich oficerów, aby zachowali zupeł­
ny spokój bez względu na to, co usłyszą.

Nadeszła chwila przywitania. Wymienianie przyjaz­
nych ukłonów.

Niemiecki komendant z miłym uśmiechem występuje 
naprzód i mówi:

— Drei und zwanzig, vier und zwanzig, fiinf und 
zwanzig.

Jakież było osłupienie niemieckiego komendanta, kie- 
dy japoński delegat występuje naprzód i również z miłym 
uśmiechem mówi:

— Sechs und zwanzig, sieben und zwanzig, acht und 
zwanzig, neun und zwanzig, dreissig.

Sędzia: Skazany jesteś na cztery lata więzienia, pozba­
wienie praw i wydalenie z kraju.

Skazany: Czy bym nie mógł, panie sędzio, zacząć odby­
wania kary od wygnania z kraju?
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